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Redakcja rękopisów  n ie/am ów ionydi 
nie zwraca. Administracja n.e uwzgięd- 
nia zastrzeżeń co do rozm ieszczeń 

ogłoszeń.

Ozon nie bierze odpowiedzialności 
za rząd.

Wypowiada się sidle przeciwko 
polityce rządu.

Ale z rządem współdziała.
W jakim charakterze?
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Trochę faktów i cyfr z Dilekiego Wschodu

1Vydaje się pewne, że akcje w o ­
jenne Japończyków w  Chinacti 
Północnych nie aały dotychczas 
tych rezultatów, jakich oczekiwała 
fcietylko Janonja, ale i cały świat.

można sobie łatwo w yobrazić , jak 
często musiałyby się takie okręty 
zatrzymywać celem ch oćb y  zaopa 
trzenia się w  paliwo, gdy od leg  - 
lość Londyn —  Singapore wynosi 
8200 mil morskich, do Jokohamy 
aż 11,200  mil, p izyczem  trzebaby 
zachować pełną zdolność bojową.

Flota amerykańska przewyższa 
również japońską znacznie (207 
okrętów wojennych 970.000 ton), 
stacjonowana jest w większości na 
oceanie Atlantyckim. Musiałaby 
być najpierw przeciągnięta przez 
kanał panantski, na ocean Spoko j­
ny. Przestrzeń Panama —- Pearl—  
Karbor wynosi 4700 mil morskich, 
a stamtąd do Jokohamy dalszych 
22oO mil. T o  samo dotyczy lotnie 
twa. O transportach wojsk tą dro­
gą nie można myśleć dopóki flota 

czętw nowoczesnych  sowieckich ło japońska nie zostałaby zwalczona.
cizi podw odn ych  ma się —  wedle 
w iarygodnych  iiiformacyj, z n a jd o ­
wać również we W ładyw ostoku

..... . „ ------- , Pod Komsomolskiem i nad jezio
—  C zyżby nie doceniono C h m ? ir e m  Bakjał mieszczą się duże sku 
Nie o same Chiny tu chodzi, Nie • ■ ■ * •

widoczne, a bardzo zręczne ręce 
zagranicy, poważnie wmieszały się 
w  tę grę ,wydatnie w spom agając  
C linczyków  Ostatnio miały Chiny 
cko ło  •miljona ludzi pod  bronią, 
ale w artośćj tego w ojska była bar 
ć z o  różna, zwłaszcza jeśli chodzi o 
wyszkolenie i broń. Chiny nie mają- 
składów ani fabryk ■'municji, nie 
mają fabryk sam olotów . A  jednak 
d o w ó z  sądząc z zaciętego o p o ­
ru, jaki dotąd • stawiały w ojska j F]£ [a ; a ' onska panuje mad ocea 
chinskie -—  działa am a przynaj -  ’ ' 1 - - * • •
mniej działał bez zarzutu. Dopiero

pienia przemysłu wojennego, na - 
wet fabryki sam olotów i motorów, 
cc  ma uniezależnić Sowiety od d o ­
wozu  z Rosji europejskiej. Drugi 
tor kolei transsyberyjskiej, jest już 
rozDudowany.

—  jak przedstawia się sytuacja 
na morzu?

Japonja blokuje już 'wybrzeża 
chinskie. Porty koncesyj angiels - 
kich w Szanghaju i Hong ■■ Kong, 

| są praktycznie pod jej nadzorem.

W  chwili obecnej najniebezpiecz 
n.iejsze są dla Japonji silne sowiec 
kie siły powietrzne we W ładyw os  
toku (okrągło  1000 kim. od  T o  - 
k io ) .  Eskadry Anglji w  Singapore 
i Hong - Kong mniej m ogą ' ~

czy, gdyż w blokadzie i walkach 
o Szanghaj biorą udział jedynie 
trzecia lekka eskadra i starsze jed 
r ostki, podczas gdy flota operacyj. 
na znajduje się w portach wojen - 
riyeh. Podobnie ma się rzecz z lot 
nictwem.

W  walkach dotychczasowych u- 
czestniczy tylko lotnictwo floty. 
Główne siły odpoczywają , gotov 'e  
od odparcia ataku Sowietów z p o ­
wietrza.

Ale do tych ataków zapewne nie 
dojdzie. Popieranie kolosa ch iń s ­
kiego, bez angażowania własnego 
inaterjału judzkiego, jest zadaniem 
praktyczniejszeni i łatwiejązęm. 
G dyby  zresztą doszło do bezpo.śre 
cmiego działania Sowietów' na Da 
lckim W schodzie , to nastąpiłoby 
to z pewnością bez wypowiedzenia 
wojny.

Przecież między Japonją i Chin a 
m; oficjalnie istnieje stan p o k o jo ­
wy. Jedynie tysiące rannym po o- 
bu stronach, oraz ci europejczycy, 
którym w Szanghaju bom by lotni-

v ostatnich dniach słyszało się o 
biakach amunicji i żywmości u 
Chińczyków,

łaponja, największa potęga mili 
tarnij rinrcka i powietrzna na Da- 
ekim Wschodzie jest gospodarczo  

i materjalnie przygotowana na dłu 
zszą wojnę. Należy przypuszczać, 
ze o .ensyw ę jej uwieńczy w  końcu 
sukces, remmemniej jest równic 
jesne, że im dalej posuną się wojs 
k» i japońskie, tern trudniejsze bę - 
drie ich położenie i tern trudniejszy 
dow óz .

Japończycy kierują swe głównie 
udc-zenie z północy, co jest zrozu 
miałe; gdyż chcą przedewszyst - 
k em tych pięć prow'incvj chińskich 
•uczynić samodzielnenn Słow o „sa  
modzielrc-emf ‘ należy oczywiście  
wziąść  w  tym wypadku w  cudzy 
słńw-.;

Najważniejsze jest dla nich w 
tej chwili opanowanie Szanghaju, 
ponieważ —  wedle danych, które 
czerpiemy z pism azgranicznych—  
67 proc. ca łego  importu do Chin 
idzie przez Szanghaj. Potem nastą 
Piłoby posuwanie się doliną rzeki 
Jang-Tse, nietylko dlatego, że jest 
to najbogatsza okolica Chin, ale 
dlatego, ■ że rzeka Jang-Tse, m >że 
być  przy wysokim stanie wrndy 
Zdatna do żeglugi nawet dla W ie l­
o c h  parowców ' morskich 
Pankau i stanowi

rit.m Spokojnym. Składa się ona z 
227 jednostek bo jow ych , w sumie 
289 Ó00 ' ton. Flota brytyjska z jej 
362 jednostkami i 1127.000 tonna 
mi przewyższa wprawdzie japońs 
ką znacznie, ale większość jej znaj 
cuje  się w  Europie. Z Maity do 
S ngapore trzebaby płynąć 31 dni, 
a stamtąd około 1 1 dni do Tokio. 
Ponieważ promień działania nowo 
czesnego okrętu wojennego wynosi 
około 3.500 do 5.000 mil morskich

brane pod uwagę, ze względ'J na
odległość. A  jednak J a p o n j a  rów ­
nież z ten i możliwościami się

cze lecą na g łow ę -  
odmiennego zdania.

• są zapewnie 

(w .I.)

H n n a ii i i i» llmiui
f licji faszystowskiej. Jest to rfajwyż*'’-11 j 
j eodność i odznaczone, która może na-,I b   . t. „ ,cn n  '

POWITANIE NA DWORCU
W  BERLINIE ----------- • • ■

dać ruch faszystowski. Tekst p-sn_- •
MONACHJUM. Rai. MuSsoiini przy- I.torem nadgniło V nadanie tej godnością 

był do Monachjum o  g o d /.  10 rano. jest następujący:
Pociąg nadzwyczajny wjechał na ude-' )f Hf jakQ w6dz „iemtec-
korowany dworce  wsrol ^w.ekow ^  _ v n;m wiarę w
hymnu włoskiego j pow.ta.nyrh okrzy- *  „ ow wielkoś,. powróciwszy w
ków. Wychodzącego z wagonu M^soU- obywatdski, socjalny i po-
nieg. powita kanclerz Hitler. porządek, prW adzi Hitler -

Momem ten zebrai.j na dworcu J ] * ........  rol.a w kierunkut-ł lityczny porządek, prowadzi
  . . , . . niiecki naród mocna ręką w

przyjęli entnzjastyczncm. ow acjam i. -  ■ znaczeń jako przeJ-
Następłne kancierz H.tler w r u  ze K ^  ^  ^

swvm  gośęiein uda się w otoczeniu Ir rzeciwk } w „ zelk nl probnm prze
cznej świty   " n '

obrońca europejskiej kul -
i * • ■ l * i n a  rv FrzeciwKO wszelkim n-n. WIOSKO niemieckiej na ^  ^ ka HiHrf w po­

płać przed ^  dziwe waiki w stosunku do W W  I1IC

dow ozow ą . 
V / :adomo

aż do 
najlepszą linię

ograniczoną wspólnotę i piz)Jazn
12.45

ŚCi

madzone I'czne delegacje i .olbrzymie
tłum*' ludności. | _

Kanclerz Hitler \ Musrioliił przeszli ]\10N\CH1UM. Pyt. O g ® ^  ^  
między lasem sztandarów i flfig wśród opuścił Mussolmi ma.iąc prz/ nr32a.
wiwatujących nieustannie szeregów ku Rudolfa Hessa i w otoc e ^  ^
przeróżnych formacyj młodz eży i or- kl) dnm kanclerza. Wsiad zy
ganlzdcji faszystowskiej w Niemczech. m0C,lf>dUi stanął w nim M*,*S£7?T ;j
t>« neonroi cłmnip ntarii lisławlnnp bv- . .   d nerw chWJlę u- -‘r

kompromisowe po pcie o jksztaf- 
towjniu s-ę trwałego pokoju 
który pozwoliłby większości ludz­
kości pracować i tworzyć w bez­
pieczeństwie bez Ciągłej obawy 
że nie tylko wyniki tef pracy, lecz 
nawet podstawy wszelk-ej egzyS 
tencji .nogą w ciągu ,edne; nocy 
zostać zniweczone przez ...ec Ipo- 
wiedzialne i zbrodnicze elementy. 
Niemcy i Włochy nie staną s«ę nig 
dv igraszką w rękach zorgattizo- 
wLHego korsarstwa. Od«, >dziny 
rr oje w Niemczech sa kwestią uczu 
Lla I widomym znakiem <=erdecz- 
nej prfyjaźni między dwoma kJ- 
iu aliiemi narodami, mająceni  ̂do 
siebie nieograniczone zaufanie".

MUSSOLINI NA NITMIECKICH 
MANEWRACH

BERLIN. Pat. Według sorawozd:

ło. -j.t4fno
Sy.h któ

pani/.ai-ji i y J  ̂ mochodu Sio**4* w 1,1 f-Nirouml • ■
ęiłirh rncvi<;kich P° prawej stronie placu ustawione by- , t o „ , j przez chwile d j  • ,sja „rzędowego niezwykła -erccc o •- 

Dalekim \tż u -i • • - • łv kompanie honorowe armii n:em’ec „ _a składane mu owacy.l . j spontanicz.iv przyjęcie pr drod e od
W sch odzie  me są scis p p ;  , Zącv penerał ńoy x rapJłrfi " " m0“ {ep}lie odjechał man y i W Monachjum skłoniło Mi.sso

jest pewne, że 16 dywi -  Pozjegjy sie dźwięki hvmnu njemiec- 1T1 ncta. W kitka rrmu ___  Pniego do powiedzenia, zę „był chwi
re znajdowały sit; tam z po k;ro.0i B Mus«o#ni powita! sztandaryn r 1 1 1     ' _ . . • __. j j  v j a *’ 111 ’  r 1 *■ 1 | pd'CCh4i o' 4hiniV

m r J931, zostały w zm óc  -  podniesieniem ręki. 7. dworca Musso-1 jnic wjtany przez zebrane 
e XXIII korpus strzelców znaj Jjni odjechai do patatu ksiażecptro, w o*FNKlSGfĆE

uje s :e już w Mongolji , w  Ulan którym zamies/ka podczas swego po- W YWIAD D' 4 
ator. ( )nrócz tego żołnierze w ar- bytu w Monachjum. TA

mj ' , syb eryjskie j i Dalekiego

_ piaiiiLy i ** *----
’  n m pnieo-0 00 powiedzen5a, że „były chwi 

równe owa- ^  Rdy zdawało mU się, iż jest we wla-

, .oświadczyli g o tow ośćWschrdu
służenia ochotn .czo  poza termin 
ich obowiązku w o js k o w e g o " .

W  innych krajach nazywa Gę to 
poprostu mobilizacją i wszystko 
v skazi je że mobilizacja ta się od 
bywa. M e  W ładyw ostoku znajduje 
się już wiele rozmaitych formacyj 
lotniczych. Liczba ich sam olotów 
pizekracza 1200 , w  czem n a jn o w -

U KANCLERZA HITLERA

tłumom
ńv, - .
lóorunku W
rd:echał kanclerz H*«ąr  .

snym kram . j
Niedzielę Mussołini wraz z Hitlerem 

spędzi w Meklemburgji, gdzie bedz*e 
obserwował końcową tazę manewrów., 

NORYMBFRGA. Pat Niemieck.e Mussołini zamieszka w apartamentach 
- r donosi: na zamku Schłitz.biuro informacyjne um _

MONACHjUA!. Pat. O godz. 1130 ^Fraenkćsche ragesz g wywiad ,,J Bawiacy już od kilku dni w Niem-
jM<«ńnti$f udał się do rezydencji mona- C7a na pierwszei ko n? -hWilę czech Marrzałek Badoglio zamieszka
chijskioj kanclerza Hitlera. j dzielony przez v:cie;owi fej oodczas pobytu Mussolmiego w zamku

przed wyjazdem r 1‘ "  v Bruessow, należącym do rodzinny Mat
nWOROM V w ao pm  [rtizety: kenzenow !

MILICJI FASZYSTOWSKIEJ . odwi^.zinv mo]e są wyraźną
d -m ^ t r e r ia  na rzecz wspólnej Przy l3zd Mussolkuego ; M ie ra  do 

MONACHIUM. Pat. NiemieCde btW-( ‘ „tyk. f M e - o  ock om . Chctałtmń Berlina nastaoj w  poniedziałek w  pńz- 
ro inform acyjne don osi: w*zvta ta bvła svm bolem  fak- mej szych godzinach popołudniow ych,

w ^ Cl„  l la ]„ , ,w  -  Mussołini n a d a ł  kanclerzow ' Hit •- Niemcy i W łochy  mają bez-
szego typu b om b ow ce .  W iększa  rowi godność h onorow ego kaprala nu ’

Napad Związku Kłodę; Polski
na redakcją „ABC“

(TELEFONEM Z W AR SZA W Y)

(Ł) Wczoraj o goaz. 6 popoł. do lokalu redakcji „ABc 
przy Alejach Jerozoliittskich wtargnęła giupa, złozX>na z rvd tcu 
tu członków Związku Młodej Polski, z rewoleweram i kijami .w 
ręku, i wszczęła bójkę z pracownikami redakcji. Część napasi" 
ków skierowała się do ekspedycji, gazie rozpoczęła niszcz;, ć przy 
gotowany nakład gfzety, Po kilkuminutowej walce, w czasie któ 
rej padło kilka strzałów rev olwerowych, nanastn.cj został wy 
parci z lokalu. Trzech z  nich zdołano zatrzymać i odstawie do ko
misarjatu policyinego,

W  kilka godzin po opadzie do redakcji „Abc p ,e*  
no list oficjalny od Związku Młodej Polski, na papierze firm >v ym 
tt organizacji. W  liście tym v łaoze Związku informują .edaUię, 
że napad został zorganizowany jako odpowiedź na stanowisko 

zajmowane przez „ABC “  wobec Związku Młodej Polski. Zajście 
powyższe wywarło bardzo przykre wrażenie.

Skazanie Szuńga
(TELtFONEM Z W AR SZAW Y )

(Ł) W  dniu wczorajszym przed warszawskim Sądem Apela 
cyjtiy.n odbyła się rozprawa z oskarżenia red. Stanisława M*ckte 
wicza przeciwko Jerzemu Szurigowi, generalnemu sekretarzowi 
Z.Z.Z. o  zniesławi<nie. P. Szurig jak wiadomo w obelżywych, na 
ppstliwych i oszczerczych słowach n ipam na redaktora Mackie -  
w „za w centralnym organie Z .Z .Z ., „Froncie Robotniczym". Ar­
tykuł ter oył później rozrzucany w formie osobnej ulotki pi zez 1U 
ozi Z.Z Z. pc całem Wilnie.

Obrońcą red. Mackiewicza byt adwokat świda, oskarżonego 
Szuriga adwokat Kisielewski. Rozpraw a budziła di ,że zaintereso- 
w an ie . Na sali zjawili się bardzo licznk przedstawiciele ZZZ.

świetne przemówienie adwokata świdy a następnie polemika 
St Aiackiewicza z Szurigiem i jego obrońcą pozwoliły pubhcznoś 
ci zapoznać się bliżej ze stosunkami, panującemi w Wileńskim 
ZZZ. i z rolą kiyminaiisty bii mackiego, leadera ZZZ, tta tei 

Wileriszczyzny.

Najbardziej sensacyjną chwilą w czasie rozprawy byty z e z ­
nania inspektora pracy z Wiina, Fedeskiego, który zostai wezwą 
ny przez oskarżonego Szuriga na świadka. Zeznania Fedeskiego 
w ypadły mimo to całkowicie na korzyść redaktora Mack.ewwza.

świadek stwierdził, że „Słow o" nigdy nie miało żadnych za 
targów z innemi związkami i obotniczemi, prócz ZZZ. Ter ostatni 
zaś zatarg miał wyłącznie charakter polityczny a nie jak to oskar 
żonv chciał sugerować, charakter ekonomiczny zwalczania przez 
„Słow o" słusznych postulatów gospodarczych ster robotniczych.

Po  kilkugodzinnej rozprawie sąd zatwierdził wyrok pierw­
szej instancji i skazał Szui iga na dwa miesiące aresztu bez zawie 
szema. Wyrok wywołał wśród zgromadzonej publiczności duze

wiażenit.

Prezes Rataj prostuje Kłamstwa
dziennika socjalistycznego

(TELEFONEM Z W A R sZA W Y )

(Ł) Wczorajszy południowy organ PPS. „Dziennik Ludo - 
w y ", zamieścił w związku z wizytą marszałka Rataja u ks. kardy 
nała* Hlonda artykuł, w którym twierdzi, iż wizyta marszałka Ra 
taja nastąpiła z inicjatywy ks. kardynała i na jego życzenie. Rów 
nccześnie „Dzienni! Ludowy" skomentował tendencyjnie treść tej 
rozmowy między prezesem stronnictwa Ludowego a ks. ka*rna - 
łem. W  związku z ukazaniem się tego artykułu dowiadujemy się, 
że w dniu wczorajszym prezes Rataj wystosował do „Kurjera 
Warszawskiego" list w którym prostuje wiadomość „Dziennika 
Ludowego", stwierdzając, że rozmowa między mm a ks. kardyna 
leni Hlondem nastąpiła wyłącznie z jego inicjatywy, lntormacje 
,Dziennika Ludowego" ocer.ił prezes Rataj jako nie odpowiada - 

jące prawdzie.
Epizod ten wskazuje, iż stosunek prasy socjalistycznej do 

Sti onnictwa Ludowego nie jest tak bliski, jak się wydaje.

Zlot młodzieży socjalistyrznej
1 * (TELEFONEM Z W A R SZA W Y)

(Ł) W  dnm dzisiejszym odbywa się w Warszawie zlot mło 
dzieży socjalistycznej z całego kraju, W  sferach politycznych d u  

dzi wielkie zainteresowanie, czy młodzież ludowa z „W ici" w^ż 
mie udział w powyższym zjezdzie stosownie dc zapowiedzi pra­

sy P.P.S.
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Lekarz® i medycy )
k tó riy  w  1914 r. zgłosili 
sią do służby w Legjonach

W  najbliższym c :asie przypada ' 
święto sanitariatu wojskowego. \\ 
związku z powyższein zamieszcza­
my wykaz lekarzy, którzy w r 
1914 zgłosili się tlo służby sanitar­
nej polowej w Legjonach.

W ykaz prowadzony jest w porząd- 
KU chronologiczni m, w  jakim zgła­
szano się do służby saniuirno - p o lo ­
wej. Źródła: Archiwum Wojenne
dra Mieczysława Staszewskiego, płk.
lek. w  st. sp. (Truskawiec, W ffla Ma- W czoraj zamieściliśmy wyrok w a me na pojedynek, a p. Zatai zkowski 
rjów ka). Dr. M. Staszewski ekwipo- procesie woj. Dziadosza przeciwko kpt. na pojedynek, a nie na sąd honorowy, 
wał kadrów kę" w sierpniu 1914 ro- Zajączkowskiemu. Sąd skazał kpt. Za- Zaszedł w ówczas niezwykły wypadek, 
ku w  materiał sanitarny, oraz u ło ży ł' iączkowskiego na 3 n iesiące aresztu ze sekundanci o. Dziadosza zwrócili się

. , .. " ■ i 200 zł. grzywny. Rozprawa obfitowała do sądu nonorowego dla oficeiów  szta-pierwszy regulamin służby sanitarnej . ■■ J , , , , . " ,
‘  , / ■ i i - ’ r ■ w interesujących i ctorakterysty- bow ych —  nie wiadomo dlaczego w
w  polu (w  jęzi u polskim ). W jegt cznyrh momentów, z tego względu Krakowie —  by ten sąd «.bad?ł honoio-
cm ium  arc-hiwum znajduje się dużo I przytaCzamy obezei niejsze sprawo- wość ich m ocodawcy, to znaczy p. Dzia
ważnych dokumentów, dotyczących udanie: [Jotza, Następnie sprawa miała znowu
pic w s/ej organ; ac-ji służby sąuitar- | Na większość pytań prokuratora > w rócić do rąk sekundantów. Oficerski
nej polow ej w  Lf Lnach. 'w o j. Dziadosz odpowiada: „nie Damie sąd honorowy dla oficerów sztabowych

i tam-1. Zeznaje z Jużą pewnością siebie, załatwił sprawę w  ten sposob, źe zdy ■
podkreślając co chwila, że jest woje- skwajifikował p. Zajączkowskiego, nie
wodą, który troszczyć się muSj o  los wzywając g o  do przesłuchania i wyja-
3 miljonów ludności j dlatego „nie ma śnieć. O tym wyroku dowiedział się p.
czasu dociekać, co, kiedy i iak ^obił Zajączkowski dooiero z „Ktirjera Fo­

ko wie przekroczył sw e kompetencje, 
dyskwalifikując kpt. Zajączkowskiego.

OSTATNIE Sł OWO

i .  Dr M ajewski Tadeusz f
2 Di Zachorski Ryszard
8 Dr, Jakowicki W ładysław (b. re­

ktor U .S.B.)
4 Dr. Kunicki Ryszard
5 Dr. Szantruczek Hieronim
6 Dr, W ojew ski Kazimierz f
7 Dr Stopczański Jan
8 Dr. Nadolski Jerzy
9 Dr. Gądek Stanisław
10. Dr. Sternberg Leon
11 Dr. Rudzki Zdzisław
12 Dr. K ołłątaj Jan (generał ko­

mendant C. W . San.)
13 Dr. W oyczyński Marcin (płk. 

lekarz przyboczny Marszałka P-łsud - 
skieąo)

1 1 Dr. Gross M ojżesz
15 Dr. Ruppert Stanisław (gen. 

szef Sanitarny annji.)
16 Dr. Piestrzyński 

(ge.n. Dyr, Dep. Zdrowia)
17 Dr. Janiszewski
18 Dr. Sckołowski
19 Dr. Kunzek Henryk

pkt. Zajączkowski11. rannego.
Osk. Zajączkowski: —  Czy oficer, 

który daje słowo honoru powinien ta-DJALOG
Wywiązuje się następnie djalog n»ię- kiego słowa dotrzymać? 

dzy kpt. Zajączkowskim a woj. Dziado­
szem:

Osk. Zaiączkowski: —  Czy Dan się tem zajmuje, 
kiedykolwiek przekonał, że ja podawa- Sędzia: —  Ta sprawa jest jasna

'' r

Osk. Zajączkowski mówi w ostat­
n im  słowie: —  Byc może p. Dziadosz 
ma zasługi w obec Polski. Ja, zasług 
żadnych sobie nie pizypisuję. Spełniłem 
tylko mój psj ooowiązek wobec Polski.
Jodem „za rym człowiekiem, mocnym 
tem, że walczę zawsze o cudze spra­
wy. P. D/iadosz był nieuczciwy metyl- 
ko w obec mnie, lecz w obec wszyst­
kich legionistów. Nie biegałem się o  ^ 'u s t a l o n a 'o b ja d a  
prezesurę legionistów lubelbkieh. Nie 
miałem zamiaru rob'enia kar jery. Na 
prezesurzę zrobił kar jer ę p. Dziadosz,
O usunięciu ze Związku Legionistów 
bano się mnie wprost zawiadomić bo

Królowa Marja Ru­
muńska

PRZYBĘDZIE DO W ARSZAW Y 
NA PRFMJERĘ SWEGO BALETU

Dyrektor Teatru Wielkiego, Maza- 
raki nabył prawa do wystawienia ba­
letu „T a m a 1, skomponowanego przez 
królową rumuńską.

Premjera tego baietu projektowana 
jest na połowę grudnia, przyczem na 
oremjerę przybyć ma 2 Bukaresztu kom 
pozytorka, królowa Marja.

W  sprawie wyutaw,ema „Tainy14, 
prowadzone są pertraktacje ze znako­
mitym balemistrzem opery w Paryżu 
Sergjuszem Lifarem. Oczywiście dopie­
ro po ustaleniu osoby baletm'strza bę-

W WIRZE STOLICY

W oj. Dziadosz: —  Niech pan zapu Dziadosz . każdy z panów z zarzą 
ta ministra spraw wojskowych, on się dw Jaw nego miał coś na sumieniu, o

Balet „Taina-1 wystawiony zostanie 
na kilku największych scenach europej­
skich. Jako pierwsza na św>ecie w y­
stawi g o  Opera warszawska,

Edgenjusz

czem wiedziałem, a 
iia było zarzucie.

mnie mc nie moż- j

leni się za majora? dla każdego. Dotrzymanie siowa hono-
W oj. Dziadosz: —  T o  jest pytanie nu obowiązuje każdego człowieka, czy

nie wprost, ale naokoło. Uchodził pan w mundurze, czy bez.
za majora, w mojent przekonaniu clięt-j Osk. Zajączkowski; — Ale to powie 
nie. fdział pan sędzia, a nie świadek.

Osk Zajączkowski. —  Czy przypo- W ojewoda Dziadosz milczy,
mina pan sobie, że gdy przybył pan Osk. Zajączkowski: —  Czy pan w o ­
do Lublina jako delegat Związku, chciał iewoda miał jeszcze jakąś sprawę w 
pan ze mną mówić, a ja powiedziałem, 1923 roku?
że z panem nie można .nowie w cztery) _  Xalf 0  udzi{lł w  pogrzebie ro- 
oczy, tylko przy świadkach' i czy potn-ików, którzy zginęli w  czasie tnaj sjow o 
pamięta pan, czy nastrój „a  wal nem w dnhl fi.gu fstonada w  Krako-
zebraniu legj mistow luPeiskicn był dla w ojskow y uniewinnił mnie.
p n i tesywny? j  Z dalszych momentów rozprawy

W oj. Dziadosz: —  Przrciwwc. Bar-, dkre8Hc ^  że orokuratsr w
u przemówień^ swem stwierdził, te kot.

’ ' . .,?^v ‘ . , 0 W. e Zajączkowskiego uważa za człov.ieka
20 Dr. Składkowski - Sławoj Fe- zapatrywania. W ów czas mterwemowa- tłororu

tem, by wobec pana, jako delegata za 
rządu glów m go, zachowano się przy- 
zwo'cie.

Gdy archiwum wojskowe odm ów iło'

Aluzje „Frontu Morges“
Rozesłany ostatnio przez Zarządprzez

mi wydania ewidencji p. Dziadosz:. Gl6™ *  p S- Chrześcijańskiej Demo
zwróciłem się do marszałkowej Piisud-i kra<T okoim k wyraea nadzieję, ze WIOprza czy  cielaka wiesza się, by
sk.ej, kto a przysłała mj i ż . >orys i e- akcja N.P.R. i Ch. D. pokrzyżuje pla^ gj })iednc, bydlę w zaduchu nie mę- 
widencję p. Dziadosza. W ystarczy p o -In y  tych, co chcielioy konsolidować j 
równać ewidencję z życiorysem, by społeczeństwo pod kierownictwem

DOO K OŁA K R O W Y

Starosta łukowski jest widocznie 
prezesem Towarzystwa Przyjaciół 
źw ierząt, bo wydał szereg drobiazgo­
wych przepisów, co do okien w chle­
wach. Chodzi o to, by  źywioła nie 
cierpiała przypadkiem na brak po­
wietrza, co gro, iłoby nabawieniem 
się astmy.

Przepisy są niesłychanie dokład­
ne: jeśli obórka n a  6 in2 powierzch­
ni jiodłogi, to okno musi być wielko­
ści ”0 cm. na 50. Jeśli obórka ma 7 
m2 to okno musi mieć 70 na 53 cm. 
1 tak crescendo do 25 m2.

Kom isje starościńskie chodzą po 
wsiach i  sprawdzają. Kicali sic okaże, 
iż okno jest gdzie o półtora centyme­
tra za małe, zaraz kom isja :

łupi kmiutkowi mandat k a m y ;

sadza go na tydzień do w ięzienia;

chlew nakazuje zburzyć;

zobaczyć różnicę. Dla p. Dziadosza, to masonerji, lido też pod sztandarem
totalistycznej dyktatury.

B. M IN IST ER CZECH OW iCZ
DO FRONTU M ORGES

Podobno b. m ir'ster skarbu Ga

icjan  (.gen. prem jer)
21 Dr. Koiniewski Tadeusz
22 Dr. Denel M arjan
23 Dr. Bujalski Jerzy
24 Dr. Zieliński Marcin
25 Dr. W owkonowicz M arjan
26 Dr. Zagórski Stanisław
27 Dr. K onopacki Mieczysław
28 Dr. Prager Adam
29 Dr. Lewicki Henryk
30 Dr. Bobrowski Emil.
SI Dr. Hedinger Mieczysław 
82 Dr. Stefanowski Antoni.

RYG OROZAN CI M EDY 3YNY

1 Zieliński Józef
2 Halski Henryk.
3 Pawlas Taleusz (prof. USB1
4 Bromański Jan
5 Talapka Tadeusz
6 W ierzbicki Jerzy
7 Nowakowski W iktor
8 Gosiewski W iktor
9 PittrowsLi Eazim ierz
10 B ' rowski -Stanisław
11 Zupwer Lucjan 
l ł  Tatko ysk: R udolf 
13 Makowski W alenty 
11 Hodbot Stanisław
15 M eiiin gcr W ładysław
16 K .zyski Tnniasz
17 W ierzbicki Romuald
18 W ięckowski Marjan
19 KoseiuszKo Marjan
20 Czyżewicz.

SŁUCHACZE M ED YCYN Y

1 Bcrgner Naftuła
2 Fela Józef
5 Bielawski Kazimierz
4 G-rączykowski Kazimierz 
5. Nieć Ludwik
6 A p fe l Stanisław
7 Buxbaum Emanuel
8 Olenski Stefan
9 Ruuke Leopold
10 Poęod. Zygmunt
11 Strutyński RudOif
12 Niewól?. Jan
13 Pawlikiewicz Roman 
4 Chudzicki Jan
15 Suffczyński Zdzisław
16 Kućkowski Stefan t
17 Lasek Antoni
18 Ja y lar z Marjan
19 Bobak Stefan
20 żuławski Jan
21 Gumiński W itold 
2 Kawoiiczyk Antoni
23 Kaufmann Julian
24 Mazurkiewicz Tomasz
25 Stenowski Bronisław
26 Marhowicz Franciszek
27 Kochai ow fci Jan H em yk
28 Trzni! W ładysław 
99 Sołtysik
30 Radecki Aleksander
31 Krzanowski Ignacy
32 śm iechowski Jarosław, (w. b.)

Prokurator stwierdza, że sąd hono­
row y dla oficerów sztabowych w  Kra

może nic —  dla mnie to fałszerstwo.
Pytałem d. D/żadosza, czy oficer po ­

winien dotrzymać słowa honoru. Zła-
honeru dwa razy. Raz wo, W S T Ą P IŁ  

bec para R. (przewodniczący przery­
w a), drugi raz, gdy był naczelnikiem 
wydziału bezpieczeństwa w Krakowie, bryel Czechowicz ostatni prezes P,P.

Jeżeli zbłądziłem mam odv agę W stąpił oficja ln ie do nowotwo-
przyznać Wybaczeiiia nie potrzrfmje. • rżącego się ugrupowania pod nazwa 
Mcże potrzebuje g o  pan Dziadosz. J Katolickiegc Centrum Politycznego, 
Więzienia się nie boję, Uważam tylko, 
że udowodniłem p. Dziadoszowi zarzut 
fałszywych zeznan.

Zakazany przez władze
wielki \ uc C. Z. N.

O a N, zakazane przez wła-K A T O W IC F . —  Z inicjatywy 
związku „M łode j  P o lsk i"  m.al 
się od b yć  wielki wiec, p o ś w i ę c o ­
ny sprawie żydowskiej i niemiec­
kiej w  Polsce , ze względu jednak 
na bezpieczeństw o publiczne wła 
dze administracyjne zakazały u- 
rządzenia wiecu. Jest to w  P o l­
sce pierwsze zgromadzenie publi­

czne 
dze.

P oniew aż uczestm cy wiecu nic 
nie w ;edzicli o  zakazie, około  
1.000 młodych ludzi zjawiło się 
113 Placu W ob .cu c i .  Polic ja  za­
częła rozp iaszac zgrom adzonych, 
którzy grupkami udali się na ul. 
W o je w ó d z k ą  -b Miyńską, najbar- 

zażydzone w  Katowicach,

DOKUMENT p o d r ó ż y

Tt-ra*! między stronami nawiązuje 
się spó. co  do ujawnienia aktów sądu 
w ojskow ego, w  sprawie o  oszustwo, o  
co  był p. Dziadusit oskarżony w 1P20 
roku. Obrońcy p. Za»ączkowskiego do 
maga ją się, by ujawniono dokument 
poJróży, za wy sta wienie którego p.
Dziadosza pociągnięto do odpowiedział 
nosci karnei za oszustwo, następnie, bv 
odczytano list pani R i wyrok w ojsko­
w ego sądu okręgowego.

Prokurator godzi się tylko na uiaw- 
nienie sentencji wvroku.

Sąd postanawia, że ujawniony bę 
dzie tylko wyrok i oostatK.wietne końco 
we w sprawie p. Dziadosza, o  oszn 
stwo. O meritum sprawy nie 
wolno pytać. 1

Aaw. Stoch: —  Załatwimy to krot­
ko Czy w roku 1920 stawał pan przed 
sądeni jako oskarżony?

W oj. Dziadosz: —  Tak.
—  Co panu zarzucano?
—  Wydanie dokumentu podroży.
—  Jak skwalifikowano ten czyn?
—  Nk: pamiętam.
—  Czy nie jako oszustwo?
—  Nie pamiętam ...
—  Jak; był wyrok piei wszej in 

stancji?
—  Nie pamiętam.—
—  Czy byt pan uniewinniony?
—  Nie
—  W obec tego był pan Skazany?
—  Tak!
—  Czy na dzień?
—  Na więcej.
—  Na miesiące?
—  Nie pamiętam....
—  Czv wyrok się uprawomocnił?

| — Tak!
j —  Czy robił pan starania o  rewizję

procesu i wznowienie sprawy? i
t —  Nie pamiętam. Prawdopodobnie

tak t W s p a n i a ł y  r o g a c z  p ę d z i ł  p o  w y r u d n i o -
SPRAWA HONOROW A H y C t l  U l f C d C ł l

wywołując u licznych przerhodniów 
sensacją I popłoch

ł ÓDŹ. Onegda; wczesnym rarr- dozorców  parkowych, ale na obszer- 
kiem zostali nieliczni przechodnie na nym terenie nie ntożna było zwierzę- 
ułicy piotrkowskiej zaskoczeni niezwy- cia złapać. Zachodziła jednak obawa, 
kłem zjawiskiem Po ulicy Piotrkowskiej że jeleń rzucił się na spacerowiczów w 
pędził bowiem... jeleń, skacząc zujłełnie parku.
jak w :akiejś dżungli. Spieszący do Kierownictwo ogrodlu zoologiczne-
pr«cv lobotnicy poczęh zwierza gomć. go, oraz nacz W ydz. Plantacyj 1 opie- 
fflen wbiegł w ul. Leg-onów i dotarł do kun parku postanowili zarządzić obia. 
Placu Boernera, gdzie został wreszcie we wczesnym rankiem, w  czasie, gdy 
przez robotników schwytany. , ogród będzie zamknięty i n.edosiępnv

7 męczone i spłoszone zwierzę po- ĉ a publiczności, 
zwoliło się ująć. Od[x o wadzono je do Ponieważ postanowiono zwięrzę u-
patku Poniatowskiego, gdzie wspai.ia- jąć żywcem - -  przygotowano oćpow ie-
łego rogacza przywiązano do drzewa, dnie siatki i «znury oraz zniobilizowa- 
O niezwykłym wypadku powiadomiono no d ozon ów  parkowych, 
kierr wni: fwo zwierzyńca w  parku Zwierzę prawdopodobnie uciekło z
„ż i idtiska11.  ̂ lasów- tuszynskich, a jronieważ w okre­

śl ndedzyczasie jednak jele,., które- sie rui, i aki zwieizeta te obecnie prze­
miałem mu sprzykrzyła się niewola, zckdał zer- żywają, zdarzają siie wvpadki tego ro-

wać sznnrv i zhiec w geste krzaki par- dzaju eskapad —  jeleń zawędrował aż
—  W yjasr'a ie > wreszcie, ze p. ku, wywołując popłoch wśród prze - do Łodzi, wywołując swem zjawieniem

Dziadoer godził się na Sąd bon orow ,, cliOdMów. Zaalarmowano niezwłocznie I rielada sensac ję.

M z i e l " ■ w P ł n R ł a K K t f S f i r a  w

Padjo dla wszystkich l |
od popularno] nowoczesnaj 3-ki bat. f. 
w kompl. za zł. 170. —  do luksu­
sowych suparheterodyn ze skalą 

geograohic

Ś w f-mie M  cfo i G IR D A
ffi Wilno, Zamkowa 20. Tel. 16-28,

—  Czy pan Zajączkowski odmówił 
satysfakcji z bronią w ręku?

—  Na to on sie godził, ale nie chciał 
Odwoływać zarzutu.

—  Czy Zajączkowski przyznał stę 
do ro-rf>owszechiiiania notki przeciw 
panu?

—  Tak!
Adw. Stoch: —  A więc stan takty­

czny bvł wyjaśniony?
W oj. Dziadosz; —  Mojem zdaniem

nie.
| —  Na fwdstawie czego j» n  to
stwiedza?

! —  Na podstawie praktyki sekun
danta.

—  Czy to taka kielecka praktyka?
—  Te żarty byłyby dobre panie me­

cenasie, aie w mniejszej sprawie, ja Ul 
iestem jako wojewoda kielecki.

—  Ale mówimy o  pana jrraktyce se­
kundanta, a n’-e woiewody.

—  Praktykę sekundanta 
gdzie indziej.

„Z tajników tara­
sowej cenzury"

Pod tym tytułem „C zas11 p isze:
„Pisanie przegięciu prasv urozm ai­

cił nam p. Cenzor oznajm iając uprzej 
tnie o konfiskacie czasopisma „W ic i11.
Zapytaliśmy przy okazji p. Cenzora 
czy pozwoli nam łaskawie prztdrukc 
wać z „Głosu Naro lu 11 część oświad­
czenia Paderewskiego, zamieszczone­
go w  swoim czasie w  „Zw rocie11. 0- 
świadczenie to „G łos1 1 zamieścił w o­
bec częściowego uchylenia konfiskaty 
przed sąd krakowski. P. Cenzor o 
'wiadczyl w  odpowiedzi, że orzecze­
nie sądu krakowski-go form al­
nie obowiązuje w  W arszawie, tem 
nic mniej radzi nam oświadczenia nie 
przedrukowywać. Odpowiedź ta sta­
nowi oczywiście zapowiedź powtórnej 
konfiskaty, konfiskaty nieform alnej 
wobec formalnego obowiązywania w 
W arszawie —  jak to  sam p. Cenzon 
stwierdził —  orzeczenia sądu krakow 
sk.ego, uchylającego częściowo konfi-

1 w  r^«,. Czy l o k a t o m
Taka jest „w olność11 pracy w Pol- wolno

sce.
administrować Domami?

Warszawska rada ady okacka w y­
dała domosie dia członków paiestry 
w>jaśnienie, że w  zasadzie niema 
przeszkód do obejmowania przez ad­
wokatów atimanrstracji merucnomości

zabójcy wywiadowcy ^ B rześcia  « /B u - n! i,;Jsk:- h> pow .erzon.j im przez klien­
tów. Oczywiście wykluczone iest, zgo 
dme z opinją rady adwokackiej, obej­
mowanie przez adwokatów obow iąz- 

zoależiT ‘<° w adm'nistratora domu, połączonych 
z ohowiązkam rządców ponoszących 
odjrowiedzialność przed policją za fio- 
rządek domowy. Pełnienie tego rodza­
ju czynności uważa rada adwokacka 
za niezgodne z wymaganiami stanu ad­
wokackiego

Bodaj to się bydlęcieli urodzić w 
takiem starostwie!

Jak kubeł lodowatej w ody trysnę­
ło na przekonane o swej dom inującej 
jo l i  w pow ecie bvdło łukowskie, roz­
porządzenie premjera o zakazie spa­
cerowania po szosach.

—  Na djabłaż robią autostrady, 
skoro nikomu nie wolno będzie po 
nich łazić! —  mruczą oburzone kro- 
wy.

P rzy nasz' j fantastycznej motnry- 
zac3i b id ło  istotnie zaludnia nsjbar- 
dziej szosy. M ają być ścieżki dla ro­
werzystów —  należałoby zrobić i as­
faltow e pasy dla krów. Niech dobre 
bydło korzysta, z dobrodzi ejstw cywi­
lizacji.

Również, i  w 1Varszawie krowia 
sprawa została poruszona, Zabronio- 
l o  hodować krowy w  mieście. Zvdy 
miały po ciemnych piwnicach, za ścia 
nami wychodków krowiarnie. Oczy­
wiście, nigdy nie widzące słońca, świe 
żej paszy, nie niOgąCe rozprostować 
gnatów na łące, krow y były  grużlicz- 
kanii, mleko ich szkodliwsze od ype- 
rytu. Tępi warszawiacy łudząc się,
że co pochodzi prosto od krowy, jest 
a rcyzdrowo, pili to lasecznikowe mle 
ko z uniesieniem. Przepędzenie kro­
wi "n i z miasta, jest tedy jednem z 
tych wyjątkowych, unikatowych roz­
porządzeń władz sensownych. Niepo­
dobna zawsze robić głupstwo, —  cza­
sem uda się coś z sensem. KaroL

Skarga kasacyjna obroń- 
cOw Szczerbowskiego
Obrona Welwela Szczerbowskiego.

z Brześcia n /B u ­
giem, Kędziory —  wnosi skargę kasa­
cyjną przeciwko dwukrotnemu w yro­
kowi śmierci. Sprawa skazanego na 
powieszenie Szczerbowskiego 
się —a na wokandzie sądu najwyższe­
go jeszcze w miesiącu listopadzie r.b

„W ojna, która dotychczas była zma­
ganiem się frontów, zostanie przenie­
siona do bardziej głębokich obszarów

Czy 3.P.R. wznawia
działalność polityczną
W edług kursujących porłosek w 

polityce Polska Partja Radykalna, 
której bvł twórcą b. ambasador Ty tej wojnie przestrzennej dążemem 
tus F ilipow icz ma wznowić działał- f każdego z walczących będzie wywar- 
rosć polityczną. Na czele tego no- cie takiego nacisku na ludność nieprzy- 

ego ugrupo ania politycznego ma jacieiskiego kraju, któryby spowodo- 
stanąć ^te.an Pachnowski, naczelnik wat zmuszenie przez nią swego rządu 
W ydziału Finansowego Funduszu Pr£ f 0 prośby 0 pokoj Sposobem wywar- 
Ci’ jcia tego nacisku będzie bombaraowa-

P.P.R. prowadzi rozmowy celem nie z powietrza ośrodków nerwowych
połączenia sie z ruchem synarchicz- 
nytn, gdzie p. Parhnowski odgrywa 
rolę dominującą. Prowadzone są też 
rozmowy, mające na celu połączenie 
grupki politycznej w  woj. lwowskiem 
pod nazwą „ehleborobów 11, pewnej 
ftTiipk' falangi, z grupa Narodowych 
socjalisto v*

państwa z których najważniejszemi 
będą wielkie miasta11.

Grove*
General Wo. ska Brytyjstóeeo.

WILEŃSKIEGO t o w a r z y ­
s t w a  PRZECIWGRUŹLICZEGO
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szczególnie dają si? we znaki > 

l nuyłe i ezesże zmiany pogody I  
i Bole reumatyczne i urlreiyez- 
j uśmierza Toyal. Tabletki
i stosowane w dawkach,,

po 2 do 3 tabletek 3 lub 4  
ra z y  dziennie przynoszą 

' ulgę w tych cipfpieiuach.,

WDwaj konkurenci
Miechów

NIE WOLNO  
KRYTYKOW AĆ PATA

D ZIW N Y  G A LIM AT j a S

Byłem nawet bardzo zdziwiony 
Sądziłem, i e  „ W i c i “  Są ;

i organizacją
raczej

konkurującą z wito- 
Łowem Stronnictwem Ludowem 
Pytam więc w ręcz  jednego  z 

Racławic. | wiiych działaczy lu d ow ców :

Śmieszki - uśmieszki
Panna Janeczka zjawia-się na pró 

h? Na palcu ma kosztowny pier­
ścień biąlanlow y, z prześliczni m dro 
gocennym solitcrcm w  pośrodku.

—  Skąd to masz? —  Pytają kole­
żanki.

—  Ach, to jest cała historja. W yo- 
brażcie sobie, że wczoraj moja mat­
ka szukała czegoś w naszej wielkiej 
szaf e z pólkami i  szufladkami i w 
jednej z szuflad znajduje ten pier- 
•Mionck,^ który zginął je j przed wielu 
laty. K o i podarowała go mnie...

_ —  Bardzo ładnie, że nam to mó­
wisz -  odparła jedna z koleżanek. 
—- Ale co ty powiesz w domu?

Pani AA acłuwa jest bardzo oszczę­
dna.

Gdy w  towarzystwie spotka Icka- 
' a> nie omieszka 

<i.v.
Gstat

I  rudno jest pisać. Onegdaj 
znów dosięgła konfiskata reporta 
żu mego z M iechowa i
Jedna z tych najbardziej niewia-   w f
rygodnych konfiskat, Skonfisko­
wane zostały nawet ustępy kryty­
ki sprawozdań ajencji P .A . i .  I to 

- krytyki bardzo łagodnej. Siedzi

I lam taki jegom ość, dziennikarz, 
kolega, legitymujący się taką sa­
mą co ja legitymacją Syndykatu 

I Dziennikarzy. Ale ja nie mam 
prawa krytykować formy (bo  tu 
o formę chodziło) tego, co on na- 
tejefonuje do swej centrali, a cen­
trala roześle do w s z y s t k a  pism
polskich!

gfó-

- stosunek pan ów  
cio Uniwersytetu w  G aciach '1

—  No... przychylny... owszem .

—  A d ,  o igam zacji  W ic i ?

—  Raczej też... tak.

—  A 
?ytet w

czy  wie 
Gaciach

zasiągnąc jego ra-

Sądzę, że o to, co_ teraz napi­
szę, obrazić się powinny nie w i­
leńskie władze administracyjne, a 
sam pan korespondent, albo ra 
czej centrala P A.T.. Niech wyta­
cza mi proces, proszę bardzo1 
Otóż byłem właśnie na tyni dniu 
procesu racławickiego, z którego 
sprawozdanie „Pata“  zamieszczo­
ne było w onegdajszem „S łow ie“ . 
Stwierdzam, że niektóre ustępy 
tego spiawozdania, w sposób  zgo 
la... cyniczny, przekręcają zezna­
nia świadków obrony. Tak jest.

pan, że Uniwer- 
popierany jest 

gorąco  przez min. Poniatowskie­
go, co zresztą potwierdził 
iiiekąd i sam pan Solarz, 
w rozmowie ze

po- 
który

mną ośw iadczy ł: 
„ jest to jedyny człowiek w 
cizie, który nas rozum ie"?

rzą-

dno um.ała się tak urządzić, - ,
" e zuowu siedzi a ła przy kolacji obol: ani n,kt P r ą d z i e
pewnego młodego Jokto*,. ' ! n,e m oże 0 sp izy ja m e , czy  p o p ie -  j

“  Niech pan sobie pomyśli, panie i r3Ili  ̂ W « » B ic tw a  Ludo-
ńoktm-zp n„ r • , •. . V • • wep& Tu chodzi o rzecz inną uuKioize, na niiey jakiś drab przejez- 1  l
dża takim wózkiem ręcznym memu Naszem ztlantem wypadki tuk jpo-
małemu przez wielki palec. Palec ważne, jakie zaszły w Racławi-
spuchł, jest koloru niemal niebieskie ca oh . w inny I f ć  też p o w a żn ie
£°> biedny chłopak piłacze z bólu
nieustannie... Co robie? .

—  A  czy szanowna pani ma tele­
fo n ?

—  Owszem
*— A czy mąz pani jest w  domu?
—  Jest.
—  To może pani do niego zadzwo 

ni i pow ie, zeby kazał dzn cku za­
raz włożyć ten przyciśnięty palec doi 
cst....

—  Natychmiast dzwonię panie do 
ktorze i co ?  Boi przejdzie?

To —  nie, ale krzyku nie bę­
dzie słychać.

—  Tak, wiemy, że p .  Solarza 
p ipmia min. Poniatowski, chociaż 
S, larz, to jeszcze nie całe W ici.

_ W ytw arza się istotnie dziwna 
nić, która się plącze .od rozru­
ch ów  racławickich, poprzez Sad, 
w ięzTme, śpiewy wic-iowe nau-' 
czarne -w Gaciach, do gabinetu pe - 

( wnego ministra. Naprawdę trud­
no się rozeznać w tak dalece bez- 
program wym galimatjasie. Tru ­
dno się rozeznać zaw odow em u 
dziennikarzowi, cóż  dopiero nió- 

Piszeniy to mc dlatego —  i z b y s M.jć Q p o ];cj ailcic z Golędzhiow.. 
my się solidaryzowali t obroną,, CZy zaoranym chłopie z Racła

nas ch yb a ! w jc

ści", zobaczym y" i t.d. Tak samo 
jak programem pewmych ugrupo­
wań jest antysemityzm, ale anty­
semityzm ślepy.

Stionnictwo Ludowe też hołdu­
je antysemityzmowi, bo  w szyscy  
chłopi są antysemitami. Ale po 
noc ten sam Tajny Komitet Ludo­
wy, który ogłaszał składki na G a­
cie, wydał w'yrok śmierci na pro­
boszcza w  Racławicach. Ale 
„w ic io w cy "  w  tych samych Ra­
cławicach są popierani i octira- 
niani przez Stronnictwo Ludowe, 
Za klórem stoi W itos. A za w i-  
ciowmami stoi Solarz, a za Sola­
rzem min. Poniatowski. 1 tak w 
kółko.

W ięc  koniec końców', kto ma 
być tym bohaterem tłumu ch łop­
skiego, kióry urządza w' Polsce 

I brewerje, Racławice i strajki, kto 
nia być Fiihrerem i zastępcą Bar­
tosza, (który jest w  niebie) na 
ziemi: W itos , czy  ntin. Poniatow­
ski? Bo chybaż nie obydw aj ra­
zem!

PRZEJECHALIŚMY KURĘ

Margiel. Glina. W apień. Po dro 
dze, która jest sucha, wzbija sa­
mochód tumany białego kurzu. 
Giną w  nim białe chaty i strojne 
dziewki. Dobrze wypasione ko­
nie i w ozy  jarmarczne. Kurz kła­
dzie się na miejskie kapelusze 
Ujejskiego ludu. Pod kołami samo­
chodu  ginie też kura. Szofer nie 
raczył się obejrzeć. Działacz lu­
dowy, kr >ry jedzie ze mna, też 
nie zwrócił uw agi. A  może jest

l  ;

OPERA

trasow an e . W ym agają  surowego 
i bezstronnego omćw.enia, mety] 
ko przed Sądem Koronnym, ale 
przed op ii™  publiczna. A taki 
młody jegom ość dziennikarski, 
któremu ttdz:elona została dykta­
tura urabmrn- tej o p i t ;; na całą 
Polskę... Ech!.. Poprostu trudno 
jest dobrać słów.

M ały Jasio jest dz:eck ?m do nie- 
nie-możliwości ro/pieszczonem. Jego 
matka zbyt ulega terorowi malca i w 
następstwie tego musi się udać z niffl 
do lekarza.

Doktór konstatuje: zepsuty żołą­
dek Konieczna d.jota czternastodnio­
wa Tylko mleczne zupy 'i  t.d. Abso­
lutnie żadnych słodyczy.

Nagle Jasio zaczyna głośno pła 
kać.

—  ( leemu ten smarkacz ryczy ? —  
pyta zdziwiony doktór.

—  Ach panie doktorze, to się fa ­
talnie stało, —  odpowiada zafraso­
wana wielce mamusia. Niech pan 
sobie wyobrazi, że on nie chciał tu 
do pana przyjść i musiałam mu do­
piero obiecać tabliczkę czekolad}, by 
g o  - s k ł o n i d o  pójścia....

K O M U N IS T Y C Z N I P R O W O K A  
T O R Z Y

Naturalnie, że zjazd zakazany 
w  Racławicach, organizowało 
Stronnictwo Ludowe. Ponieważ 
jednak, jak już pisałem , nikt z 
czo łow ych  działaczy tego stronni­
ctwa nie był krytycznego dnia na 
miejscu, a więc tłum pozostaw io ­
ny był samopas. Teza  dwóch  
prokuratorów, oskarżających, skla

TRZY ZD AN IA O MINISTRZE
PO N IA TO W SK IM  ,I mdowoIony, ze kurę prze-echa-

Jesfem tak dalece zdziwiony, no? Karoserja kryta, wszystko 
że rzucam u mu panu pytanie, któ ginie w kurzu. Owszem, 
re uważam za konsekwentne":

—  Jaki* jest stosunek Stronni­
ctwa Ludow ego do ministra P o ­
n iatow skiego?

—  Z d ecy ć  '>wame przychylny.

W ó w cz a s  z tern samem pyta­
niem zwracam się do drugiego 
c ziałacza tego samego stronnfŁ 
ctwa, najbliższego w spólpraco- 

pierwszego.w nika

—  Raczej w yczekujący  
rezerwy. ‘

pełer

Pytam trzeciego.

Kaczej negatywny i wrogi.

O ZASTĘPCĘ BARTOSZA

W iem y  co  było  zamierzane na 

nia się m. in. do  wykazania, że r -ci * Z,e.ZŁlzie w Ktcławi-
, .. . £‘ ch Zdaje rni się, że programem

Stronnictwa L udow ego, jest tyl­
ko i wyłącznie: W i t o s \   W szy ­
stko inne jest mgliste: „ jeszcze się 

,,zagadnienie przyszło-

* *  •

ze—  AA'czoraj runo widziała'1'1, 
Marysia całowała się z listonoszem? 
dak to tam było?

—  Owszem, owszem proszę pani,
sobie....

« *  *
Go to. rozwodzisz się?

~~ A tak.
1 zernuż to?

mem < Îo ' a Ż0!la pachnie zbytnio d j-
'onlowym...

. , wielkie
‘ Bk nr°ezpj 

i ' palić?

*>na n i e c a l i / ’ Ze ;’Pj Wuln0> t}lK°

rzeczv.., kobjeem
pani Irena, wolno

Bodziu -  mZ
"s ac;°WJ zona

r*>nnętał o podlewa 
ktusów codziennie?

O, nie obawia i i i.a-t się kochanie...
eo to '

w tłumie tym byli te ż komuniści. 
—  Zupełnie słusznie, Gdzie ich 
niema! Największy nasz w róg  jest 
czynny i by łoby  naiwnem są­
dzić, że nie wyzyska takiego za­
mieszania dla ce lów  prow okacy j­
nych.

O ile jednak sądzić m ogę zaró 
wno z zeznań św iadków przew o­
du sądow ego, jak osobistego 
kontaktu z chłopami Racławic i 
okolicznych wsi —  te próby pro­
wokacji komunistycznej były ra­
czej nieudane. —  Rozmawiałem 
zujtełnie szczerze z ludźmi, którzy 
przyznawali się do innych rzeczy, 
którzy mówili prosto i jasno. Ale 
ż^bv zamieszki miały charakter 
komunistyczny, temu przeczą sta­
nowczo.

W  RACŁAWICACH  
KW ESTOW ANO NA p SOLARZA

Natomiast na podstawie tego 
y -m ego kontaktu, stwierdzić tno- 
' i znaczny udział „w ic io w c ó w " .  
Mówi mi chłop, żc podczas rozpra 
s-ama tłumu na kopcu orzez po -  
Ucię , ,w iciow cy“  wyjęli jakieś 
książeczki śpiewali swoje

■ ^ n, -« _ _  przewodniczący pyta

okaże'

kurzu. Owszem, niech 
(-płopi zaciskają pięści, nwch 
baba płacze nad kurą, niech uczą 
się nienawddzieć mknących Iimu- 
zyn po szosach, niech myślą, że 
adą w  nich opaśli burżuje, co  

tratują biedakom kury po dro­
gach...

DWAJ KANDYDACI

Przyjemnie jest móc. Przyjem 
nie jest móc jtcłiać wygodnie i 
z okien wagomi restauracyjnego 
patrzeć na Polskę. Popijać dobre 
p iw o i jeść  kotlet de Volai)le. R o - '  
zmawiać.

—  Proszi rar-a, jest dwóch 
ludzi, którzy się kreują na Ka­
zimierza W ielkiego (króla chło­
p ó w ) .  Jeden poza granicami, 
drugi w granicach Polski. Ten 
drugi robi c c  może, żeby nie 
wpuścić  pierwszego. Ale o b y ­
dwaj mają icdnaki program poli­
tyczny: zdobycie popularności
wśród tłumu.

I. M

Luksusowa 6 lampowa superhelerody* 
na. 7 obwodów. 2 głośniki dynamiczne. 
Kompensacja basów. Oko magiczne. 
Zmienna selektywność. T ele fo n iczn a  

tarcza s t r o j e n i o w a .ELEKRttT
ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ KLASY

D O  N A B Y C I A :

MICHAŁ G IR  DA, Wi!no, Zamkowa 20 
I. P I D T O ,  Wołkowysk, Pierackiego 2 
REKORD, Baranowicze, Szeptyckiego 36 
E L E K T R O R A D ,  Liaa, Suwatska 21

Mir. TrsnctfSO będzte zwolniony
PARYŻ. —  Aresztowany w Hen- cą napadu na łó-dź podwodną, pragnąc 

daye major Tronosco, który przewie-1  uzyskać ją  dla swego rządu, w dal­
szym ciągu zaprzecza, by brat osobisty 
udział w sprawie.

W obec różnych sprzeczności w  zez­
naniach, obciążających mjr. Tronsco, 
w  kołach politycznych liczą się z tom 
iż po dalszych przesłuchaniach zesra­
nie on ostatecznie zwolniony, co przy 
czyi;, się do rozwikłania Konfliktu, w

Otwarcie parlamentu w Hala.idji

Już ja wiem, łest pr

-  Ależ kochany. . . .  • panie, pan ma
W “ “ . i

f  M M I  pan ,  „do mnie 7

czy będziesz ' ^yiadka Szymona Dudka, czy sły 
naszych ka- szał, albo w idział odezw y  „ T a j -  

| ,,ecro Komitetu Ludowego , roz 
dawane w Racławicach podczas 

rajm.eme... Iozruchów''
_ _  T o  były odezwy wzyw ające 

sKładania składek na unm er- 
w Gaciach!

w

Rlateęo panie doktorze, ż.e jeśli 
tylko, p (" '-a ize  się na P0Ś w d >mnj to
zona zaraz m ówi: „Tvaz,iU; dziś p rotek cią
musisz przestać p a lić !“  drugi

do
sytet Ludowy

N a ten sam „Un.wersytet  ̂
którego słynny „rektor 

działacz wiciow y, za 
poniatowskiego, 

raz przyjmowany jest

Gaciach", 
inż. Solarz,

Wybr. Wel. , r.a Zamku!

lv ólowa Wilhelmina wygłasza mowę tronową na otwarcciu 

jjarlamentu w Hołandji,

ziony został samochodem do Brestu, 
wczoraj przed południem przesłuchi­
wany byi przez dłuzczy czas. Do 
tychczas ustalono tylko pełne nazwis­
ko majora, które zresztą nie byłe ża 
dną tajemnicą.

Pewną rewi lacją jest natomiast 
ustalenie identyczności szofera samo­
chodu, którym odjechali uczestnicy rezultacie którego został internowany 
zamachu na łódź podwodna. Szofer konsul francuski w Maladze. Jedno - 
ten występował pod nazwiskiem Po- cześnie napięcie, istniejące od kilku 
rellu . Jak ustaliło śledztwo, jest to doi na granicy francusko - łuszpaus- 
student w  Salamance, członek arysto- kiej, uległo pewnemu odprężeniu, a 
kratycznej rodziny markizów de M a -, wysłane tam specjalne oddziały g war- 
ravalLz odgrywający dość wybitną d ji lotnej zostały odwołani 
rolę w ruchu gen. Franco. | „

HBh D AYL —  Wła dze policyjne
Dochodzenie, prowadzone przez w  H endayc zawiadomiły cantrałnei 

władze śledcze w  Breście, ujawi.iło , ,
  . . . , . . władze bezpieczeństwa w  Parvżu. żepoważną rolę, ja.:ą w c^ e j sprawie . , y ^
odegrały dwie kobiety, a mianowicie: 1 w mieiizkaniu, wynajętem przez „ ose
siostra dowodcy łodzi ,,C-2“  kpt. Las Gaharin, który został zabity na po-
Heras,
go z
ciołka
„0 -1 “  por. Ferrando. M iały one brać 
udział w przygoiowywanem porozu­
mieniu między zwolennikami gen.
Franco a obu oticerami w sprawie 
zawładnięcia łodzią podwodną przez 
rząd w  Burgcs. Obai oficerowie zo­
stali zwolnieni z aresztu, pozostając 
nadal pod nadzorem policyjnym

oraz pewna tancerka jedne- kładzie łodzi podwodnej „C — 2 “ , zna-
ancing i w w  Brescie, pr*yja- leziono trzy walizy z materiałami wjr-
dowódcy łodzi podwodnej , , ___ . T . , ^  .

buchcwemi. Jutro do Hen4aye ma
przybyć z Paryża jeden z pracowni­
ków luburatorjum municypalnego w 
celu zbadania znalezionych materia­
łów  wybuchowych.

* '-i  n - w d - H

W P O Z N A N I U

• „ S Ł 0W G “
nabyć m om a w następujących 

punktach sprzedaży:

PTzy Fplanadzie 
„  Kinoteatrze „Słońce' ‘
,, Bibljotece Raczyńskich 
„  Muzeum Wielkopoiskiem 
„  Hotelu Bazar

™  »  vis pałacu Działynakic* 
(Starj Rynek)

przy ul. PieracKiegc 
„  Eanku Cukrownictwa 

na rogu Długiej i Połwicjskiej 
„  „  Kramarssiej i Ryrkow ej 
„  „  Marsz. Focha t Al. M arsi 

Piłsudskiego 
i> Przecznej i Alei Marszałka 

Piłsudskiego.

W ładze śledcze starają się głównie 
wyświetlić, czy mjr, Tronosco, którego 
aresztowanie wywołało pow ażry incy­
dent miedzy Francją i Hiszpanja pow 
stańczą, brał osobiście udział w całej 
aferze, czy :eż nie Marynarze z łoazi 
podwodnej mieli rzęso,mo rozpoznać 
gc na fotografji, przesłanej do Brestu
samolotem z Hendaye.

Zeznania te jednak okazują się o ty 
le wątpliwe, iż marynarz, który unie­
możliwił swym strzałem całe przedsię 
wziecio, twierdzi, iż na pokładzie ło - 
d.zi było tak ciemno, ze ,strzelając, me 
mógł wogóle m.erzyć do nikogo. M rjor 
Tronosco, którego prasa komunistycz­
na stara się przedstawić jako zacre - 
kłego wroga Francji i jako tego, który 
przygotowywał zbrojny atak Hiszpanji 
na terytorjum francuskie na pograni 
czu baskijskiem, wobec oświadczenia 
j«g o  ze istotnie był moralnym spraw
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SUPERHETERCDYNA TELFFUN KEN-FENOMEN
ło  w sp a n ia łe  d zie ło  stw orzone w edług n a jn o w szych  zd o b y c zy  
ra d io te ch n ik i. P « sia d a  fun aam ent k a żd e g o  d o b re go  o d b io r. 
siika — solidne ch a ss s, bfedqce gw arantem  n e n a g a n n e g a  
G zid la n ia  na d łu g ie  lata . D a ls ze  za lety  — w ie lka  se le ktyw . 
n o ść w ip arn aty  pow szechn e znany już ton o d b io rn ikó w  
Telefun ken  i bo gato  w yp o sa żo n a , ak u styczn a  sk rzy n k a
d re w n ia n a . A  c e n a !   te^az dostępna d la  w szystk ich .
P a d z i my o b e jrz e ć , p o słu ch ać i p o ró w n ać.

Wysortowane lampy elektryczne i naftowe, fajans porcelanę i naczynia 
SPRZEDAJEMY ZA BEZCEN

Dom H. T. ODYMIEĆ wł. J. Malicka
Wilno. W IELKA 1S. Teł. 4-24.

PROSIMY ZWIEDZIĆ SKcAD BEZ 030WIĄZKU KUPNA.

D

KOMUNIKAT WOJSK 
POWSTAŃCZYCH Znów padło w Wilnie

H M M H B
na Nr. 10303 nabyty 
w s z c z ę ś l i w e j  
k o l e k t u r z e

Jtasa m BZOEim
Wielka 44. Wilno. Mickiewicza 10.

j| SzczęSIiwe losy I klasy już są do N A B Y C I A .

ł a j u j - i c i c
we wiiyitKlch .ptekacb 

składach afteczaych zastag*  
Iradka ad aaclskow

Praw. A. P A K i

WSZYSTKIE CECHY
W Medrycie wykry­

ta spisek
przeciwrząduwy

Oowodem oczywistym, że można wyprodukować 
w kraju nowoczesną superheterodynę o zdumiewają­
cych zaletach, w cenie dostępnej dla każdego, jest 
Philips Super 4 -3 8 .

Czysty, silny i naturalny odbiór dużej ilości dale­
kich stacyj z całego św>ata! Zupełnie nowa zasada 
konstrukcji — trójblokowe chassis -  umożliwiło ustalenie 
tak niskiej ceny.

M E L A N 2
modny i praktyczny ^  t A / U a s z k c w łk i Wilno, Mirkiewicza ,

Nowy horyzont dla radiosłuchaczy
Kiedy jeszcze niedawno przeciętny 

słuchacz radja nie mógł sobie pozwolić 
na kupno superheterodyny spowodu 
zbył wysokiej ceny, dzisiaj marzenia 
o takim odbiorniku są łatwe do tirr '- 
czyw istnienia. Dzięki wysiłkowi labo- 
ratorjum krajowej fabryki Telefunken, 
wyprodukowano superhełerodyny po 
cenie zwjklych radioodbiorników I

Oto super Fenomen, prawdziwy fe­
nomen techniki i ceny, zbudowany na 
solidnym chassis, będącvm fundamen­
tem każdego dohrego odbiornika. W la-i 
śnie chassis pozwala na skupienie i 
pianowe rozmeszczenie całego zespołu 
precyzyjnie działających wyposażeń te- 
chrt.cznvch, zapewniając nienaganne 
działanie odbiornika na długie lata.

Jeśli chodzi o ton, to ten stał sięi

już przysłowiowym dobrym tonem Te- 
Iefunkena, gdyż został uzyskany dzięki 
precyzyjnemu opracowaniu głośnika z 
szeroko wstęgową membra.mą, spec;, 
serzynce akustycznej i szeregowi in­
nych udoskonaleń, co wszystko razem 
daje gwaranqę dobrego i czystego 
odbioru. Na wyrńżnenie zasługuje ró­
wnież wielka selektywność, uzyskana 
nie przez powiększenie obwodów, lecz 
przez zastosowanie specjalnych wyso- 
■aowartościowych obwodów z cewkami 
o żelaznych rdzcmach. gdyż tą drogą 
została zapewnmna maksvma!na selek­
tywność przy dobrym tonie. To wła­
śnie trzeba o=ądzić samemu, i to tyiko 
przez posłuchanie, obejrzenie i porów­
nanie.

P R Z E D B Z S Z Y 5 T K I M

Z a b u rze n ia  nerwowe odbierajq 
spokój ducha, przyczyn ajq wiele 
przykrości, un.em ożl,wiajq p ra ­
ce, oc*bierajq sen i spokoj ducha 
na’eży w zm ocnić i u s p o k o ić  
s y s t e m  n e r w o w y ,  s t o s u j q c  
S K u t e c z n e  w łych w ypadkach

Z IO Ł A  D LA  N E R W C W K H  
B m  3 E ? S Y t k A  n r . 4

Ż Ą D A J C I E .  W S Z Ę D Z I E  
W^WORNIA POLHERBA. KRAKÓfc PODGÓRżS

U7DRDWISK0 —  
MIASTO OGR0D

„Japtelfontfw"
(przystanek kolejowy Ponary)

oddalone od W ilna o 10 kilometrów. 
18 par pociągów dziennie. Sprzedaie 
się kilkadziesiąt parcel budowlanych. 
W szystkie działki zalesione, las sosno 
wyj źródlana woda. rSprzedaż ratalna, 
l/glądać na miejscu w dnie powszed­
nie i św ęta. Bliższe inform acje — M ił 
r.o, ul. Wileńska 35 — 10. tel. 177, od 
g. 10 ej do 2-ej i od 6 do 8.

1*3* w » i>» - » « W i

NEfUU3BÓLR<Hi
Lis.

k o p r z e  m w a n e  M Y r t n  —
TO TAJEMNICA UftODY I ZDROWIA 

Przetłuszczone mydła

M. MAUK0WSK'PG0
wyrabiane na podstawach naukowych w wielu odmianach, począwszy od my­
deł dla dzieci i mydeł toaletowych, i  kończąc na mydlnch leczniczych po- 
zwalaią każdemu dobrać sobie mvd'o takie, jakie najlepiej odpow iada wl i- 
ściwościom jego cery lub wskazaniom Iekars^m.

Badane klinicznie, zalecane przez powani iekarsk:e
W ARSZAW A, UL. CHMIELNA 1- 

Do nabycia we wszystkich, pier i zorzędnych firmach.

Komunikćt
W celu ułatwienia zbiórki na zakup 

samolotów, Wileński Okręg Wojewó­
dzki LOPP wydal p.akat trójbarwny z 
sylwetką samolotu do nab:j~n a gwoż-
óa kanni (pluskiewkami). Plakaty zo­
stały rozesłane do Obwodów LOPF i 
1 ęda podz;elone na dwie ca^egorje: 1) 
dla Kół LOPP Miejskich, Gminnych i 
przy urzędach, 2) dla Kól Szkolnych 
zrzeszających uczącą się młodzież.

Cena gwoździa złotego dla 1 kat.
wynos! 10 gr.

Cena gwoździa srebrnego dla I kat. 
wynosi 5 gr.

Cena gwoździa złotego dla II kat.
wynosi 5 gr.

Cena gwoździa srebrnego dla II kat. 
wynosi 2 gr

Tak nabite plakaty z uwidocznie­
niem nazwy Kola sumy zebranej zosta 
ną przesiane do muzeum lotniczego.

Zarzad Okręgu zwraca się do społe­
czeństwa z prośbą o docenienie zamie­
rzonej akcji i możliwe jak największe 
poparć-e.

H»ernir.zv-Pomocnik
I POSZUKIWANY NA WYJAZD.
I Bernardyński zaułek 7 m. 5.

0. M A T K I G WI C Z
VMŁN1 ZADKOWA H
vis h v.s Skopówki 

p o l e c a
7E G A O Y  i ZEG A R K I 

różnych  firm oraz w yrob y  
Jubilerskie.

Tam ie s o l i d n a  n a p r a w a  
zegarków t pełną gwzranc'ą .

SALAMANKA. Pat. W edług komu­
nikatu głównej kwatery gen. Franco, 
na odcinku wschodnim frontu asturyj- 
skiego zostały zajęte hcznc wyniosłości 
i baidzo silnie ufortyfikowane pożycie. 
Pod względem strategicznym najwięk­
sze znaczenie m'aio zajęcie wyniosło­
ści Bensua. W ojska rządowe, które 
były zmuszone do odwrotu, pozostawa­
ły na polu bitwy 200 zabitycn.

Na froncie w prow. Leon wszystk'e 
kontrataki nieprzyjaciela zostały odpar­
te, a na prawem skrzydle wojska gen. 
Franco posuwają się naprzód.

Na froncie aragońskim na odemku 
Orra odparta ataki nieprzyjaciela, za­
dając mu ciężkie straty.

WYKRYCIE SPISKU —  160 OSÓB 
ARESZTOWANYCH

MADRYT. Paf Ager.cia Reutera 
donosi o  wykryciu w  Madrycie spisku, 
w  którym było wmieszanych przesdo 
7500 osob. Zadaniem spiskowców by 
ło współdziałanie z wojskami gen. Fran­
co. 5.000 spiskowców miało zaatako­
wać od tyłu wojska rządowe, broniące 
Madrytu. Pozostali spiskowcy mieli o- 
panować gmachy rządowe. Jednocześ­
nie wojska gen. Franco tn*ały rozpo­
cząć gwałtowny ata«.

W  Madrycie już dokonano przeszło 
160 aresztowań. W  liczbie ich znaj- 
duia sie rzekomo dwai urzędnicy amba 
sady argentvnskiej. Komunikat wyda­
ny przez władze Madrvckic nłos1. że 
na cze*e sofcku stałv dwie o cobv, któ­
re znalazły schronienie w  ambasadzie 
chilijskiej.

*  *  *

MADRYT. Pat. Komunikat oficjalrw, 
ogło*zo*iv wieczorem zaznacza, iż 
wśród aresztowanych pod zarm tan 
snisku 160 osób znajdłde sin Manuel 
Asencio Soria, obywatel chilijski, któ­
ry poc>ndał w  Madrycie trzv mieszka­
nia. Znaleziono rzekomo u n;ę "o  olno 
nruneta z rozkładem sił rządowych na 
tym odcinku.

Jesienna wilgeć sprzyja cierpieniom
Jesienna pogoda , deszcze, w il­

goć  w  powietrza, zimno —  oto se 
zon kiedy „o d z y w a  się“  reuma­
tyzm staw ow y, ból w stawach, ła­
manie w  kościach.

Artretycy i reumatycy muszą 
czuwać aby nie dopuścić  do boles 
nvch o b ja w ó w  tych dolegliwości. 
Nie możemy ch orow ać i cierpieć, 
kiedy trzeba pracow ać. W  tych 
wszystkich dolegliw ościach  mają­
cych za tlo, zwłaszcza w  artretyź - 
tnie, złą przemianę materji, kiedy 
organizm zamiast wydalać, odkła­

da w  postaci z ło g ó w  ku as m oczo  
wy, przychodzą nam z pom ocą  zi0 
ła przeciw ko reumatyzmowi artre 
tyzmowi, podagrze i ischiasowi O s 
kara W O JN O W S K IE G O  ze zna­
kiem słownym ARTROLIN. R ozd u  
szczają one kwas m o czo w y  i regu 
luja przemianę materji, przynoszą 
ulgę w  cierpieniach. D o  nabycia 
w aptekach i składach ap iecznych j 
Adres dla bezpośrednich zam ó­
wień: Oskar W ojn ow ski ,  W arsza 
wa, ul. W ojciecha Górskiego 3 m.4

TA N IA  7- 03S/DD0WA SUPER HETER CD YN A

/H .S t.B airJiS -ka
Wilno, ul.. Mackiewicza 22-a. Tel. 8-49. 

P o l e c a ;

OLIWĘ nicejską f-m y Goiran Świeżego transportu 

S I G I stale Świeże wędzone..

t u  ■ u  a  «• n a  u  a codziennie świeżego tran- 
W I N D u R O N a  sportu po cenach niskich.
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STANISŁAW BOHUSZ-SIESTRZERCEWICZ - malarz gin̂ gi świat
O, buntowała się dumna dusza j 

W o la n ów  w  Konstancji Siestrzeń- i 
f cew iczow ej ,  która nie o takiej ka- j 

rjerze ma.rzvła dla sw ego  .ukocha 
nego syna. Ale Stanisław Sie- i 
s^rzeńcewicz potrafił przekonać 
rodziców  i oto  widzimy go ,  jak 
zdaje konkursowy egzamin r.a
wydział batalistyczny Akademj: 
Sztuk Pięknych w Petersburgu 1

Lata Duntu
1 wtedy przyszły  lata buntu.

Stanisław Siestrzeńcewicz bunto-

W  tym. roku na wiosnę minęło 
10 lal od śmierci Stanisława Bo 
husz - Siestrzeńcewicza, znakomi­
tego artysty malarza, który nie- 
tylko węzłami krwi, ale także ca 
łą swoją twórczością, był związa­
ny z "Wilnem i Ziemią W-leńską 
Od jego brata gen. Bolesława Bo­
husz - Siestrzeńcewicza otrzyma 
liśmy garść wspomnień o nim, o 
którym AsnyK powiedział, że „o b ­
szar O jczyzny sztuką wyczarował, 
czyniąc z  tej sztuki duszy swej 
modlitwę' .

26 listopada 1869 r tuż za 
Werkami, w  rodzinnym Niemen- 
czynku przyszedł na świat Stani­
sław  Siestrzeńcewicz. W y c h o w y ­
wała g o  matka, ostatnia z rodu 
słynnego z polemik ze Skargą An 
drzeja W olana, w tradycji staro­
dawnej, kresowej rodziny Sie- 
s trzencew iczów. Rozkochanem o- 
kiem oglądała jego  pierwsze ry­
sunki, jeszcze nieudolne, jeszcze 
naiwne kopje ilustracyj z .Kło­
s ó w ^  i ucieszyła się, gdy  g łos  
opinji sąsiedzkiej zawyrokow ał, 
że „Staś ma ta.lent“ .

Ale m ożem y ten talent z bożej ła 
ski zmarniał zapoznany, g d yb y  1 
n e  człowiek, który w młodym u- i 
czniaku Stanisławie Siestrzencewi

w a ć  się musiał przeciw ko wska­
zów kom  scholastyc7nym sw ego  j 
profesora Willewa.lda. Nie prze­
mawiał mu do przekonania su chy , 
pseudo -  idealny i pseudo -  kia- j 
■syczny akademizm. Buntował się, I 
gdy mu kazano m alować białą iar 
bą s iw ego  konia, gdy miał za 
model karego, buntował się, g d y  j 
zamiast nauczycieli artystów u 
czyli g o  „sztuki"  „ c z y n o w n ic y " .  i 

A jednak cztery lata w y c ie r p ia ł ’ 
u  tych warunkach Stanisław Sie­
strzeńcewicz p rzyw ożąc  co  roku, 
jakby  na poc iechę  do domu, złote i 
medale, kióre g o  bardziej d e t e i -  
w ow ały , niż cieszyły

T o  też w  końcu „m achnął rę­
ką' na. Petersburg i po jechał do 
M onachjum, do  „Nadizerskich j 
A ten", gdzie powstawała  właśnie 
pod  obcem  niebem nowa polska j 
szkoła malarska., tętniąca życiem ,! 
szlacheckim animuszem,tu rozwija  
ły się talenty rozmiłowane w  poi-1 
skiej wsi w  komach, jarmarkach, Ten „sztab  polskiej sztuni", jak 
i po low ań  ach. Z  tej szkoły  p o -  ich złośliwi nazywali, byw a ł stale 
chodzą  i Gierymski i Chełmoński u państwa Brandtów, gdzie r<

Bataille de floeurs

W gościnnym denni 
p.p. Brandtów

Wtedy to poraź p ierwszy wy-w  ̂ i w i w o/.y wy
stąpił S iestizeńcewicz jako samo 
dzielny malarz z cyklem karto 
nów, wykonanych piórkiem 

Po trzyletnim p ob y c ie  w  M ona- 
chjurn udał się jeszcze  na krótko

czu potra.fi! w zbudzić  miłość do

„S iestrzeńcew icz  wystąpił na 
arenę pracy w pełnym rynsztun­
ku p ew n eg o  zw ycięstw a  szermie­
rza i odtąd zaczął odnosić  zw y ­
cięstwa Bujny je g o  temperament 
i żyw io łow y  talent poc iąga  ku so 
bie szerokim gestem z Bożej łaski 

j artysty".
Malarstwo było  dla Stanisława 

Siestrzeńcewicza nie uzupełnie- 
• niem życia, ale g łów ną tego życia 

treścią, o opin ję  ogółu nie dbał 
wcale. Nieraz do je g o  pracowni 
bernardyńskiej przychodzili „znaw 
r y “  z 'zamówieniem rysunków,

; stawiali mu PrzYtt!m s w ° j e warun 
ki, jak ma być  dany obraz wyko- 

’ nany. Warunki nieraz śmieszne i

nadzwyczajną mimiką naślado­
w ać wszystkich i wszystko. nic 
tylko swoim talentem malarskim 
umiał bawił, aie także zriolno- 
umiał bawić, ale także zdolno­
ściami naśladowczemu

Oto m ów i o mm jeg o  brat gen. 
B olesław :

„T rze b a  by ło  widzieć w  takich 
chwilach, jak jeg o  mocno w yra­
zistą twarz ożywiał dyskretny u- 
śmiech, jak z chmurnie p ow a ż ­
nego oblicza skrami tryskały je ­
go  mądre oczy . Nieporównane

sz+uki i popchnąć zdolności w ła ­
ściw ym  torem.

Czł0wiekiem tym był p. Medard 
Rudnicki, p ierw szy nauczyciel I 
rysunku „m ałego  Stasia". Nauczy- f 
ciel choć skończył Akademję 
Sztuk Pięknych w  Petersburgu, { 
nie miał talentu, ale za.to posia­
da! duszę artystyczną i umiał w i 
zasłuchanym uczniu roztlić iskrę 
bożą.

1 dziecinnie naiwne
Siestrzeńcewicz na to tyłku do 

hrudusznie się uśmiechał.
Prace jego  . ogó l  mało zna, 

przedewszystkiem dlatego, * że je 
rozchw ytyw ano zanmt się ukazały 
na wystawie cza.sami tylko znaj­
dow ały  się na sprzedaż u Krywul­
ta w  W arszawie.

Pierwsie boje
W  1886 roku Stanisław S ie - '  

strzeńcewicz skończył gimnazjum 
filologiczne w  W ilnie i wtedy w y ­
tworzył się konflikt, który już tyle 
talentów z ow ych  czasów  zw ich ­
nął. Chłopiec chciał dalej iść dro­
gą artysty, ale zawodu tego o b a ­
wiali się jego rodzice, a -k órych
staro-szlacheckiego zasadami nie 
harmonizowało pojęcie  syna.-  m a­
larza.

B yły  to czasy, gdy  małarze 
długiem i włosami „v, artys y cz - 
nym nieładzie" i w  aksamitnych. 
„Tem brandtowskich" kurtkach 
bjeżdżali dw ory  szlacheckie, mai 
jąc  za. pięć dukatów zażyw nych 
dziedziców  i zasuszone matrony.

Na jarmarku
i Józef Brandt. Ale gdy dwaj pier­
wsi nie mieli w łaściw ie żadnego 
wpływ u na tw órczość  Siestrzeń­
cew icza  —  Brandt g o  uczył, uczy ł 
z niepospoliytm darem p ed a gog i­
cznym. I sławna jest plejada jego  
uczni: W ierusz -  Kowalski, R o ­
żen, Ajdukiecz, W o jc ie ch ą  K os­
sak, Kędzierski, W yczó łkow ski .  
Siestrzeńcewicz....

| w odziły  trzy piękne córki.
Stanisław Siestrzeńcewicz był 

uiuhionjTi uczniem Brandta być 
może zbliżyły ,c h do  siebie p o d o ­
bne charaktery i pod ob n e  zamiło­
wania. Dbaj bylj pogodni, cokol 
wiek ruoaszni, obaj przebadali 
za izlacheckiemi anegdotk„m i z 
iio iwań i ja im arków , oba j w o- 
brazach cenili ruch i iy c ie .

do Paryża, by pog łęb ić  swoje  
studja, ale, że właśnie zakochał 
się w córce Brandtów, pannie Kry 
stynie, wrócił do Monarlrum i 

! wkrótce się z nią ożenił. Nie har­
m onizow ały  jednak ze sobą ich 
charaktery, on stanow czy ,,upo- 
•em Litwina", ona rozka.pryszo- 

: na córka -  artysty i oto po  roku 
| pożycia, rozstają sie z soba, roz 

geryczon y  Stanisław Siestrzeńce­
w icz  wraca do kra.ju, do Wilna

„Stalek“
W  towarzystwie Stanisław Sie­

strzeńcewicz łubiany był bardzo, 
popularny był pod  nazwą „Sial- 
Ka“ „  lubiano jego  lekkomyślne na- 
pozór  dow cipy , luhiano także jego  
„d o w c ip y  piórem “ .KilKa kresek—  
i oto je g o  typki żyją, nieubłaga­
ny komizm nadawał barwy tym ry 
sunkom. każdą, najbardziej d o ­
stojną postać umiał Siestrzeńce­
wicz ująć humorystycznie, siebie 
także w swoich auto -  karykatu­
rach nie szczędził Umiał także

były jego  rozm ow y z samym s o ­
bą, w przyswojonym  sobie żar­
gonie, gdy kończył w  pracowni 
dzienna pracę, naglony zmierz­
chem do przerwania roboty ; urą­
gał i uciekającemu światłu i pę­
dzlom i farbom, co mu naprzekór 
bróździly".

D o  malowania musiał czekać 
„sprzyja jących  oko licznośc i"  i by 
i modelka by ła ładna., by czyste 
światło oddaw ało  dobrze kolory, 
by przyrządy malarskie „s iuch a - 
ły “  g o  niewolniczo i wreszcie, by 
temat go  „w z ią ł" .

„Mon ~a 11 f :a“
Siestrzeńcewicz miał także sw o 

ją Monnę Lizę, tajemniczą, na-

W pracowni 
przy zaułku Bernardyńskim

I tu z początku Stanisław Sie­
strzeńcewicz niema gdzie praco­
wać, próżno tęskni do zagranicz­
nych p-acow ni malarskich,dopiero 
dzięki poparciu ks. biskupa bar. 
Roppa, może sobie własnym ko­
sztem urządzić pracownię w  b. 
skupiej rezydencji z osobnem wej 
ściem przy zaułku Bernaidyńskim

Polowanie na szaraka

W  ow ym  czasie, w  tej epoce 
„obrusien ja"  Stanisław Siestrzeń­
cewicz był w Wilnie jedynym p o l­
skim malarzem, jedynym mala­
rzem o polskiej duszy, dopiero 
znacznie później zjawili się tu in­
ni artyści - plastycy

Zaraz po  przyjeździe na sta­
le do Winią wydaje  Stanisław 
Siestrzeńcewicz zb iorow ą tekę 
sw oich  rysunków piórkiem, któ­
rych oryginały kryły się u ich wła 
ścicie)i po dw orach  i dworkach 
podwileńskich. P ow odzen ie  i u- 
znaninj z jakiem się jeg o  teka. spot 
kała, zachęciła Siestrzeńcewicza 
do dalszej pracy.

^  -,"ygodriiku Ilustrowanym" 
krytyk H Piątkowski tak pisał o
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Stanisław Bohusz-Siestrzeńcewicz
' / p ó ł  -  dziką kobietę -  panterę o 
meokiełzanym temperamencie, co  
mu nieraz pozow a ła  i była jego  
natchnieniem, g d y  pracow ał przy 
stahigach, nawet g d y  nie p o z o w a ­
ła.

N azyw ała  się „C zarn a“ , dla 
s w e g o  kolorytu, i ta bezimienna 
modelka została utrwalona na je ­
dnym z obrazów  na tle wileńskie­
g o  krajobrazu, wśród  róż i liści 
jesiennych, dzika i p ierwotna nad 
dzikim skrętem W  ilji.

„C za rn a "  w idząc zainteresowa­
nie sobą  artysty, grała mu w y ­
kwintnie na nerwach, działała 
zresztą wyłącznie pod  w pływ em  
ch w i lo w e g o  impulsu i fantazji.

Jeden p.t. „T u te js z y "  przedsta­
wiał je g o  lokaja Adolfa, m ocno 
spoufalonego ze sw ym  „pan i­
czem " , którego uważał za dziw a­
ka.

Drugi p.t. „W iln ian k a"  przed 
stawiał m odelkę artysty Lolkę, 
która nie posiadała się z radości 
s p o u o d u  tej „rek lam y" i zaszczy­
tu.

A dolf  był jednak innego zda­
nia. Był m ocno w  swej dumie u- 
rażony, i po  wspólnej naradzie z 
dozorcą  domu i jaidms jeszcze in­
nym „m ocn y m  w praw ie"  posta­
nowił tej zniewagi „p a n icz o w i"  
nie darow ać i sprawę oddać do  
sądu. Chociaż bez w iedzy mala-

dziesięć tys ięcy " ,  s iedząc w  baje­
cznie kwitnących ogrodach  i naj­
zupełniej z siebie zadow oleni, są 
przekonani, że „ g d y b y  nie M y -— 
tobyście  n igdy tej cudownej po -  
g o d j  nie mieli".

Na zakończenie tego w spom nie 
nia o wielkim artyście, przytoczę 
ustęp z nekrologu T o w .  Zachęty  
Sztuk Pięknych w  W arszaw ie :

„D n ia  24 maja 1927 r. zmarł 
ś.p Stanisław Bohusz Siestrzeri- 
cewicz . Był to człow iek  o w y b i­
tnym talencie malarsk;m, dużej 
inteligencji i wysokiej kulturze du 
chow ej. Duży i oryginalny talent 
zmarłego zasługuje na szczegó ło ­
wą ocenę artystyczną i na zbioro-

Żyrlowski zaprzęg

Cyganka

Portret K s. Biskupa Itiehalkiewieza

P ew n eg o  dnia do  pracow ni nie 
przyszła. Następnych dni także. 
S iestrzeńcewicz przestał malować. 
A  „C za rn a"  przysłała mu list z 
Petersburga, w  którym pisała, że 
p o  w yjściu  z pracowni, podczas 
s w e g o  ostatniego pobytu przy za­
ułku Bernardyńskim, udała się 
„sp acerk iem " na dw orzec , a że w 
tym czasie odchodzi ł  poc iąg  do 
Petersburga, w ięc  nagle „w zię ła  
ją  o ch o ta "  po jechać. W ię c  p o ­
jechała. „M alarz ! Przyszlij fi- 
nsns —  to w r ó c ę "  —  dosłow nie 
pisała „Czarna."

Siestrzeńcewicz ch oć  się ucie ­
szy ł z odnalezienia „C za rn e j"  
odpisał jej krótko: „K ochana
„C z a r n a " !  posyłam  ci rubla, jak 
d o  reszty zdum iej posz lę  dru- 
g ie g o " .

W  kilka dni później, jak gdyby  
nigdy nic „C za rn a"  zjawiła się 
w  pracowni i zamiast przywitania 
zapytała „no , i co  jest na śniada­
n ie ? "  Siestrzeńcewicz popatrzył 
pa zjawę, wzruszy! ramionami, 
ale w idać  był zad ow olony  —  u- 
siadł przy sztalugach.

A oto  zdarzenie, które zilustru­
je  stosunek Siestrzeńcewicza do 
służby.

„T u te fsszy“
W  1912-ym roku Redakcja „ T y  

godnika  Ilustrowanego" zw róciła  
się doń z  prośbą nadesłania ja -  
piejś pracy, dotyczące j W 'ln a  do 
specja lnego  numeru T ygodn ika  o 
W ilnie. Siestrzeńcewicz naszki -  
cow a ł  w ięc  z natury dw a  szkice.

rza Adolf skierował skargę do sę­
dziego  pokoju, nie przeszkadzało 
tc mu jednak w  dalszym ciągu 
pełnić sw e obow iązki, jakc 
„ lok a ja  pan icza".  Siestrzeńce­
w icz  dowiedział się w szystkiego 
od sędziego, skarga „d la  braku 
przewinienia" została zwrócona, 
ale A dolf  n iezadow olony  i uparty, 
w  dalszym ciągu powtarzał, że „ta  j 
klej poniewierki na śwat cały  za j 
nic darow ać nie m oże " .

W spania łom yślny  i liberalny w  < 
stosunku do  sw ych  p o d w ła d n y c h , . 
nie znosił Siestrzeńcewicz koł-  
tuństwa, dorobk iew iczostw a

,,Piotka“
W alczy ł  w ięc , w alczył z „ o j c a ­

mi miasta", Polakami, k tó izy j  
chcieli przekształcić W ilno  na 
w zór  T uły czy  Kaługi i w  tym c e -  • 
lu w ydaw ał ilustrowaną tygud--  
rdówkę „P lo tk ę " ,  a potem specjał 
ną broszurę p.t. „ W i ln o  i estety - '  
ka". Broszura ta nie została d o ­
statecznie zauważona, a wyliczał i 
w  niej Siestrzeńcewicz wszystkie 
„.kwiatki" oszpeca jące  W d n o  d o ­
konane przez Polaków , a stano- j 
w iące  „k on cer ty "  doskona łego  
przystosow ania  się ukochanej Pol 
ski do moskiewskiej harmonji" .

„N iszczy  tę kulturę odw ieczną  <■ 
polska inteligencja, której na ( 
imię: „d w a ,  cztery czy  dziesięć ; 
tysięcy rocznego d o ch o d u "  i g d )  
pom im o wszystko w  dzień w iosen  j 
ny słońce zaświeci i stanie się ten 
n ieporównany „U śm iech  W iln a " ,  
w tedy  ci sami „d w a , cztery,

v. ą w ystaw ę licznych dziel malar 
skich, które podczas  zawcześnie 
zgasłego  życia  stw orzy ł" .

C hociaż  „non  omnis moriar".. 
jednak, nie doczekaliśm y się d o ­
tychczas ani szczegó łow e j o nim 
monograiji, ani zb iorow ej wysta 
w y  je g o  dzieł. M oże  „Z a ch ę ta "  
teraz o tern pom yśli?

A. P. K

Przejażdżka

Próba koma
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świata

Portret Jolanty z Homerów W itold owej Wankowiczowej

Portret Witolda hr. MiączyńskiegoGlrOT7VnS.kich :Ktf*steiitowa Jeleńska Portret brata malarza gen. Bolesława Bohusz - Siestrzeńcewicza

W yjazd na polowanie

Portret ordynat owej lir. T ys z.k I (? wi azowej

Polowanie na szaraka

' l -y/
- Ą i 0 m

'J. ’

—  malarz ginącego

Portret Olgi z hr. Broel Platerów, hr. Ilińskiej - Kaszowskiej
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Jacques Mortane Dwadzieści temu
(ed ) Fone należał do typu pilotów 

dokładnych i metodycznych, ryzyko i 
nie pociągało go mgidy, N ungesser,!

dwudziestoletni Jerzy Guynemer mnie dotykając i nczułem pęd powi&-

sportowiec, zakładał się niemal przed 
każdą wyprawą, a potem am bicją jego 
było prześcignąć własny zakład, ksiądz 
Bourjade, podziwu godny patryjota, 
zabi ja ł jodynie z poczucia obowiązku, 
zaraz zaś po ogłoszeniu zawieszenia 
broni wyruszył w kraje: dalekie jako 
misjonarz, Dorme był mścicielem, pra 
gnął odpłacić nieprzyjacielowi za 
wszystkie 'cierpienia, jakie musieli 
znieść jego  rodzice w strefie wojennej, 
Navari*e wreszcie, m istrz nad misirze, 
usiłował wg. swego wyrażenia ,,zdusić 
przeciw n ik a", czyli unieszkodliwić go 
nie zabijając.

Jerzy Guynemer był wspaniałym ry 
cerzem powietrza uderzającym nałyeh 
irirst, skoro tylko dostrzegł zdobycz. 
M ało go przytem obchodziła odległość, 
czy też liczba nieprzyjacielskich oko­
pów, zaciskał kurczowo szczęki i nie 
ustąpił z pola bitwy, dopóki nie wy­
szedł z niej jako zwycięzca. Tw orzył 
jakgdyby jedność z ciałem maszyny 
Zapalczywy, podlatyw ał niezwykle bli­
sko, tak, że niejednokrotnie p rzy w o ­
ził aparat naszpikowany kulami

Siedem razy spadał, raz zresztą ze 
strzelony armatami francuskiem i. P rzy 
innej znów okazji pow rócił z ramie - 
mem rozszarpanem wybuchami dwóch 
kolejnych pocisków. Rzadko kiedy u-

19 lipca odniósł pierwsze zwycięstwo, ochotę w ątpić w  przyszłe m ożliwości 
Rzadko czyjaś kar jera rozwijała się ! lotnicze ąch łop ak a ". Orlę okazało się 
w  tak błyskawieznem tem pie! j istotnie ptakiem drapieżnym, a dziel-

M ało jednak brakowało, a zostałby ny kapitan nigdy już w ięcej nie za— 
w ycofany, zanim jeszcze zaczął latać, proponow ał mu wspólnego lotu. 
bo oto jak  w yglądało jego przybycia ,
na fr o n t : komendant Brocard, k tó r y ' P O LO W A N IE  N A  LLDiZI

musiał w tym czasie wyjechać, uprze- < p iątego grudnia 1915 roku p o  zes - 
dził popularnego Julka Yedrines zna - trzeteniu nieprzyjacielskiego samolotu 
nego szampiona s czasów poko,u, asa Guynemer przeżył okropny w idok : 
nad a. y  jeśli chodzi o  m isje specjalne, strącony przez niego samolot leciał 
że podczas jego nieobecności przvbę- koziołkując i  zataczając się bezładnie 
dą 'waj swi "to upieczem lotnicy, wdół, w pewnej chwili siła rozpędu 
z których jeden „m ały Jwudziestolet- , wyrwała i  cisnęła w przepaść obserwa 
ni thłonaczek ćw iczył korkociąg już tora. Spadł z rozczapierzonemi ramio- 
po dwóch miesiącach latania. j rmmi wprost na w ierzchołki lasu w  o-

N ow oprzybyli p iloci przyszli się za j koliey bns p Q (hwlli pliot p o Szedł za 
m eldować: „dwudziestoletni chłopa -  j rgo przykIadem : dotychczas leszcze
cze k " był szykowny zanadto szyków- tkw ił wewnatrz, rzucany, potrząsany 
ny, ubrany z wyszukaną elegancją, co j j  (,h wiejący się jak  pa jac D opiero te 
spowodowało bardzo d'ań przykre na- • raz Guynemer zrozumiał jeg o  dziwne 
stępstwa. M iał na sobie angielski pas zachowanie się —  pilot by ł m artwy!

do w yjścia jak  złodziej, albo dziecko 
w obawie kary. B ył przytem  świę- 1 
cie przekonany, że nikt nie podejrze­
wa jego  nocnych eskapad. Jakże źle 
znał swoich rodziców ! Pani Guynemer 
opowiadała m o długich godzinach, 
pełnych niepokoju. Dziecko je j poje­
chało. Czy w róci?  M inuty długie jak 
wieczność. Chwile wspaniałe, ale jak­
że denerwujące. N ie mogła nigdy o- 
kazać swemu małemu, że się czegoś 
domyśla, a jednak pragnęła mu po­
słać na drogę serdeczne spojrzenie, 
chroniące jak błogosławieństwo w 
chwilach i i „bezpieczeństwa. Przez
szparę w  roletach śled /iła  odjazd, a 
kiedy z.-ikał je j z cezu, powracała z 
oczam i łez pełnemi.

I :

loty, pod rząd, z tych dwa w ciągu 
jednej minut}7. B y ł to pierwszy tego 
rodzaju wypadek w dziejach świata

A T A K  STRACH U

I i  przyniósł mu w nagrodę wstążeczkę 
Legji H onorow ej. —  Przez zw ycię­
stwa sw oje przyczynił się dc podnie­
sienia odwagi i entuzjazmu pośród 
tych, którzy byli świadkami jego 
tiyu m fów : czterdzieści pięć strąco­
nych samolotów , dwadzieścia odzna­
czeń, dwie rany* *.

K iedy  była mowa o jeg o  sł.ynnych 
„Czw oraczkach" powiedział m i: —  
„T ego  dnia pewna myśl szczególniej 
mnie zainteresowała: zw yciężyć nie­
przyjaciela jedną jedyną kulą, ostat­
nią, jaka jeszcze jest w lu fie  w mo­
mencie, kiedy przylatuje nad nasze 
okopy, aby się z nas naśm iew ać".

j trza wywołany- jego śmigłem, odróżni­
eni czarny napis na jego maszynie 

; —  .„'Stary7 K arol11, godło jGuynemer1 a. 
Tak, z tamtej strony tyiko on umiał 
atać w teD sposób! Guynemer, który 

strącił trzydziestu Niem ców, Guvne- 
mer, który lata zawsze sam, jak 
wszystkie niebezpieczne, drapieżne 
ptaki, który  zjaw ia się nagle, zrzuca 
przeciwnika i odlatuje w ciągu paru 
sekund.

Wiedziałem, że jest to walka na 
śmierć i życie. W  pewnej chw ili omal 
mnie nie podszedł, zaczęła się goni­
twa coraz gorętsza, coraz uporczyw- 
sza. W idziałam  od początku, że mnie 
przewyższa. Nietylko maszyna by łe .^  
lepsza, ale i człowiek, który ją  pro­
wadził. Poinimo wszystko nie rezy­
gnowałem z walki.

Oto wesołe wspomnienie, które mi
pleciony z podw ójnych rzemieni. V e  - 
drines odezwał się :

—  „Jeśli włożyłeś na siebie ten cho 
ma.t z myślą o zaprzęgu, to piomyliłeś 
się n ieco w adresie, tutaj nie mamy 
taborów, jeśli jednak zamierzasz ćwi­
czyć sztukę latania, to zechciej tai 
zrobić uprzejm ość i zdejm ij z siebie 
tę u p rzą ż".

Początki były nader zwodnicze :przy

Jego upadek spowodowały płomienie. kiedyś Guynemer opow iedział: M ój
Przestał go  utrzym ywać pas przeżarty W ziest-V . n a p o w ie trzy  pojedynek 
ogniem, nieszczęśnik rozbił się Czte ' ° dbył S1? -liedaleko rodzinnego mia­
ry  kilom etry od trupa kolegi.

LOT
N A JBA R D ZIE J W ZRUSZA J ACY

sta. Zaatakowałem nieprzyjacielski
Trzynastego marca 1916 roku. k ie -  fam olot Ł w y m o ś c i  trzech tysięcy 

dy zjaw ił się podczas bitw y nad V er- ^nńnset metrów Dziesięć kul wy- 
dun w towarzystwie innego wielkiego s r̂zel° nyek i  niój karabin zastrajko- 
a.sa, Jana Navarre, został dotkliw ie wak W tedy szalona myśl przyszła 
ranny. Oto źle oceniwszy odległość ml’ do g łowy- Usiłowałem go nastra-

strsszyć unikając jednocześnie w mia. . przegonił w rozpędzie przeciwnika, któ - - -  -
ciek ł się do specjalnych akrobaayj, pu rwszem lądowaniu aparal poszedł ry korzystając - nadarzającej się oka W możności jego  pocisków, bo zape-

w kawałki. N iektórzy koledzy uważali zj^  o s y p a ł  go gradem pocisków. P o  vn i*m  cię —  jego karabin maszynonie dorównywa! w tern ani Nararre, 
ani Dorme‘ owi. jego specjalnością by­
ły  um iejętność' strzelnicze.

Urodził się 24 grudnia 1894 roku, 
zginął 11 września 1917 L iczył już so 
bie wtedy 666 gadzin lotu, 53 z w t -  

cięstwa, z tych sześć podw ójnych, jed  
no potrójne i jedno poczwórne, prócz 
tego dwie m isje specjalne; doczekał 
się 26 wzmn nek ,wojskowego medala, 
wstążeczki oficera  legji honorowej i  
całego szeregu odznaczeń prz> znanych 
przez kraje sprzymierzone. Tak w yglą 
dała karjera „legendarnego bohatera, 
który padł w j,ełnrm słońcu chwały, 
jio trzech latach zaciekłych walk. Pozo 
stanie na zawsze najczystszym  symbo­
lem zalet sw ojej rasy: wytrzymałości 
nieporównane,„dzikiej energji i odw7agi 
najdoskonalszej. Ożywiony niewzruszo 
na wiarą w zwycięstwo przekazał fran 
cnskiemtt żołnierzowi wspomnienie 
niezniszczalne, które pobudzi umysł 
do ofia r  i najbardziej godnego w spół­
zaw odnictw a".

Ten wyżej podany fragm ent jest 
rok rocznie odczytjw an y  przed kom- 
panją w rocznicę śmierci wielkiego 
Francuza. Bowiem Jerzy Guynemer 
przestał być już tylko bohaterem, i 
stał się symbolem, a imię jego  przej - 
dzie do potom ności, aby na w itk i gło­
sić jego chwałę.

ten wypadek za bardzo zabawny i do 
kuczali ma ile się dało.

—  To go nauczy poszanowania dla 
naszego zawodu. Guynemer wziął dru 
gi aparat _  przy lądowaniu znów ta 
sama historja.

Komendant Brocard wnarił w zapet 
nie zrozumiałą wściekłość. —  Rozw ali 
nam wszystkie maszyny, zdecydowali 
zgodnym chórem kamraci. „U lic z n ik " ,1 
jak go powszechnie nazywano, wyszedł

darty płaszcz powiewał na wietrze, jed  
na 7. knl drasnęła mu nos i policzek, 
dwie inne ugrzęzły w lewem ramieniu.
Cierpiący i  krwawiący Guynemer ru­
nął na trzysta metrów wdół, aDy zmy­
lić czujność Niemca. Podstęp się udał łem t.uż, 
i  p ilotu jąc jedną ręką Francuz dobr­
nął szczęśliwi) do swoich okopów.

. —  Byw ają dnie, kiedy jakiś cu­
downy genjusz w spółpracuje z nami, 
Czasami jednak opuszcza nas na dłu 
go, aby przyjść z pom ocą w ostat­
niej chwili, kiedy się go już naj­
mniej spodziewamy.

Badałem właśnie horyzont z wyso­
kości trzech tysięcy metrów, gdy na­
gle pocisŁ wybuennął na jednem ze 
skrzydeł. - Samolot runął wdół. W i­
rowałem, koziołkowałem i  zatacza­
łem się jak  szalony. Nie obawiałem 
się, że spadnę na terytorjum  nie-

wy działa! bez zarzutu. Starałem s i ę ' 
trzym ać wciąż za nim. P rzela tyw a-1
liśmy nad okopami francuskiem i i nie ' . . . .  . , . , . , , ,

, i przt jaetelskie, wiedziałem jednak po­
przestawaliśmy zbhzac się coraz bar i b •   .
dziej do ziemi, przez cały czas gna- I ' ’ że. straciłem panowanie nad

tuż za moim przeciwnikiem, j maszyną —  nie odpowiadała na żaden

B O H A T E R SK A  R E K O N W A I ES 
CENCJA

7, hangarów bardziej siny niż zwykle. i , . , ,  •' ne . . daledwie po lieczony Guynemer wy-
opuszczony, zachowaniem swem dziw- t , .. . . . jechał na dalszą kuracje do rodziny w
m ep rzyp om in t .ą cym a łą .-z iew czy n rę  ,kolice c  u D eilka, J osła

n..mnv chłopak, k iory  me ważył wię , , „  .■ - 1 7 - biony wymaga! dłuższego wypoczynku

. . .  , . i , , z moich wysiłków,jak pies owczarek za stadem baranow. ,
Pozostało nam już zaledwie parę me- j ^ a w-ysoau lei

j trów od ziemi. Czyż się zgodzi ? To 1 polfcw ił mi rozpaczliwe
liemożliwe. A jednak —  trudno się prozno.

j dłużej łudzić —  powoli spuszczał się

ce.j niż 48 kilo i  tw orzył właściwie je ­
den kłębek nerwów, podejrzew ając nie 
chęć i złośliwe docinki zarówno ze stro 
e y  jednych jak i  drugich, poszedł się 
zwierzyć d o  tego, który  wyTdal mu się 
najbardziej brutalnym :

—  „N ie zna mnie pan, powiedział do 
Y edrines1 a, ale żeby pan wiedział, jak 
bardzo chciałem zrobić d o b rze " . W y ­
powiedział to tonem tak zdecydowa - 
nym i męskim, pomimo dziecięcego w y 
glądu, miał przytem  tyle skruchy w 
głosie i wydawał się tak chętnym do 
naprawienia błędów, jednocześnie jed , 
nak bez cienia uniżoności, że Y edrines : 
obiecał wstawić się w jego imieniu. T o

ale gorączkow a chęć walki nie dawała 
mu spokoju. D; leń w dzień więc odby­
wała się wzruszająca komedja rodzin­
na.

W  pobliżu domu odpoczywał w ban 
garze jego ukochany bachor —  „^ ta ­
ry K arol1-!; zaś jedna z sióstr miała o- 
bowiązek czuwać co rano, aby zdać mu 
następnie raport z warunków armosfe 
rycznycb. Jak się tylko trochę rozjaś 
r iło , budziła brata, który  ukradkiem 
z butanń w ręku, aby nie narobić 
przypadkiem hałasu, przekradał się

do nas. B ył w strachu. Poddał się 
bez walki, a przecież miał czas roz­
bić się ze swrim aparatem, zamiast 
pozw olić się schwytać.

—  „K ied y  oznajmiłem więźniom, 
że nie mogłem zrobić im nic złego, 
przeciwnie —  byłem zdany na ich ła­
skę i niełaskę, zrobili miny, które 
nas strasznie rozbawiły. M oje pier­
wsze kule sprawiły widać taki efekt, 
że nie chcieli ryzykować. A  przecież 
nie groziła im już ani jedna w ię c e j !"

DZIEŃN A JP IĘ K N IF T SZ Y

Dwudziestego piątego m aja 1917
roku Guvnemer zrzucił cztery samo-

też przy perwszem widzeniu obiecał

K O LE G A  P IL N Y  LECZ R O ZT A R ­
GNIONY

Kollegjum 
z tamtych 

iego kole -

Guynemer studiował w 
Stanisława. W spomnienia 
czasów podaje m i jeden z 
gow :

—  Przypom inam sobie jak przyszedł 
poraź pierwszy do naszego małego 
kollegjum, zupełn° jeszcze dziecko, w 
mundurku ‘ szkolnym. Jednak pod 
względem fizycznym  był już taki, ja  - 
kim go potem znał cały świat: szczup 
ły ; bardzo wysoki i niezmiernie „kru­
c h y "  jak  na sw ój wiek, o  rysach re­
gularnych i jasnej, bladej cerze.

—  Zmarzlak, nosił stale czarny 
płaszcz z podniesionym kołnierzem, j dziej sumienny 
brodę zaś chował w błękitnym szalu poprawę.
tak, że widać było jedynie parę gore 
ją cycb  oczu. W  ten sposób skryty 
przygotow ywał swoje wypady, miał 
bowiem w kolleguun osobistych n ie ­
przyjaciół, na których napadał trwał to

komendantowi Brocard1 owi, że według 
jego  zdania z Guynemer1 a może być 
w przyszłości wspaniały lotnik, tylko 
narazie jeszcze nie miał możności przy J 
zwyczaić się do nowych warunków pra j 
cy. —  Dam mu kilka wskazówek, jeś­
li pan rtozwoli, i zobaczy pan, że bę­
dą z niego ludzie, B iorę go  na własną i 
odpowiedzialność, ł

Szef zastrzegł ty lko: —  Jeśli w  c i ą ' 
gn piętnastu dn i nie zostanie dobrym
pilotem, wyrzucę go na zbity łeb.

Guynemer odszedł prom ieniejący ra- ) 
dością. Vedrines powiedział mu na po 
żegnanie: —  Będziesz mi ślepo posłusz 
ny, a zobaczysz, że nigdy tego nie. poża 
hiiesz. Żaden chyba uczeń nie był bar j 

i m e starał się tyle o
i

„ULIC2NIK" ZACZYNA BYĆ BRA 
NY NA SERJO i

Guynemer użył sprytnego fortelu, 
żeby go wreszcie przestano Uważać za

w nie; umiał być nietylko dobrym  ucz- dziecko, Pewnego dnia został wysłany 
r.iem, lecz także okropnym zabijaką. po zdjęcia fotograficzne okolicy. Pasa

żerem jego był pewien kapitan, któryPo skończeniu kollegjum zapisał się 
na Politechnikę, delikatne zdrowie 
zmusiło g o  jednak d o  prze^wama stu­
diów.

ŻOŁN IERZ JE D Y N IE  CUDEM. 
P IE R W S Z E  M AŁO - OBIECUJĄCE 

WY ST Ę P Y

Motor grzeje się, śle ciągnie 
pod góre, traci kom presję, zu- 
ŚHico za dużo benzyną i oliriff 
Zastosuj preparat grafitoteo-ko* 
lo*dalny „P 4Dl'nÓMT“, a prze* 
konasz sie, jak wydajność tw e­
go samochodu itodnlesie. się 
i usuniesz te braki bez retnontu,

Hadtirolit rio nabycia w  n/rnie 
„A  U T  0 T  E C H NI K A “ — Wełno, 
ul. Wileńska 23 i oezpośrećnio 
w  firmie „HADURO“ —  Poznań, 
ul. Rzeczypospolitej 9.

sześciuset metrów 
wysiłki, na 

Ziemia przyciągała mnie jak 
; kochanka. Zbliżałem się coraz bar­

dziej. Jeszcze raz spróbowałem  po­
derwać aparat, na nic. Jakaż to bę­
dzie za chwilę m iazga! Przymknąłem 
oczy i nadsłuchiwałem huku. R oze j­
rzałem się: byłem już na ziemi, na 
klórą zleciałem z szybkośeią stu osiem 
dziesięciu km. na godz. Zacząłem do- 
tykać kolejno rąk, głowy, nóg. Żadne­
go skaleczenia, jedynie małe zadra- j 
śniecie na twarzy. Zrozumiałem, że 
tc, rzemienie mnie uratowały przy- , 
trzym ując na miejscu. Jako rewanż 
wpiły mi się w ramiona. Bvłem im 
jednak wdzięczny pomimo wszystko. ■ 
gdyby  nie one, nie mógłbym już n i­
gdy nie opowiedzieć, A le rzeczą, któ 
ra mnie najbardziej zdziwiła, były 
mundury nadchodzących żołnierzy, 
przecież to ni mniej, ni w ięcej tylko 
Francuzi zadali mi ten cios! Pom im o 
wszystko musiałem im złożyć gratu­
lacje —  strącić samolot z trzech ty­
sięcy metrów, to nie byle jaka sztu­
ka. W idząc, że nosze są zbyteczny, j 
podnieśli mnie jednak gwałtem z zie­
mi, usadowili na ramionach i w tryum 
lie  śpiewając radosną Marsyljar.kę 
ruszyli do obozu.

D oznany przed chwila wstrząs nie 
przeszkodził mi jednak pó jść  obej­
rzeć szczątki zrzuconego przeciwnika. 
P ilot, którego zabiłem, nrał przy so­
bie kartkę, prawdo zupełnie iuż za 
tartą, na której ręka kobieca w ypi­
sała kilka słów. —  „M am  nadzieję, 
że będziesz zawsze zw ycięzcą ". Bie­
liny ła jd a k !

N i l  P R ZY JA C IE L SK IE G O  
A S A

W  pewnym momencie znalazł się 
przedemną, wym ierzyłem —  karabin 

j n ilczał... zaciał się. Pierwszą myślą 
było —  uciec, ale wiedziałem, że 
przy takim przeciwniku nie było sen 
su, zestrzeliłby mnie natychmiast 
Nie przestawaliśmy więc krążyć. Cóż 
zc  lot w spaniały! Ach, gdybyż staw­
ka n .e by ła  tak w ysoka! Przez parę 
sekund nie pamiętałem zupełnie, ze 
roarr. uo czynienia z Guynemer em, 
moim wrogiem. Zdawało mi się, że 
to raczej kolega, z którym  ćwiczę 
na naszym aerodromie. A le  to  wra 
zenie trwało bardzo krótko. K rążyliś­
m y już od ośmiu minut. To były naj­
dłuższe minuty w mojem życiu. W  
tym momencie przechodził tuż nade 
mną w ychylając się wdół. Złapałem 
za karabin. Przyznaję, był to od­
ruch prym itywny, ale czasami nie­
zwykle skuteczny . Guynemer, zgów , 
w idział ten ruch i musiał zrozumieć, 
co mi się przytrafiło , wiedział już te­
raz 7. całą pewnością, że jestem jego 
zdobyczą nieuniknioną. Znów prze­
szedł tuż nademną, niemal dotyka­
ją c  moich pleców. I  wtedy stal się 
c u d : 'Guynemer wychylił się, przesiał 
mi ręką pozdrowienie, poczem zawró­
cił i odleciał ku swoim linjoin. By­
łem wstrząśnięty do g łę b i"  .

„R óżnie komentowano ten wypa­
dek, ale ja  wiem tylko jedno —  nie 
zaginęło jeszcze doszczętnie poczucie 
rycerskości z dawnych czasów. Dlate­
go dziś składam spóźniony hołd pro­
ckom francuskiego boh atera".

i
O ST A T N IA  r o z m o w a

Była bariizo krótka, a przeprowa 
dziliśm y ją  telefonicznie:

—  Teraz, kiedy masz już za sobą 
pięćdziesiąt zwycięstw, mógłbyś się 
przecie zgodzić na zasłużony w ypo 
czynek. Czyż nie uważasz, że obe j­
mując dowództwo jakiejś szkoły7 lot­
niczej, oddasz większą usługę Fran­
cji, niż pozostając na froncit I

—  M ój drogi Mortane, nie mów­
m y o  tern nigdy, jeśli chcesz, żebyś 
my i nadal pozostali przyjaciółm

Ten, który wydawał się niezwycię 
żony, zginął pewnego dnia od kul 
drugorzędnego pilota, jakim był sier­
żant K urt Wisseman.

HOŁD

sass
go często wystawiał na pośmiewisko, 
jednocześnie jednak nie miał najm niej ( 
sze; ochoty odegrać roli bohatera na 
wojnie. „U liczn ik " postanowi) się zem

Pragnął się zaciągnąć od chw ili o- 
głoszem a m obilizacji, pięć razy jednak 
próbow ał bezskutecznie, za każdym 
dym razem otrzymywał odroczenie. 
Na koniec pow iodło nrn się : spotkał
wojskowego lekarza, który  po bardzo 
długim namyśle napisał wreszcie —  
„zdolny do służby wojskowe |". To 
zadecydowało o dalszym jego losie.—  
szczerze mówiąc, powtarzał mi nie - 
raz ze śmiechem, miałem wszelkie
szanse po temu właśnie, żeby zostać 
odrzuconym.

26 stycznia 1915 roku został przyję 
ty  do szkoły lotniczej, 11 marca zdał 
dyplom zwykły, 26 kwietnia otrzymał
dyplom  wojskowy, 8 czerwca został
przydzielony do eskadry ..B ocian ów ",

lillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllW

NOWA SERJA

Książeczek premiowych P.K.0.Baterje przeciw lotnicze ostrzeliwały 
gęsto załogę. Guynemer zdawał się te­
go nie dostrzegać wcale —  nie unika
ja c  pocisków szedł prosto przed sie - P.K.O. wydaje z dniem 1 paździer- zt. 50.—  Książeczka, która wylosuje
bie. Badanie okolicy trwało równo go- nika 1937 r. nową serię książeczek pre- premię będzie nada! brała udział we
ózinę K iedy wreszcie ukończył sw oją mjowych. Będzne to z kolei seria V-ta, wszystkich
pracę ,kapitan, niecierpliwie oczekują, ponieważ cztery serje
cy powrotu, dał mu znak, żeby wziął a zwłaszcza czwarta, U  dołu musieliśmy zapewne wyglądać

f  uynemf r nie rozchwyiane Wielka P< puiarnosc! ^  tych premi; p.K.O. ‘ d ° ‘U " lłfcmy ?ap

losowaniach następnych.

M ajor Ernst Udet, as z  asów  n ie ­
mieckiego lotnictwa, m ający już za 
sobą 62 zwycięstwa, rzucił się pewne­
go dnia na Guynemer1 a. Potyczki m ię 
dzy  asami należały do rzadkości. TTdet 
udzielił m i opisu wzruszającego : ry ­
cerskiego zarazem pojedynku:

—  „Z  zachodu jakiś punkt się 
, zbliża. M ały i czarny wzrasta gwał- 

Iownie. To jest spad, samolot nicpr/.y 
| iacielski. Tak jak  i ja, lotnik jest sam 
! i jioszukuje zdobyczy.
* Na tej samej wysokości musieliś- 
I my się zetknąć, skrzyżowaliśmy ma- 
1 szyny nieomal ocierając się o sie­

bie. Przelecieliśmy diugim wirażem 
nu lewo. Samolot tamtego, jas-

NA.TW YŻSZY LOT I  ZE M ST A

Ostatnia kartka w jego dzienniku 
lotów nosi te słowa tragiczne

Raport podoficera Bozon - V erdn

dotychczasowe, Po 9 V2 latach systematycznego oszczę no - brunatny, błyszczał
Zaczęliśmy krążyć jeden

w słońcu, 
za drugim.

kierunek na lin ję bojową. premjowych książeczek oszczędnością-
zamiast p: zejść wysoko obniżył maszy \ ale tam w górze, to była gra śmier
nę nad nieprzyjacielskie™ armatami: przywileje dla oszczędza P zł 1 (V)0 « :  ten, który nierwszy będzie miał
wtedy odwrócił się, aby swój apartd w<jych, źe s teczki t jeszc prze,iwmU, Ja L b ą  est gubiony,
fotograficzny wręczyc towarzyszowi ukazaniem się zyskały sobie na ‘ amlas P j r;<lv- ilot jednopłatowca nie może

zwe „książeczek szczęśda11. Wreszce po rtzech latach książeczka :6 karabin£ maszyn0wego, jak tyl-

Bo posłuchajmy. p ozv c^ oV ą , z a w a z T f p la ^  do usług, ko strzelając; naprzód. Bylisnj
. ponieważ P.K.O. wydaje po upływie chwiano tak disko siebie, ze mogUm

S.cładając pc zł. 5 -  miesieczme , Q jerrrjJIll| pożyczkę dc wysokości! odróżnić z łatwością twarz sciągłą i
uczesań czymy co 3 rmesiące w losowa- gf)- ^  ,4SążeCzc.' i bladą pod skórzanym kaskie-m. Za pią

, - , , . . , , ,  i , . premii) piemęznych. Najwyższa tism razem, kie*, v przeszedł momai
całej eskadrze człowieka, któryby miałpremja wynos! zł. 500.— , nam.zisza —  i ----------- - ’ '

jak dwa rozkochane, drapieżne ptaki,

podróży :
—  „M oże pan zechce być tak nprzej 

my, kapitanie, i utrwali na kliszy kil 
ka pocisków polujących na nasz sa - 
molot 1‘ ‘

Od tego dnia poczynając nie było w

—  „K apitan  Guynemer, który  w y­
ruszył o 8 m. 25 na patrol z podoi > 
cerem Bozon - Verduraz zginął w 
czasie potyczki nad Poelcapelle (B el­
g i a ) " .

Nowina ta była tak zdumiewająca, 
że dowództwo nie chciało je j począt­
kowo ogłaszać; dopiero w dwa tygo­
dnie później F rancja dowiedziała się 
o w ielkiej żałobie. Guynemer nie ma. 
nigdzie m ogiły : bombardowanie ar 
tylerji angielskiej było tak silne, że 
Niem cy nie m ogli unieść jego  ciała. ( 
T o  też nie odnaleziono później żadne­
go szczątka —  został form alnie zmit^J 
ciouy wybuchami tysięcy pocisków.

Wisseman, zwycięzca, pioał do 
Swoich rodziców : —  „M ożecie się nie 
bać o mnie, zabiłem Guynemer1 a i 
juz nie mogę spotkać równie niebez­
piecznego przeciw n ik a". Zginął 3 
września 1917 roku, zaledwie w dzie­
więtnaście dn: po odniesionym suk­
cesie. Na wysokość pięciu tysięcy 
•reetrów został zaatakowany, ostrzela­
ny i strącony w przepaść Tak pom­
ścili śmierć swego „u liczn ik a" lotni­
cy z eskadry francuskiej.

Pam iątkową tablicę złożono w 
Panteonie. I  to wszystko, co jiozosta 
łt ze słynnego „chłopaka" ,  dumy i 
honoru całe,' Francji. .

(„G r in g o ir e " ) . j $ ś



Niedziela, 26 wrzećnia 1937 r.
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^YCIE TE A TR A LN E

„PltC LAT DZIEJÓW NASZYCH..."

^ ta k  d o sk O M ty irM e k

Dyrektorzy „Lutni" opowiadają o jej jubileuszu 
i przyszłym sezonie

| a k  As pi ri n’a  ma wiele naś la  
^ own ict w. Ja snym jest j e d n a k , i e  
k a ż d e  naśladowni ctwo jesttylko  
nam ia s tk ę .  D l a t e g o  u ż y ­
w a j c i e  p r z e c i w  b ó l o m  t y l k o  

o r y g i n a l n e j  A s p .ri n y

^ A S P I R I N A
p r a w d z i w a  t y l k o  z e  z n a k i e m  

k r z y z a -Soyctoi 
WYRÓB KRAJO/  Y

Teatr „Lutn.a ' o-bcfhodzt w tym muzyczne, z których projektujmy 
: oku pięciolecie swe, sa.nowystar; w ystawienie , Pcdwo m i h a l n i  
cralnej działalności. Trzeba snvier. ferjl" i „Podwo go' życfc ^ ' i

obu utworów, granych z 
mezmiernem pow odzeniem  w  W ar

Rozmowa 2 dzienni­
karzem bułgarskim

Przebywający w Wilnie od kilku 
Ini p red. Christo Ribanoff, udzielił 
tam krótkiego wywiadu

Na wstępie z wiilkiem zadowole- 
*’’ em stwierdził bardzo miłą atmosfe­
rę. jaką spotkał w Wilnie.

—  Znam prawie wszystkie więk- 
»re ośrodki Polski gdyż odbywam 
już trzecią wycieczkę po Polsce, ale 
tu w W ilnie szczególnie czuję się do­
brze. Zarówno miasto, jego zabytki 

charakter, tak oryginalny i różny 
wi innych miast polskich,- jak ludzie, 
rrobili na mnie jaknajlepsze wraże- 
nii . Proszę tego nie traktować jako 
edawkowy komplement, lecz przyjąć 
jako wyraz mych prawdziwych uczuć.

dzić, że działalność ta w  ca ło -  ' Lem “  
kształcie zasługuje na pełne uzna­
nie, w ob ec  niełatwej sytuacji dzi­
siejsze, i trudności, jakie na każ­
dym kroku nastręcza prowadzenie 
operetki. Że „Lutnia" jest istot­
nie pierwszorzędnym teatrem ope 
retkowym, na to posiada św iade­
ctwa nietylko krytyki miejscowej, 
ale i wyrazy gorącego  uznania i 
pochw ał prasy krakowskiej, oraz 
wysoką markę w  Krynicy, gdzie 
parokrotnie gościł  cały zespół 

JUBILEUSZ 
—  W  roku bieżącym —  mówi 

dyr. W yrw icz  -  W ichrowski, jako 
w  roku skiom nego jubileuszu, 
postaraliśmy się zebrać więk­
szość tych wszystkich sił, które z ] c j s i e ^ C  dekorator 
nami pracę w  „Lutni zaczynały. I s^f- 
W  skromnych ramach pragniemy

szawie:
—  Jak tam zespół'3
—  Primadonny będziem y anga­

żow ać me na cały sezon, l e c - V
'ósowo. Postaramy się 0 w y. 

stępy wszystkich najlepszych pri- 
madon polskich. D o  stałego zespo 
fu należeć hedą: Haimirska, Ła­
bowską, Kalinowska, Malinowska, 
Martówna, Dembowski, Iżykow- 
ski, Szczawiński, DetkOwski, B u 
sikiewicz, Chorzewski. Reżysera­
mi będą: D.owmunt i W y rw ie /  - 
Wichrowski. Kapelmistrzam. W i­
liński, Szczepański i Dzięgiele!* - 
ski z Poznania, baletrnistrzem 

em Grajew-

W  f c e n k  I  n a  t e r a c h
Król Piotr II-gi n? wakacjach

i

P. red. S ilianoff jest prezesem 
polsko -  bułgarskiego porozumienia 
prasowego. Zapytujemy więc o  bliż­
sze szczegóły w tej sprawie.

Komitet porozumienia prasowego 
polsko - bułgarskiego istnieje od sze­
ściu lat. Celem komitetu jest praca 
nad zbliżeniem kulturalnem społe­
czeństw obu krajów. Szczególnie cho­
dzi o  wzajemną wymianę prasowa. Co 
dwa łata odbywają się konferencje 
porozumiewawcze. W  roku ubiegh m 
była taka konferencja w Warszawie, 
w roku zaś przyszłym tj 1938 odbędzie 
się w  Sofji.

jednak uczcić pięciolecie naszego 
istnienia, aby podkreślić, że w 
najcięższych warunkach materjal- 
nych można jednak trwać i pro­
wadzić operetkę na poziomie ar­
tystycznym.

—  Kiedy panowie otwieracie 
sezon?

—  Sezon rozpoczniemy 15 paź­
dziernika —  odpowiada dyr. śmia 
ł o w s k i ;—  operetka Pawła Abra- 
nama p. t. „Kwiat Hawaju". Bliż­
sze szczegóły  samej uroczystości 
jubileuszowej, podamy później.

REPERTUAR I ZESPÓŁ
—  Co będzie wystawione na­

stępnie?
—  Po „Kwiecie Hawaju“  p ó j ­

dzie „W róg kobiet" Eyslera, o o e -  
retka przemiła i bardzo m elodyj­
na, potem p izvgotow ujem y „Krai­
nę uśmiechu" Lehara, dalej 
„Diabelskiego jeźdźca" Kalmana, 
.Sybillę" Iacob<ego, „Króia włó­
częgów" Friedlanda, auiora R ose- 
AJarie. Pozatem jeszcze komedje

OPFRA
Potem mamy zamiar kontynuo­

w ać przedstawienia operow e z 
występami solistów ' warszaw­
skich Miesięcznie

Młody król Piotr jugosiawianski przechodzi twardą szkolę sportową, 
partnerem jest jego kuzjyn uesiążę Aleksander syn ks. regenta Pawia.

Kolejarze żeglują!
Z chwilą wybudowania Obozu W y­

poczynkowego K.P.W w Trokach Za 
•rząd Okręgu K.P.W., zaczął przystoso­
wywać go do ośrodka żeglarskiego w 
którymby uczestnicy tego Obozu mo 
gli nabyć podstawowe przeszkolenie 'że 
giarskie. W tym celu zakupiono 
przeszło 2000 z l , odpowiedni tabor 4j-e.
glarski, wybudowano wzorową /p rzy ­
stań z kiorej korzystało w oz^ .,:., ,ej. 
nim okoto 1200 kolejarzy i i^h rodzin.

Pusiddając własny tr ;10r żeglarski 
K PĄY.ł weźmie czynny odział w dniach 
25 ; 36 bm. w m ^-dzyiiarodowych re 
gataJł żeglarskich w Trokach.

■wystawimy

feblica codziennych wyników strzelań
NA PL. IM. E. ORZESZKOWEJ 

- 'T ,  tym , roku . tabl'ca ' gas WI. PPW  Lwów —  310; 3)

KOLEJARZE UFUNDOWALI 
ŻAGLÓWKĘ

Dnia 26 b.m, o godz. 13 odbędz-e S'ę 
w czasie re^at poświęcenie żaglówki 
typu komauJora Aleksandrowicza (o 
po wierz cMii żagli 15 mtr2), oraz prze- 

Jego karanie yĄ  Lidze Morskiej i Kolomal- 
nei Żafyówćrę tą zakupiono ze składek 
•raicoyynfików- kolejowych czlorkow 
Kolej o#* e; Ligi Morskiej i Kolonja.i.p) 
za k.wotę przeszło 1200 złotych.

Matką chrzestną łodzi, która otrzy­
ma. „azwę „Koieiarz Wileński" bęjzie 
P- Dyrektorowa Głazkowa.

kpt..jedną lu dwie opery. Ną pierw- będ«e ułatwiać szybką orientację. Spo- Różański PPW Lwów — 303.
szy Ogten , ojdzie „R igO letio" p o -  wodu braku Oświetlenia do dnia w czo- KARAiilNEK SPORTOW Y Kb-ks 2  
tern ..Cvm1ił K pwi1ctr;“  -z raiszeeo. pierwsze wvr.iks. nip ______ .......Z a m ie - r"1JS7es° ’ P * ™ ? *  wyniki, me mo«iy { możliwych 1200

być jeszcze wpisatw. Dzisiaj na być w trzecn po.,taw.
zainstalowany reflektor, który usunę 1 ) Mgr. Dktór Zbign. PPW Kraków

I—  1027; 2) Szczepaniet Bolesław PPW 
Narodowych 2aw o- Kraków —  1003; 3) Dąwowtttj Micha .

tern „Cyrulik Sewilski
rzamy również urzadzać przed­
stawienia szkolne. Będą to' ,rzed ■ •',1  . v ą prztu je (TeriOzllWOSC.
stawienia sk adane z p o s z c z e g ó l -■ Sekretarjat XII 
nych opei i utw orów  muzycznych, dów Strzeleckich, podaje 
przystosowane dla młodzieży, by 
jej dać sposobność  do pozńanić 
u tworów muzyki poważniejszej i 
muzyki operetkowej...

—  A przedstawienia dla dzie­
c i?

NAJSZYBSZA KOBIETA SWIATA 
PRZESZŁA NA 7.AWODOSTWO

jako pierw­
sze, następujące wyniki:

PISTOLET WOJSKOWY —  P W . 1.

WKS C.W. piech. 997.
LEZĄC:

możliwych 100 
1) Szczepaniec B. PPW  Kraków-

f  1

MĘŻCZYŹNI: ( 370: 2 , R edel Edward T.S.O. Orkan—
Prowadzi pierwszy Dąbrowski Mi- 369; 3) por. Szajna Ada,, C.S.. p>c:h.

—  Mają już one w  „Lunti" swą , ° r,ęta ~ Hi7 p‘ ’ 3J /^0W1'r - a  „  iT-ra ■ ,,  ̂ cki Bolesław —  2.S. W -wa —  Śiodnnc-tradycię, będa się w ięc  od b y w a - śaie _  l65 p_
ły i nadal. W  najbliższym cza - .  ' ,? ^ J  •!# ,{•$ / i
sie zamierzamy w znow ić  JZłocj- I KOBIETY:
s te "ó  ptaka", a w y s ta w ić  „C h atę; Prowadzi pani Heyduk . Kieresińska

ctoł W.K S. —C.W —  piech. 169 p na KOP   366
200 możliwych. 2) Kaczmarczyk Paweł, KLĘCZĄC; >

możliwych 40o 
1) Szajna Adam —  358; 2 ) Algr 

Doktór Zb. — 342; 3) Dąbrowski Mi 
chel 341.

wuia Tom a" i kilka jeszcze in­
nych rzeczy, a pozatem w zn o­
wim y „Kopciuszka". (w. 1.)

Dotychczas między Bułsrar.ią i Pol 
ską istniała pewna sympat.ja, lecz hliż 
eze poznanie następuje dopiero te­
raz. Mr dziennikarze powinniśmy w i 
tf.m przodować. Są w tej mierze pc- i 
wne ułatwienia. W  obu krajaeh j 
istnieją specjalne stypendja, przezna- j 
czone dla dziennikarzy, wyieżdżają- 
tycb z Polski do Bułgarji i z Bułga­
rii do Polski. Również są stypendja 
dla studentów. W  Warszawie stu­
d iu je spora garstka młodzieży bułgar 
ekicj.

i o o » o @ @
STOJĄC:
t ) Mgr. Doktór Zb. —  321; 3) por. 

I. 2.S. —  Kadra —  Kraków —  146 p. Rondaiczuk Edwa.d KOP —  317; 3) 
Druga p. Zanderer Komana — PPW —  Kozłowski Fr. PKO Kraków—  312 
Lwów —  128 p.

zł na Nr 118 260

PISTOl ŁT DOW O l NY 
możliwych 600 

MĘŻCZYŹNI:
1) Swen Johnson (Szwea)

■P.D. 1.

Wilno

KARABIN WOJSK Kb. 1. ('?
(Mistrzostwo —  3 postawy) ~ 

możliwych 600, odL 300 m.
I) Golańskf Michał —  449 (Z.S.

W -w a ); 2) Ferdymis Jo^ef —  416

W  zakresie wymiany handlowej 
jak wiadomo, Bułgaria dostarcza do ( 
Polski owoce południowe i tytoń, hm 
porttlje natomiast z Polski wyroby j 
przemysłowe, maszyny-, lokomotywy i i 
t.p. v

Piękne położenie Bułgarii i je j do -1 
brv klimat dostarczają doskonałych . 
terenów turystycznych W  Warnie 
jest „Dom  polski” , gdzie zatrzymu­
ją sdę przeważnie turyści z Polski.

Zorganizowanie wycieczek szer-  ̂
?zej publiczności winno popi ‘,- 
kilka wycieczek prasowych, które 
riadzą dużo wraż.eń i pozwolą zreali- 
tować ideę wz,ajemnego poznania.

Varód bułgarski ma wiole wspól­
nych ceoh z polskim. PrKedowszrst- 
fciem tak samo Polacy, jak Bułgarzy  
to alczyli o swą wolność i krtorawo jfy 
okupili. Obecnie te narody winny zbli 
ży c się i p.oznać wzajemnie, gdyż przy7 
szło losy Europy,
war na potrzebę konsolidacji naro
dów s łow eńsk ich .  (c )

20.000 zł. na Nr. 12 336 15.000 zł. na Nr 94.460

10X00 .  .  .  63.328 10.000 » ,  „ 138.206

10.000 .  .  .  6.129 10.0C0 „ „ ,  78.926

10.000 ,  „ ff 82.501 10.000 „ .  .  172.006

10.000 .  .  .  191-866 10.000 .  .  ,  106-986

5.000 .  .  .  81-163 5.000 .  .  .  63.355

5.000 . .  .  94.467 5.000 » .  ,  81.254

472; 2) Koczorowski Henryk Z.S. —  (p R s —  Kalisz); 3)
śródm!eśc;e —  W -wa — 429: 3) Gnn 413 (p k s  —  Wuno)

Menich BoL —

tek Franciszek —  PPW —  Kraków 409

I

3.PlSTOLFT WOJSKOWY P.W.
(DO SYLWETEK) 

możliwych 130 
MĘŻCZYŹNI:

1) Dąbrowski Miclmł — WKS— C.W. 
niech. 100; 2) Huffman Roman —PPW 

' — Poznań • 31 SęKOwskt Karol —
Osowiec— KOP. 89;

oraz szereg wygranych po 2.000, 1.000 Zł.
i mniejszych padło dotychczas w ciągnieniu 
4 klasy 39 loterji w szczęśliwej kolekturze

St. W O L A N !  J
W I L N O ,  W i e l k a  6.

Losy • klasy 40 loterji jut sprzedajemy.

pigTDT PT r - o w o i  NV P n  3 
STR7ELAN'F OLIMPIJSKIE 

, możliwych 54
MFŻC7YŻNI:

1) Sraina Adam —  KOP —  44; 2) 
K o,voro« ski Henryk — Z.S. W  wa—  

43; 3 '  Woznicki Adam —  
PPW  Poznań —  39.

" 'ś r ó d  1—t-:ot orow adzi Oi un-ka 
Monika —  PPW  Poznań — 22.

KARABIN WOJSK. T  j 
możliwych 200. odleg. 300 m. 7

LEŻĄC:
T) Ferdynus Józef —  PKS KafKr—  

168; 2 ) Butkiewicz Jozef —  164 3)
GolańsKi MTh. 2.S. W -w a — 162.

KLĘCZĄC:
1) Gdański Michał Z.S. W-wn —  

155 2) Balkiewicz lózef —  140; 3) A- 
panosowocz Waci. KFW —  136. 

STOJĄC:
Golański Mich Z.S, W -wa —  132- 

2) Menicn Boi. PKS WILNO —  125; 3 ) . 
Ferdynus Józef PKS Kalisz —  115, *

Helena Steffens, słynna Amerykanka, 
pogromczyui Walasiewiczówny, prze.

6zia ostatnio r.a zawodosiwo.

W Y S T A W A  NAGRÓD 
DLA ZW TC IFZCÓ W  NA 

STRZELNICACH

W  Jedne z głównych witryn f-my 
.,B-cia Jablkowsey" zostały wystawio­
ne nagrody, przeznaczone dlr tegorocz­
nych zwycięsców na wszystkich strzel­
ni ach wileńskich.

P.ekne i oryginalne w pomysłach 
I nagrody cieszą się duźem zainiereso-

KARABIN WOISK. DOWOL. (Kb. 4 ) . ; 'V“ ‘c em- ności-
(O  mistrzostwo) , SP0Rr 1C 36-cl» nagród —  12 jest

m ożliw ej, 600 dołu 300 m. | n -noow an yc i przez panów nunisirów. 
1) Ruteckł Edm I^ ? D _50 0 ; , fCf Zty “  ~  p o ch o d z ą cy ch  od je-

KARABINEK c o o r t OW Y d o w o l n y
1— 4

możliwych 1200
(\*^2ir«łlrjg O fM jc+r-rA«t

1) Kp*. lÓTCf 1038: ?.)

3) Wożniński Adam PPW  Poznań 993.

z SĄOĆW

Ciosem kosy spowodował
ciężkie kalectwo

! !n !!l!l!!ll! !! ’ l!llll!l!l!ll!||I!|||!jlll!||||!|lll

N|P ra co  * n » 
w yO Y ch* 

-■a zw-erzął 
i -  łactwa 

g a rb ó w a n  r 
>kór. pra 
c f  wnia 

v tiśn '*r  k»

Na tace wsi Koziszki koło Pińska,, Na wc arajszą rozprawę apelacft-
zdija  się wskazy vdarzyj się w dniu 30 czerv ca tragi- ną Naum Koszutko przyszedł o  ki-Wh 

’ ' cznv w paden , który stal sie powo- 1 i okazuie Sądowj spuenniętą, zsiniałą
dem kalectwa jednego z mieszkańców i bezwładną nogę,

ł£i w "• ) Szeroka bUzna długości ze 20 cm.
Miedzy Tarasem Bukłagą i rodzina widnieje zdaleka nad kostką.

Koszutków od dawna były jakieś spo- ,,
które i  -zasu dn cz? 'U  Neuni Koszutko prosi o  za^adzen-e 

ry i waśnie, 7 w  mu powodztv/a cywilnego za straconą "e  zostaną w stolicy następujące im- Ruch. w Katowicach AKT —  W,
w ybóchh.y.je b o O ^ h  , naoascmcH. * .Krakowie Garbarnia -  Wisła.

N a j t a n i e j

i-tfrs
W. S7.CZl'RSKI 1 S-ka 

Wilno, Wielka 21.
P o l e c a  

w  wielkim wyborze.

N fc J T  A n T e T

t

a

POSTAWA fRfcACA <Kbk— S— 1) 

D  Vnt Pożaócg; ] 388: 2) St0d-

3 ) „A* 385 P.P.W. Lwów!
KLĘCZĄCA:

rtiożiiwveti 400.
14 Vnt. M aiokr^ki —  35«; ? )  kot.

—  347- kapt Migas MT
t - a . . ,  _  345.

STOJĄCA: z
tr»n-7U*irtro1i JOf)

1) Hoffman p^«-->*i — 3in- 2 ) Mi-

2) nor. Tnacz Józef KOP —  477. 
LEż a C:

możliwych 200.
1'. Ruterki Fdm 4»/ks J “ "?a —  184; 

2) nor. TkneT J. KOP —  172 
KLĘC7ĄC:

możliwnch 20(>.
1) por. Tkacz Jó z-f K O P  —  166; 
p.itoMo Kdm. —  165.
S T O JĄ C :

możKwirch 20<1 
14 Rutecki Edm —  151; Tkacz J. 
139.

2)

KAOABIN WOICKOWY
(DO SY1 w r ^ K )  

możliwych “ZOO. 
Kwan^zew^kt Brnn. —  200
—  Rem bertów!; ? )  Ananoso-

” 'iCZ W a d  ---- 170 K P W ; 3\ R e«.»= ,vicz
ió ,« f  _  n o .  4) Derecki WV. PKS. —  
Wilno —  170,

J T.

clnostek na stanowiskach państwowych 
ii społecznych —  dojdzie jeszcze więcej. 
|  ̂ Dekoiacja w tryny jest pomysłu n. 
(jofczyńskiej. Stylizowany orzeł strzele­
cki z bibułkowych piór, umieszczony 
na „tarczy amazonek'* jest pomysłu 

11 wykonania urb. arch. Janusza Tłoma- 
1 'kowskiego.

! Przy bólach nauraigic/.nych, g łów ­
nie przy zapaleniach nerwu, kulszowe-
go, po zażyciu zrana na czczo szklan­
ki naturalnej wody gorzkiej Francisz­
ka .  Józefa następuje lekkie, obfite wy­
próżnienie, powodujące przyjemne sa­
mopoczucie. Zalecana przez lekarzy.

14
fWSK. NOTATKI RADJ0WE.

D z i ś  w  n i e d z i e l ę
W  nadchodząca niedzi^c rozegra- <*; rozegrane beda; w ło d z i LKS —  

arta, w

W lADOM OśCf Z W YSTAW Y 
RADJOWrj.

Jeszcze kilka dni dzieli nas od ter­
minu zamknięcia Wystawy „Radjo dla 
'"iasta i wsi", zorganizowanej prze? 
Społeczny Korritet Radjofoniizacji Kra 
ju wespół z Rozgłośnią Wileńską. Nie­
zwykle nżskie ceny biletów umożliwia­
ją wszystkim zwiedzanie i obecność w 
stuidjo na Wystawie podczas puhlicz-

Silnym i 'osem ostre; o  m rzęd.ja  zosta- j Oskarżał prok. Sokołowsk*, bronił 
ło przecięte t. zw. ścięgno Achillesa ądw. Andrejew. 
noga została na zawsze ubezwład- 
niona.

  . ■ - i możliwość pracy. i+mr^y. i w m w i :  R u m u n a  —  wisia. nych audycyj.
fatalnym d « a  roapoczęło s ę  znow o W WARS7AWTE: O wejście do Ligi w  rundzie fn a lo - ' Ostatnie dni Wystawy obf ite ią w
kłotm o łąkę. | Wyrok Sądu Okręgowego skazu ja- n  godz. 10 -  regaty na Wiśle w *wpj v „ , P 7 a .  \  P „ . o n j a  v ,  ,  „ w . .  bardzo urozmaicony pogram . Prócz

Koszutkowie ojciec i syn mieli CV BtiMadę na 2 1at„ więz,eu,a /osta1 konkurenr;: n iw d -m k -gow ei. meta na r ;,  j Brygada —  śmigły w  Często- P®P»rt«mego konkursu, kwadransów 
oaoa :ćJ na Btikłagę z grabianć w ^ K r d z ^ y  przez Sąd Apelac. Ponad- prz^^hmi WKS Źoitbor: Ichowie. filmowych i poradni *echnń mej, ostał,
nasii ten ostatni machnał kosą do no- P°s.zk ^wątłemu przyznano odszko., O go fz. 13. 00 na sradionie Htopi-J w  BI Al YMŚTOKU —  chód na 50 n’p au&vcje radjowe są godne uwagi. 
«ach młodszego Koszutkj —  Nattnta.>dowan,e za kalectwo. j cznvm w  Łazienkach ogóJnapo,:cyjne |r.,m _ bl-pfr ? 7 „r ,„c7 ’K0dami i szta-1 Dzisiaii w niedzielę, o godz 12,03

7awruv „u  ̂ łetv o rmcrr-T-nctwo Polski. rozpocznie się na Wystawie poranek
O godz 15 30 na Stadionie M ru g a j w  TORUNIU —  główne zawód ? symfonic n̂y w wykonanm Ortiiestey

Po1«V;erro mecz o m^trzonb-m ląg, Pił-  ..... - >w *• Wileńskiej pod batutą WłatdyNawa
a r_  , ‘n - Bn'r°ń | ZAGRANICA, —  mianowicie w  Bu- SzczePd,Vski-po z udziałem solistów

. ' P J 0* -  , . 7 ,  Dl lasach zawody H ań bcie , Startować bed , nasi Jekko^1 0  ^odzinie 18.00-tei popularny kon-
■o a le i mo ocv owe. jtleci w  zawodach Twedz-^rndowych. cert w yknnaniu Orkiiestry Zw. Rezer-

[ NA PROWNICTT ( Piłkarze noznaskie<ro HCP rozpora- wtstów ood dyr. D. Dobkiewciza pt.
• (ja nod Rprlmem mpcz tow,arzvski z '-Upominek dla zwiedzaiących".piowincu zapowiedziane sa na- lH,  • > . z . ■+ .drużyną Luckenwalder. (Pat). | S°dz. 2010 ciesząca snę zawrze

Z. A.

t HCĄC U T G R A Ć  —  TRZEBA ORAĆ; CHCĄC GRAĆ, TRZEBA

SIĘ ZAOPATRZYĆ W  LOS LOTERJI KLASOWEJ. TO  CHYBA ] Na
istępniace cjpkav'sze imprezy;

JASN E? ł  Mecze piltanskie o mistrzostwo Li,■rsk

1

r pow'odzeniem „Wieczorynka" w wyko- 
raniu zespołu „Kaskada



10 o w o N .jdziela, 26 września 1937 T.

Teatr fioTyczny „ L U T N I A 1'. | ° 4sp°pdz- m R O Z A  S T A M B U Ł U "
wiehia

O p e r e t k a

Falla.

O gociz. 8.15 wiecz. m W I E D E N S K A  k r b w "
Operetka 

J. Straussa

10  mi nut na RV B - &
Loty propagandowe na Porinanku

spowodu 14-lecia tygodnia LOPP.
W czoraj, na lotnisku portu cywilne 

go w Porubanku odbyły się loty pro­
pagandowe dla członków LOPP-u i za 
proszonych gości.

L oty  te zostały zorganizowane z oka 
zji jubileuszu li- le c ia  „Tygodnia L.O. 
PP.“ .

O godzinie 1 -szej, nie odrywając się 
od Łiemi Pi zy rolo wały na duże iotnis - 
Ko 4 samoloty i zaczął się szturm o to 
kto pierwszy poleci Było na co pa - 
trzeć, naprawdę. Dostojne panie i pa­
nowie £ pałającemi oczami czyhali na 
każdy ląduiący samolot. K ażdy chciał 
być pierwszy. Bo pewnie dla nas lai­
ków to była gratka nielada

Pierwszy w życiu lot. Z namaszczę 
nicm, trzęsącemj się ze szczęścia ręko 
ma zapina się pasy i z duma w oa ;,1 
wzrokiem po tych co stoją wokó! i pa 
trzą z zawiścią na szczęśliwca. M eta - 
liczny warkot staje się coraz głośniej­
szy i samolot rusza Biegnie po zaku 
rzonej trawie, warkot cichnie i nawel 
człowiek n i’ zauważył, że jest już w  po 
wietrz u.

W  miarę wznoszenia się do góry zda 
je  się, że samolot płynie coraz woi

LUKSUSOWY ODBIORNIK O ŚWIATOWYM niej. A le szybkomierz wszazuje, że le
cimy coraz prędzej. 60, 80, 100, sto

4 LAM PY (3 P E N T O D Y ). 3 Z A K k E S Y  FAL.
DUŻY GŁOŚNIK ELEKTRODYNAMICZNY O PIĘKNYM TONIE.

REGULACJA BARW Y T O N U . REGULACJA SIŁY O D B IO R U .

3 -L A M P O W E  ODBIORNIKI SIECIOWE I

RATY JUŻ OD 9 ZŁ. SPŁATY DO 15 RAT.
PEENJĄ3ZE Z A P Ł A C O N E  Z A  ECHO — ZOSTAJĄ w KRAJU.

dwadzieścia kilometiuw. W ysokość —  
pięćset metrów

W ilno i okolice widziane z wysoKOŚ 
ci pięciuset metrów wygląda jak mias 
to  z dziecinnych klocków Ludzie na 

B A T E R Y J N E  • lotnisku jak czarne, duże muchy.

W iatr. W szędzie go pełnu —  w u - 
szacli ,oczach, r.osie, ustach nawet.

W łosy zmierzwione pędem do nie - 
możliwości tańrza opętańczego stępa—  
l.ażdy włos osobno.

Patrzę olśniony na świat, serce łomo 
eze mi się i zęby dzwonią z zimna.

Piekne jest wszystko —  jeśli się pa­
trzy „z  góry“ . Z tyłu na drugiem sie 
dżemu, lotnik z pubłażliwą wyrozu - 
miałością uśmiecha się i niezrozumiale 
manewruje orczykiem. Stery... Nie 
mam o nich pojęcia, ale pc pięciu mi­
nutach lotu zdaje mi. się że sambym 
latać potrafił. A le skąd. Zdaje mi się 
tak tylko.

A le oto już ląduiemy. Ziemia, dom y 
ludzie na lotnisku —  wszystko staje 
się coraz większe. Teraz znowu strasz 
ny huk silników i  juz pędzimy po zie­
mi....

Proszę wysiadać. K to następny z 
państw a?! Następny już siedzi —  a 
ja  uśmiecham się jeszcze i patrzę w 
niebo i cieszę się niewiadomo z czego.

Piękny był m ój pierwszy lot. Będę 
o nim bardzo długo pamiętał...

Te loty propagandowe —  to  dla wie 
lu .którzy zetknęli się z ogromem prze 
stworzy poraź pierwszy, fra jda niela - 
da, a dla LOPP. który w ten sposób 
pieknie siebie propaguje ,tc najlepszy 
sposób zjednywania nowych członków 
rozumie i ących potrzebę istnienia sil 
nej L.O.P.P. żw

NIEDZIELA

Dziś 2 6
Cyprjana 

iutro 
Kośmy i D.

Wschód słońca g. 5.11 

Zachód słońca g. 5.10

Napad pod Turgietami

ZATRZY M AN IE PODLJRZAN BGO 
O ZA B oJST W O

ŚW TECIANY. Postr. w  Igna liiie  
zatrzyma! W łodzimierza Draguna .po­
szukiwanego przez policje  wilejską, ja 
ko podejrzanego o zabójstwo Aleksan 
dry żurawlowej z Horań, gm. wisznie 
wskiej. Dragun do zabójstwa ni« przy 
zr.aje się. Osadzono go w  areszcie w 
W ilejce.

N A  F  I M O W E J -T A Ś M IE

„7NACHOR*

„ P A N * *

Koncepcja literacka tego filmu opie­
ra się na powieści Dołęgi - M ostow i-1 
cza pod tym samym tytułem. Niewą-pii 
wie w du iy n f stopniu zauważył na ogół 
nym charakterze obrazu inwencja au­
tora powieści, co w połączeniu z ory­
ginalnym (w  każ/Jym razie na filmie 
polskim) tematem sprawia, że ogląda 
się film z zaciekawieniem. Lragedja cii: 
irrga, który straci! pamięć i sta! się 
znachorem ma dużo sity dramatycznej. 
Drugi duży arut filmu to osoba tytułowe 
go bohatera. Junoeza-Stępowsi-ci raz le­
szcze pokazał mistrzowską kreację i sku 
pioną, petną wyrazu grę. Spośród in­
nych wykonawców wyróżnia się Zacha 
rewicz, który sv\ą stosunkowo niewiel­
ką rólkę dobrze opracował. Barszczew 
ska pieknie wygląda i lepiej gra w 
roli córk w drugiej połowie filmu niż w 
roli matki wr p-erwszej.

Jeżeii nawet pominąć kilka drob­
nie jszycii usterek, jaz dość mizerne -de­
koracje plenerowe w atelier, jak parę 
latwmtkich efekcików uczuciowych, to 
lednakż" kolubn-nę zarzutów należy 
sk:erować na reżvsera za bezceremon­
ialne pot-aktowame tla folkloru. Co ta 
ma bvć za lud? Ubiory mówią co inne­
go. dialogi co innego, zachowanie się 
i charaktervzacia ie=zcze co innego. —  
Razem jakiś galimatjas kalisko-wileń- 
3ki. W  każclvm razie dla polskiego wi­
dia, jako tako inteligentnego Tzecz nie 
do przetrawienia. Również zepsuta 
jest scena balowa (publiczność n.e o- 
puszc7a tak °ali. jaT to kazat reżyser 
zrobić statystom), niepotrzebne są fra­
ki w jakichś tam— isz'cach, gdz-e p o ­
kutuje meme kino (wyświetlające zre­
sztą dźw ekow y film z Chaplinem Dzi- 
sieis7e czasy"), za długa iest scena są­
du. To, żt reżyser nazywa sie W.i- 
szyńskj nie usprawiedliwia wagi tych 
ustcek, a nawet ją powiększa, bo w y­
mieniony p. Waszyński zapowiadał się" 
k!ed\ś na jednego z lepszych polskich 
twórców i niżei podpisany nit żałował 
mu s’ńw uznania.

„7nachor‘ ‘ robi duże w rażeni ale 
to glówn o tylko dzięki Mostowiczowi' 
i Stenowskiemu.

W  d idatkach bardzo tadna rysun­
ków ka o kotach i myszach.

Tad. C.

Zatargi z pracownikami
W ILN O. W ileński Inspektor pracy 

zanotował w ub. tygodniu następujące 
zetargi zbiorow e:

Zatarg pomiędzy Zw. Zaw. Rob. 
Frzem. Chem ,i poKr. w Polsce ,oddz. 
w W ilnie ,a zarządem huty szklanej 
„V itru m “  .obejm ujący 160 robotińków 
o ustalenie stawek płac w wysokości 
równej stawkom robotników H uty Kai 
waryjskiej i zawarcia układu zbiorowe 
go. Pertraktacje prowadzone 21 i 22 
bm. zostały zaniechane na skutek o - 
trzymania wiadomości o zawarciu ogól 
uopolskiej umowy. Zatarg pomię­
dzy Centr. Zw. Rob. Frzem. Budowl. 
Drzewnego, Ceramicznego i pokr. za­
wód. w Polsce, oddział w  W ilnie, a za 
rządem fabryki przetworów kostnych 
„K resy “  obejm ujący 20 lobotm kow , 
połączony ze strajk.em okuuacyjnym 
od 20 bm. na tle żądania podwyżki 
płac i zawarcia układu zbiorowego. 
Zatarg został zlikwidowany 22 bm. na 
warunkach udzielenia średnio 13 proc. 
podwyżki i zawarcia umowy.

W ILNO- Józef Bartoszewicz, lat 25 
z Katuciszek gm. turgrolskiej jadąc z 
W ilna do domu w okolicy Kakańe (7 
km. .od Turgiel) został napadnięty 
przez trzech męzczyzn, z których je  - 
den schwycił go za kołnierz i zażądał 
pieniędzy, Bartoszewicz wyrwa! sie i 
u cieki poostawiając konia i wóz z b

pudami maki pszennej, oraz siik:°nne 
ubranie meskie, burnus z sukna domo 
weyo i krótki kożuch. W  kożuchu tym 
było 20 zł. w bilome. P o upływie poi 
torej godziny koń z wozem sam p r z y ­
szedł do domu, lecz rzeczy na wozie 
nie bvło. Zarządzono pościg.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU  
METEOROLOGICZNEGO U .S .B .

W  WILNIE
L dnia 25 września 1937 roku

Ciśnienie średnie 765 
Temperatura średnia +  14 
Tempcratuia najwyższa -f- 17 

] Temperatura najniższa +  12 
Opad: ślad
W ia tr : pohidn. - zadi.
Tendencja: bez zmian

PROGNOZA POGODY  
według snecjalnych janycb Pań­

stwowego Instytutu Meteorclo- 
eirzneeo w Warszawie.

do wieczora dnia 26. 9. b. r.
Po mglistym ranku w ciągu dn.a 

przeważnie poemurno I miejscami dro 
tme deszcze. 3SI dzielnicach poludniao- 
wvch skłonność do burz. Temeratura 
dniem około 16 st.

DZIŚ D YŻU RU JĄ A P T E K I
Dziś w noor dyżurują apteki: 
Jand/.iłła (M ickiewicza 33), Mańko 

wieża (Piłsudskiego 30), Chróścickie- 
go (Ostrobramska 25), Filemonowicza 
(W ielka 20)

Ponadto stale dyżurują apieiu Pa 
ka (Antokol 42), Szantyra (Legiono­
wa 10 ), Zajączkowskiego (W itoldowa 
22) .  •

Hotel FuronelsK!
Pierw szorzędna 

C eiiT  przyiterwe. T e le fo n y  w o o -  
kofacb, Winda *sobt»wi

Hotel „stGeorpes"
w W l i n i i
Pierwszorzędny.

Pokoje wygodne, ceny tanie. 
Telefony w p o k o ^ c h .

Pcsezcnowu wyprzedaż MOTOCYKLI
Ceny niskie. —  Dooodne warunki.

„ R  g  1 j  c  -  M  g  t  o  r “  
S p r o s t o w a n i e

„Ta k  te tut nic niemal"
Helena R. z zautku Kazinrerzows 

kiego zameldowała, że ze strychu do- ' 
rru skradzono jej pościel wartości 70 
zlotvch. j

Ponieważ narazie sprawcy kradzie­
ży nie zostali ujawnieni, spróbujmy 
dopom óc sobie wyobraźnią w odtworzę 
niu przebiegu kradzieży... A więc, w 
mrokach nocy, dwa jakieś zakazane ty­
pki skradają s«ę w gurę po schodach, 
wiodących na strych....

Już są przy drzwiczkach!... Pracowi 
te szamotanie się ze stawiającą opór 
kłódką i oto droga wolna!

—  Nu, Piecka, załaź! Co stoisz jak 
pień!

—  Już ida! Czego taisz sia, padła'...
Wchodzą... Świecą latarka na le­

wo, na prawo, ale me widać nic oprócz 
pokrywaiacej oeski sufitu warstwy pia­
sku i mchu....

Rozczarowanie.... W ściekłość!....
—  A żeb ich chalera! Tak, że tut 

nic niema! Zdarma my tylko, bra­
cie, mordowali sial...

Lecz oto promyk nadziei'
— Czekai. Wicka! Tam eości leżv 

w konci' Poświeć bochi!.... Pościel 
iakaści! Brać ta drarhła, ci nie?!

—  O : że durna g łow a1 Wiadomo cn 
brać! P^zynamsi nia wrócim do Mań­
ki z pustem renkomi i bendzi co za - 
n eść do Abrainki!

No i gwizdnęli przyjemniaki po­
ściel.....

Winctik Markotny.

W  związku z zanreszczorym  w  nu­
merze 265 (4829) czasopisma ,,Słow o“  
z dnia 25 września 1937 r. artykułem 
pod tytułem „Cztery trupy pod Girr- 
w iatanu" zawierającym szereg nnpra 
wdziwvch wiadomości, na zaradzić art. 
21 Dekretu z <in. 7 lutego 1919 r. w 
przedmiocie tymczasowych przepisów 
prasowych proszą o umieszczenie w 
swem czasopiśmie następującego spro 
stowania

Nieprawdą jest. że Sędzia Okręgo - 
wy śledczy przesłuchiwał W incentego 
Buczyńskiego i Jozefa Rutkowskiego 
w poniedziałek 20 września 1937 r, na 
tnmiast prawda iest. że zostali oni prze 
słuchani przez Sedzieeo Okręgowego 
Śledczego I I I  Okręgu w W ilnie w dniu 
19 wrrzesnia 1937 r.

Nieprawdą jest, że „kom isja, która 
przyjechała z W ilna sekcji zwłok nie 
rob iła ", i że „sekcję tą pizeorow adzi- 
ła komisja sądowo - lekarska przyby­
ła z W arszaw y", natomiast prawdą 
jest, że w dn. iR. 9. 1937 r. w g o d z i­

nach od 13 do 18 zostah- przez Sedzie 
go Okręgowego Śledczego I I I  Okręgu 
w W ilnie dokonane oględziny sądowo- 
lekarskie zwłok spalonych Rutkows - 
kich przy udziale rejonowego lekarza 
Anny Fekeczowej, zaś w dnui 19 wrze 
śnia 1947 r. tenże Sędzia dokonał do­
datkowych oględzin sądowo lekars - 
kich i sekcji zwłok Rutkowskich w go 
dżinach od 11-tej do 17-tej przy u - 
dziale bieg*ego asystenta Zakładu Me 
dycyuy Sądowej USB dr, Tadeusza K o 
łaczyńskiego.

Nieprawdą jest, że krew spalonych 
Rutkowskich została wysłana do W ar 
szawy, gdzie przeprowadza się eksper 
tyzę, natomiast prawdą jest, że krew 
i inne szczątki spalonych i ich ubrań 
zostały skierowane celem dokonania 
anelizv do Zakładu M edycyny Sądowej 
USB w W ilnie.

A, ZDAN O W ICZ 
Prokurator Sadu Okręgowego 

w W ilnie

WvDidki z tizisemi

7AG!9IHMV pif NA < 7ŁONKOW  
WILEŃSKIEGO T O W A R Z Y ­

S T W A  PRZECIWGRUŹLICZEGO

D 3ISN A. Bolesław Czyżewski jadąc 
szybko wozem najechał w Szczełku- 
nach gm pliskiej, 3-letniego Józefa 
Czeronke W  kilka minut po wypadku 
dziecko zmarło.

SKIDEL, Na nieostrzezonym przeje 
ździe miedzy Skidlero a Mostami po - 
ciąg osobowy 1323 pokaleczył 13-let- 
itiego Michała Łukjana z Masionowiec 
gm skidelskiej Tym samym pociąg em

przewieziono go do Mostów, a potem 
skierowano do szritala grodzieńskiego.

W ILEJKA.. 3-letni Andrzej W ie - 
czyński najadł się ziarnek „dum opia- 
n u "  i  następnego dnia zmarł. M atka 
dziecka posądza jednego z sąsiadów J. 
Mickiewicza, że to cn otruł dziecko po 
nieważ od dłuższego czasu W ieczyńscy 
prowadza z nim zatargi.

Wypadki w ciągu doby
W ILN O. Czerwiński Jerzy Miukiewf 

cza 48 na ul. Zawalnti róg Kwiatowej 
wpadł pod dorożkę nr. 243 wskutek 
czego odniósł ogólne potłuczenia.

Na klatce schodowej domu nr. 68 
przy ul. Zawalnej znaleziono podrzut 
ka płci męskiej, w  wieku około 1  ty  - 
godnia.

Barowi Henrykowi, Piwna 15 skra­
dziono porcelanowe naczynia wart. 
120 zł.

Ze sklepu spożywczo - kolonjalnego 
Zwiedryńskiego przy ul. W ileńskiej 36 
skradziono skarbonkę z ofiarami umie 
szczona przez T-w o św W incentego 
a Paulo.

7 FHPĄM|d i r - n r / Y T t
—  Baczność Kupcy Branżv Spożyw­

czej, Wódczanej i Winno - kolonjałrici. 
Dziś w niedzielę o godz. 5-pj pp. zbie­
ramy się w  lokalu Stow. Kupc. i Przem. 
Chrzęść. Bakszta U , celem oniówicróa 
tpraw bieżących.

—  Zebranie Zw. Niższych Funkcjo­
nariuszy. Zarznrl Z w.Niższych Funkom 
narjuszów Państwowych ok. W ileń­
skiego zawiadamia swycli członków, że 
w dniu 26 września 1937 roku o godzi 
nie 13 min. 30 odbędzie się w  lokalu 
Związku przy ul Bakszta 1 Ogólne 
zebranie członków 7 następującym po 
rządkiem dziennnytu:

1) Biii-awozdanie ze z.iazidu Dcłcga 
tów w  Krakowie

2) Sprawy ogólno -, organizacyjne.
3) W olne wniósł i.
Na zebraniu obecność członków jest 

konieczna.
—  Odczyt o  tirłosierdziu Bo; em 

wygłosi dziś ks. prof. M Sopoćko o 
godz. 5 m. 50 wiecz. w Domu Sodil. 
przy ul. Zamkowej Nr. 8. Wstęp bez­
płatny i wolny dla wszystkich.

NAUKA
—  Kurs Języków obcvch w lokalu 

Instytutu Nfluk HaniH.. Oosp. (gmach 
B-ci Jnhłkowskich). Zgłoszenia na 
jczyk angielski, francuski i niemiecki 
od godz 18— 19. Żądajcie prospektu. 
Tel 14-14.
PRZEDNZKOIE HALINY SIPW IC70
W E i przv „ s o k o l e  r a d o s n e j "  ui.
Orzeszkowej 11-b m 1 . Przyjmują sie 
zapisy dziecij codzennie od godz. 11 — 
14. Lokal piękny, słoneczni-, cienK !!! 
Ogród duży na mieisctil! Oplata 10 zł. 
mies'"e7nu<> z francuskim

MATKI! nie zapominajcie, że racjo­
nalne wychowanie przedszkolne jest 
tym mocnvm fundamentem, na którym 
wzniesiie s:e późmei calv dorobek umy­
słowy i intelektualny waszego dziecka b

RÓŻNE
—  Kolejarze Szachiści. Dnia 23 bm.

onbi lo się w  sali konferencyjnej D. O. 
K .P  uroeziste rozdanie nagród zwveię 
zoom T Konkursu Szachowego K P W .

Tytuł mistrza Okręgu W ileńskiego 
K P W  zdobrł: Tłrożyński Lucjan z Og­
niska W i'no, dalsze miejsca zajęli pp. 
Radziuk W ładysław z Ogniska Riałvs 
tok, i Borkowski Józef z Ogniska W d 
no. Zawodnicy ei będą reprezentować 
barwy W ileńskiego Okrągn K P W  na 
ogólno - polskim turnieju szachowym 
F PW  w Warszawie.

—  PION. Pion Nr 33 zawiera m. 
in. : Ludwika Frydego „Przemiany w 
życiu literackiem", Wilhelma Knrabiow- 
skiego , Film pod skalpem", wiersz Bo­
risa Pasternaka „Dem onowi" w prze­
kładam Jozefa Łuoodow skiego, poe­

mat Guiilaume‘a Apollinaire‘a „Paleni­
sko" w przekładzie Jerzego Zagórskie­
go, Hieronima Michaliskicgo „Literacie 
debiut Biskupina", Michała Kordeckie­
go „Rycerze Ormuzu", recenzje Irzy­
kowskiego, omówienia książek, prze­
gląd prasy, odpowiedzi redakcji w 
w sprawie konkursu, kronikę zagra­
niczną i t. d.

T E A T R  I MUZYKA
— T E A T R  MUZYCZNY „L U T N IA '

Dziś o godz. 8 ni. 15 grana będzie po 
r;tz drugi wspaniała operetka aolianna 
Straussa „W iedeńska k rew " zaliczone 
do najccnniejs-zych utworów teg„ gen­
ialnego kompozytora. R^ecz dzi»je s’ ę 
podczas kongresu wiedeńskiego. W  te­
atrze Lutnia „W iedeńska k rew " otrzy 
mała piękną stylową oprawę dekoracyj 
ną, kostiumową, oraz świetną obsadę 
ról, wzbogaconą występem Olgi Olgi- 
re j

Dzisiejsza popułudmówka w  „L u tn i1
0 godz. 4-ej po cenach zniżonych gra­
na będzie operetka Leo Falla „Róża 
Stam bułu".

Poniedziałek: propagandowy Jutro
po cenach propagandowych grana bę- 
(:7.ic piękna operetka Johanna Straui 
sa „N oc w  W e n e c ji" .

Opera w W ilnie. Zapowiedź wystę - 
pów artystów opery warszawskiej, któ 
rzy w d. 5  i fi paździem ikr mi ia ode 
g.&e onery „R ig o le tto " i „C yrulik Se 
w ilsk i" wzbudziła powszechne zainte­
resowanie.

—  TEA TR M IE JS K I N A  POHU ■ 
LANCE „L ato w  N o h a n t"—J. Iwasz 
kiewicza, komedja osnuta na tle życia 
Szopena z okresu jego współżycia z 
George - Sand i tworzenia sonaty 
H moll wprowadzi nas w sferę nai - 
pizednicjszej twórczości ówezpenej 
Francji. K om edja ta jest ow ana atms 
sferą muzyki Szopena.

Strona muzyczna pod kierunkiem p. 
S. Szeligowskicj, stałej kierowniczki 
muzycznej teatru, będzie wykonana 
przez p. Trock ingo.

Przedsprzedaż biletów po  eenach 
stałych —  obniżonych on 40 gr. do 3,9(1 
gr. z wczelkiemi dodatkann i szatn-ą 
— kasa sprzedawać będzie od duża 
dzisiejszego na trzy pie>-wsze przedetl 
wierna.

—  T E A T R  „N O W O Ś C I". Dziś, w
tdcdzielę 26 bm poraź ostatni niausm- 
rneyjna premjere wielkiej rewji - mon 
stre w 18 obrazach pt. „M iłość, Tempo,
1 w ojn a!", v? rezyserji M łodzinnerza 
Konińskiego.

Dziś trzy seanse: o godz. 5-tej, 7 -ij 
i 9,15. Ceny m iejsc od 25 gr.

ŚM IERTELNE ZATRU CIE G AZAM I 
BEN ZYN Y

N O W O JELN IA W  dniu 24 bm. na 
stacji Nowojelnia znaleziono r r*y cy* 
tern;e opróżnionej z benzyny dw oci 
robotników. 28 letniego Józefa Piętru 
ka i SlTetnicgo Konstantego Raka 
śmiertelnie zatrutych gazain. Obaj by 
li zatrudnieni przy czyszczeniu te; c j  
sterny.

Dr Władysław Łobza
Internista 

p o w r ó c i ł  i rozpoczął 
przyjęcia.

Ostrobramska 25, I piętre, teł. 809. 
G odz 4.39 — 5.30

Medaijon pani Weroniki..
Pani Weronika K., z ulicy ‘Warszaw 

skiej miała medaljon....
Nosiła go uroczyście na łańcuszku, 

zawieszonym na szyi i rozpowiadała 
każdemu znajomemu jego historję...

Bo wiedzieć należy, że chociaż me­
dal jon ów kosztował 150 złotych, dla 
pani W eroniki przedstawiał jednak 
wartość jako pamiątka fam ilijna..

—  Jeszcze m oja matka —  nieboszcz 
ka co  nosiła,—  wyjaśniła z namaazcze 
r.iom swym licznym przyjeiółkom , —  
A odziedziczyła go po babce, której 
dziadek mój sprezentował ten m edal­
jon w pierwszą rocznicę ślubu'...

I  oto —  co się nie dzieje! —  p o d ­
wójnie cenny ów bibelo-ik  został beze 
cnie skradziony!!

Zrozpaczona pani W eronika złożyłs 
zameldowanie i jest niepocieszona!

—  Ach, to straszne! Ja tego nie prze 
ż y ję ! —  powiada i roni... łzy w baĘys 
tową chusteczkę, a przyjaciółki, słucha 
iąc tych je j żalów kiwają współczują 
eo głowami i wzdychają głęboko...

W incuk M arkotny



11,00 
11,57 

Poranek

programy ra* i0^
W I L N O .

Niedziela, dnia 26 września 1937 r.

3,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
8.03 Dziennik poranny. 8 15 A *M  -  
o  a wsi. Gazetkr rolnicza 8,3o Muz> .a 
, .ranna. 8,50 In un nacu  dla Ziem Pin. 
W schodnich. 9,W  Dzień kolejarza poi- 
skeeo —  transmisja z T ifcim a 
Z  ulubionych oper Pnęcmiego
Sygnał czasu i hejnał. 2,03 
■symfoniczny . wyk Orkiestry M iku-
pKjpj   transin. z Wystawy. 13,00 w
r er,pdl<tywie tygodnia-feljcton  13,10 
Koncert rozrywkowy w wyl Or,. dę­
tej Aolej. PrzysposoDiema Wojsk. ok. 
[1 1,00 W  przerwie „U bezp.eczenic' —  
Skecz. 14,40 Khtuś i Baiduś podróżują 
po świecie —  Cniny. 15,00 Audyc.a 
dla wsi. 16,00 Pieśni kurpiowskie." 16,30 
Muzyka dawna. 17,00 Powszechny Te­
atr Wyobrazili „Podróżnik i miłość — 
leomedja Paul Moranda. 17,38 Reportaż! 
i  żytia. 18,00 Podwieczorek przy ..r 
trofonie. Transmisja z sali hjtplu ,Br.s 
tol“ . 18,55 —  w przerwie— W stolicy 
nowej Pcrtugaiji —  feijeton. 20.00 Co 
Słychać na świecie? —  opow ie Semjusz 
Soroko. 20,10 „Adwertkę bek ząt>‘‘ —  
Wieczorynka z Wystawy. 20,35 Wileń­
skie wiadom. sportowe. 20,40 Przegląd 
p jiityczny. 20,50 Dziennik wieczorny. 
M,00 „Djabeł w zalotach —  wesoła a- 
urfycia” 2140 Wiadomości sportowe 
te wszystkich Rozgłośni P.R.. 22,00
Recital skrzypcowy Marj; Marco. 22,30 
Pieśni w wyk. Edwarda Bendera. 22,50 
Ostatnie wiadomości i kumunikaty. 
23 00 Program na poniedriairk. 23,05 
Koncert zyczeń. 23,30 Zakończenie 
programu.

W A R S Z A W A .

NiedzWa, dnia 26 września 1937 r.

8 00 Sygnał czasu i pieśń „Serdecz­
na Matko". 8,03 Dziennik poram y 8,15 
Audycja dla wsi. 9.00 Dzień Koiejwza 
Polskiego. 11,00 Marsze i walce. 11,57 
S- c nat czasu i hejnał. 12,03 Poranek 
Eymioniiczny. 13,00 Przegląd kultura,- 
r.y 13,10 Koncert rozrywkowy, —  W 
przerw w: ok. g. 14,00 „Ubezpieczenie1 
_  skecz. 14,40 „W szystkiego po tro 
" u "  —  and. dla dzieci. 15,00 Audycja 
dla wsi. 16,00 Pieśni kurpiowskie 16,50
Współczesna muzyka, francuska (pie­
ty). 17.00 Powszachny Teatr Wyobraź 
ni: „Podróżnik i milooć" — komeJja. 
n ,3 8  Reportaż z życia. 18,00 Podwie­
czorek przy mikrofonie. —  w przerwie 
-k  godz. i 8,55 W1 stolicy nowej Pon i- 
paljj _  feijeton. 20,00 Wręczenie 130 
sam olotów  przez LOPP arm,i. 20,15 
Kwartet Leona i Oktet Squire‘a. 20,35 
Trogram na jutro. 20,40 Przegląd poli 
tyczny. 20,50 Dziennik wieczorny. 21,00 
j.Djabel w  zalotach —  czyli podróż dia­
bła na wesele". 2 1 40 Wiadomości spor 
łnwe ze wszystkich rozgłośni P.R. 22.(0 
Recital skrzypcowy Marji Marco (ze 
l.wr-wa). 22.30 Pieśni w- wykonan .,1 
E dwarda Bendera —  bas. 22.50 Ostat ■ 
Jiie wiadomości dzienni! a wieczorne­
go  i komunikat meteorologiczny. 23,00 
Muzyka taneczna.
Poniedziałek, dn*a 27 września 1937 r.

Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze", 
g, >8 Gimnastyka. 6,38 Muzyka (płyty). 
[7.00 Dziennik jioranny. 7,10 Muryk *. 
fi.uO Audycja dla szkól. 8,10 —  >1,15 
Przerwa. 11,15 Audycja dla s~kót. 11,40 
Ludwik vnn Bcetlioven. 11,57 Sygnał 
jczasii i hejnał. 12,03 Dzicnmk południo­
wy. 12.15 "Dochody i rozchody w gos-‘ 
jMdarstwic dornowenr. 12,25 Muzyka 
płyty). 12,40 Od warsztatu do war 

5zta‘ u —  (iraw t/zy. 13,00 —  15,45 
przerw-a 15,45 Wiadomości 
c -e 16,00 „Mala ważna iskierka" —  
r.ogadnńka. 16,15 Koncert rozrywkowy 
Jh45 Obyczaje sportowe —  feijeton. 

Koncert solistów. 17,50 Puszcza

rfiec.- ra, 2P wnewJa 1937 r.
o w o 11

K ł y  dł.cn cią gn ik a  4-sJ Klasy 33-aJ Loterii Państw , 
Gidwnu wygrane 
I i II ciągnienie

10.U00 z ł.:  8413 69976.
5.000 z l.:  13637 14664 9272*> 

67080
2.000 z ł.:  9804 36330 &4514 

5 ł"7 2  60073 80028 82924 8 4 l lą  
93603 125666 129734 155336
159278 188391.

1000  z ł . : 4300 7180 19372
22422 29317 53269 343o2 42148 
59079 59401 62084 66408 7 5 4 1Ł 
78845 103626 127069 135711
140548 144651 149826
163852 17453 173131
174845 1 7486 7 1 7548 7.

159X63
173906

Wygrane po 2&J zł.
165 293 383 423 32 558 924 1171 

076 310 19: 725 818 973 2097 186 
20| 46 78 .182 "96 891 3255 597 771 
92i 4062 131 320 55 406 44 "70 8J2 
83-.8 462 004 774 813 56 60c7 i26 
87 313 99 635 837 58 974 7*59 J4 122 
29 35 828 923 53 8036 37 126 40 29y 
308 ł«4 4n 78 608 776 '6.3 9 /4  9003 
194 278 326 7jfc4

10271 465 513 653 69 715 11046 
155 414 624 84C 12012 75 10o 280 
8-56 517 32 04 680 994 13033 54 66 
152 224 86 93 438 517 42 71J 57 961 
14107 566 1 78 720 803 U  95" 1Ó036
175 220 4 16 84 594 95 8-74 901 lc u O
35 91 /1 °  222 601 20 801 94 17071
101 61 319 74 592 713 56 82 811 6 (
18247 306 449 507 22 29 53- 795 191L3 
245 374 80 492 551 62 987 99

20315 39 67 620 40 73 838 920
21021 88 i94 266 560 64 748 22104 iH 
65 2 60 84 388 483 91 641 61 74 75y 
817 21 23143 44 74 257 318 428 5L 68 
576 683 933 24033 179 208 306 10 58 
25454 502 24 98 60* 876 960 26481 
688 819 36 948 27012 149 340 63 734 
853 93 96 28288 434 617 79 29227 391 
667 70 86 623 732 849 9b5 92

30035 356 433 63 556 79 765 908 
8101? 56 68 242 414 54 579 653 48 98 
£ 48 32107 218 60 306 23 420 54 633 
64 8"v 73 990 33028 67 81 100 62 
216 50 70 361 464 735 811 910 34036 
193 368 471 86 616 32 65 £39 85' y54 
£5042 90 371 440 687 799 985 75
26066 170 415 83 629 66 a!2 8"  37234 
&o 96 471 86 575 96 647 7 W 61 870 
98 914

38012 128 389 93 493 532 726 
28 930 39Ś19 80 84 414 60 523 o02 
47 969 4013U 80 385 496 712 326 
c l  90 997  41019 71 124 3'.3 4^1 
361 42197 28 37 40 299 676 751 
78 899 907 43069 155 215 16 361 
E7 109 514 742 905 65 9044125 4x i 
17 93 62? 703 832 45023 37 27.6 
5 48 03 653 872 16077 80 177 234 73 
456 914 1*7120 230 47 38a 477 523 
609 816 903 81 48113 87 4i>2 26 
946 490.85 l l 8 310 73 44 519 675 
756 904 20 54 6o091 231 511 661 
5103o 123 234 58 63 7 L 75 306 595 
630 70? 3 %  935 75 99 52141 256 
62 88 405 579 655 66 96 843 53118 
207 201 484 902 54024 56 97 99 
143 214 414 31 523 723 65024 124 
401 72 510 998 56318 57 58 81 487 
582 817 57351 424 61 6c 69 613 
53 90 755 841 56 52 5b017 125 71 
2,36 74 451 586 Olu 12 923 27 
59014 95 340 435 559 683 7u4 836 
917 60102 7 226 345 450 606 47 8

r ^ n 61-0-30. 305 563 79 871 929 u2111 5t> 6 .5  265 410 509 91 n i
795 875 63076 126 268 314 49 
28 629 63 846 60 77 4 0 c l  £ Ĝ 2  
85 311 67 422 39 69 £85 762 94  Jf 
65013 4., 150 58 97 208 340 43 <! 
506 745 938 £6097 99 £06 5 <i 
407 765 8k i 67338 520 724 
514 742 65 865 838 Cl 964 K l  
32 65 100 24 26 73 243 54 6 1 *7 
80 717 20  45 894 9 *  49  70079  5 5  
42 513 W 0 . lud 1 35 19A

*46011 110 1*41 78 550 639 147043 3(0 
45 bbż bo 723 30 1481x0 4) 208 16
59 410 u05 742 88 832 914 44 149003 
230 77 84 40b 41 591 781 89y 920 99 
150505 PO 60 11 46 755 988 15108 54* 
54 660 767 839 

152018 25 36 422 33 89I 902 63 87 
153025 ; l  J25 59 280 619 804 25
154094 142 202 0o4 790 915 i55?65 4*3
96 8P7 54 83 335 96 15605 247 j4 i
514 6^3 55 9 l ! 24 8 t 1570U 13 357 523
S37 948 15&023 116 206 62 378 429 «u 
5Ś 585 731 031 914 86 159025 82 i2h
76 4G5 610 72 734 93 SU2 16035 130
109 74 895 7 lS 994 16 '104 85 8 £23 
Cb6 805 162059 80 97 308 41 8 82
942 80 163032 298 303 o4 721 83 9P«
160002 152 33& o37 6 J1 28 768 886 74

aL 5 1S 019  71004  33  120  52  201 *{'ji 165055 69 93 251 19 54 648 784 833 69 
430 433 J7 511 670 732 83  93  I w  166104 3do 71
72152 365 964 73054 102 2  I m  
481 94 915 637 6 (. 762 74005 100 
99 245 6 ( 65 5 1 332 415 528  I m  
87 998 75142 378 485 £36  871 m  

70070 121 W  254 4 ,1  l t >9  * 
31 77115 23 m  678  C 84 9“ / ^  
78U0Ó 83 2 7 9 III? 61 7 61 8 M  - i ,n S  
134 514 701 17 867 89053 24 i  
3 81 478 537 74 86  8  >4 89 917V ?04 
l it i  97 317 29 34 488 53. ->nl -o
821 7 82263 401 54 7 6 3 1 7 « M  
83050 117 32 22579 340 8405* m  
159 301 93 9 85083 97 r ?
688  783 836 036 86011 aE*
722 7 06  87012 70 171 fe9 2 M  £96 
722 9 ',. 88357 190 549 636 72n kpi 
S U m  123 223 57 410 728 933  7

90055 80 502 628 70 941 m  n ji-J , 
426 88  647 r0  823 92i 63  OPini i i  
209 311 5 428 8-2 842 923 33  m o m  
166 312 53 43 531 864 04079 m
426 62 528 678 80 789  95352 6 
64 424 &<$ 74 656 08 13 63 Ompn
95 254 616  l , i t 40 ’  675 827 om  
74 97U25 70 241 358 78 526 35  ocno 
207 425 *12 51 x 57 r,16 ,7 9  860 990 
48 78 157 332 9 432 724 801 <1 
68  1002C7 518 607 35 913 101098 
146 80 (11 29 533 61 75
841 64 50 102224 461 613  40  I r
103136 67 979 500 25 48 66  81
854 58 67 104343 43 5 7 680 8 r 1 
957 105346 62 4! 3 512 694 7 >‘
106086 100 311 75 6 600 8^5  i  
93 107173 U  a7 338 41 on s w i  
985 108218 m  599 r,43 719 96 869 
94'5 : ,9119 375 514 814  902 11089
427 59 91 728 95 859 78 111008 
*126 42 336 45 421 30 ^3 80 845 brr  
938 12262 1958 755 811 >3 tu Swi’
1 1.9226 37 53 387 525 50 Ca2 766
830 47 068 00

11408° 190 a7fi 91 519 661 06 704 
115032 110 . ,09 34 92 506 683 82.: 98 
116039 51 272 305 38 407 778 1179/19 
71 45 492 503 73 846 045 87 ,{óTók 
"63 30? 67 157 675 669 758 63 ,3
1.19178 96 235 *S 55 45S 563 605
2ń &. 846 915 190005 JBJ 58 62 429 
535 34 121P61 130 458 59 528 64 734 
56 906 122105 224 534 610 824 123074 
'12 9* 287 94 365 556 600 ! 3 900 2 
32 124047 16b 526 32 69 341 720 948 
62 79 125127 279 323 29 47 72 519
o" 73 ofD 754 126221 25 93 581 703 
127126 230 92 846 423 7&3 986 02809J) 
-13 73 2 )0  65 328 536 607 727 34 938 
129049 3 73 33) 612 774 T7 829 61
130014 32 3()6 51 74 416 699 850 9J1 
13HJ48 234 35 72 487 525 654 18 797 
919 77 132074 110 29) 356 6fi 479
96 670 0 / 131130 88 290 414 75 ^  
64 51 636 67 915 131149 69 217 474 
583 875 83 135009 109 201 51 379 5°5 
6i)5 50 834 >“ 7 136025 87 291 § ,p
413 6u0 86 806 77 9(32 13703.1 124 225 
52 302 4J7 604 735 138219 5] l> 72
130216 373 97 427 >49 50 673 i ’3J 885 
943 140084 109 30o 418 749 845 930 
111019 137 79 83 41$ 97 7b3 71 806 
86 112060 241 325 39 4-15 75 £78 82 
702 7.3 113031 40 372 337 550 726 76 
144'73 217 379 698 734 82 879 920
145161 2-,)5 345 8 , 48 / 537 47 »2 7i2

10O 540 641 726 99 B>6
101016 293 659 763 95 904 168107 237
71 471 1 10 67 Ł35 933 64 1699*4 /I7
762 921 1/U&49 488 564 72 7 lo  31 812 
88 17:oi ! 14 285 38 4og 630 702 4 632 
91A 172047 129 288 6uj |730?0 ln6 7 
^3 207 51, 842 974 9? 17*00b 10 14 
378 uu i 13 675 74j &b0 1 / j i D  254 9i 
608 24 4u 912 116126 240 5(j 9 91 37. 
508 23 ÓP3 177001 .03  391 477 533 619
32 310 11819' 427 85 551 73 u47 799
179381 477 5u9 67 704 180064 137 644 
5 733 49 o4 «10 42 975 81 181014 85 
b l) 656 8j7  1&2127 271 73/ 8140 73 5 
18.30! 7 i04 17 204 35u o29 4 /  779
1u4539 £2 65 634 85 928 *6 1857O0 802
186472 27 727 187022 *3s 46 523 C3*
7bu 108105 27 228 ?38 421 68 504 lu 
97 8 864 180673 768 347 029

19005.3 10.3 18 218 503 846 93l 72 
]911A) ,10  24 *21 54 82 829 903 22 70 
192086 139 77 90 ?45 555 99 77u 954
193009 201 '4  33 3.33 424 49 562 625
9 i94u53 228 39 43 91 466 506 676 
826

III ciągnienie 
Wygrane po 2b0 zł.

173 258 78 r42 59 899 1206 605 761 
2177 ->29 426 304 215 30 3T3 4z l 47 
142 4377 92 42. 694 625 800 5024 »7 
210 6098 12 6088 195 336 939 111} 
600 772 8y9 y l i  8074 137 2£.’ 4b3 590 
679 Su2 9<)3i 40 124 266 357 91 580 
6b6 801 22 10137 244 4y 86 477 6** 
pO 90 luu2 165 593 12092 283 345 .9  
474 13297 32 4 760 965 14551: 629
15079 96 16038 681 17498 629
96 18078 125 77 378 461 541 611 21
40 61 781 824 19066 193 £17 .03 44 
SU-

kOlSP 722 366 21730 22703 77 919 
23138 275 534 421 61O 7u 60? 712 
873 24D8 350 84 427 742 63 25715 
y,35 2 639! 4S7 55 806 1? 997 27163 
405 >55 619 28203 528 65 770 816
41 29121 c .6  43 05 90 611 892 9 >7 
30658  824 72 31126 *92 719 26 32163 
67 264 65 329 526 83064 366 494 523 
718 34359 617 791 811 39 7J B„9 
3508" 819 418 il«  75 709 78 9b6 
36102 209 421 43 85 78£ 902 371/6
49b 543 712 &36.

38025 190 202 91 408 2? 664 39454 
51? 98 834 40 487 610 16 631 987
41315 694 911 49 42263 50: 90 £46 
888 976 43123 267 394 48E 817 53 
928 a40cjo J J9 429 648 45073 18 / fcU 
46129 291 336 501 722 32 83* .47 
47072 76 30s 511 659 48958 49450 617 
739 915 5u702 84 891 969 521&9 252 
432 862 53131 77 193 550 54366 8 65 
932 75987 56600 736 57120 22 680
720 851 999 58107 11 237 71 611 80 
59309 501 849 60212 322 449 609 3/ 
61203 62050 614 727 968 63303 67» 
859 64006 771 879 »46 65637 742 82 
839 97 66424 563 614 820 81 915
67640 68107 299 402 3 567 90 69430 
91 70288 522 39 861 988 71009 845 
59 72023 235 55 71 364 594 321 29 
61 731&6 535 74 770 905 49 7 .06i 88 
127 41 297 461 64 612 51 68 938 75061 
101 271 34 ,6134 226 50 77020 233

535 70 763 78015 68 485 646 62 835 
70 989 79162 82 415 36 513 957 80UJ1 
501 81625 89 82088 826 83233 815 
8,570 451 621 81 623 773 833 96u 
85039 342 598 743 48 818 86082 719 
944 c6 70 87066 303 44 85 529 715 
9u8 88543 89653 790 829 98o 90061 
423 47 526 698 831 91213 303 84 549 
609 816 997 92400 707 804 55 998
93194 344 93 449 711 360 999 94092 
616 821 27 95051 160 709 5 8 88, 
5, ""1  101 550 634 887 972 88 9S13ć
99222 y98.

10007(1 150 69 594 941 101044 20* 
444 5u9 102072 461 603 12 SOI 93 
1OsOuz 403 679 104026 189 515 744 
BUtł 10505” 178 22a 713 106181 211 
880 7J5 960 1 07052 275 357 969
i 18709 1090*9 197 261 470 664 90 
110209 697 916 333015 535 39 618 
o 3 112168 94 406 85 694 113436 742 
9*5 6 114117 28 320 770 834 51
1,5278 98 345 512 690 116063 191 bSU 
.. ‘ 862 79 902 118834 456 8 3 53 6 666 
825 82 119046 -67 74 121161 38y 434 
4? 596 9u7  122173 233 46 406 562 667 
825 99 123063 283 549 613 776 874 
124030 141 42 86 253 308 699 712
1256’ 9 126407 47 127158 227 64 94 
5P4 707 128444 629 129003 236 81 3"9 
529 69 130117 22 674 740 863 980 
131069 360 877 924 132021 201 35 
42 320 35 604 133000 215 76 333 673 
82 134127 283 359 780 9u5 135128 87 
286 474 612 32 79i 136535 853 137077 
391 561 657 823 82 138267 448 86 841 
139182 348 436 643 71 700 7 36 825 
911 140280 371 899 141260 586 90' 
142614 916 143064 2H6 19 721 144156 
661 65 840 145181 212 369 441 972 
146122 342 65 570 147423 581 661 919 
94 148127 657 820 967 149041 133 
282 63* 150010 829 151420 678 152496 
7o2 153083 289 616 781 907 154031 
861 155160 238 474 604 29 706 58 910 
156060 213 470 £57 977 157030 222 
695 631 36 741 998 158630 159109 43 
211 633 764 956 160132 59 325 .96 
837 4" 966 161419 35 740 162247 58 
612 166010 193 702 164096 228 621 
787 984 166212 303 450 96 529 166031 
273 4(6 94 968 167062 241 615 66 
59 71 138716 l5 9 i6 i 562 17044"
1.71032 41 291 406 172002 271 36* 
496 £4 794 173136 425 59 670 674 
Q95 1"1062 487 175142 308 472 552 
802 965 176519 89 843 177479 89 603 
652 8b6 178016 900 179555 973 180307 
551 65 Ł.3łS 812 181146 400 682 836 
45 182222 563 665 183141 361 4l9 49 
914 lckim" £12 185098 294 323 476 
640 166062 591 808 910 18"318 664 
188277 779 189680 951 58 94 190178 
0 /  289 191188 291 368 *4.1 6"8 85 
860 192003 368 649 91 961 193149 
236 194360.

IV ciągnienie 
Główne wygrane

26.000 z!.StaU dzwnna wygrana 
na nr. 76177.

10.000 zi. na n-ry 18970 49928 
130902 185405.

5.000 zi. na nr.: 191784.
2.000 zl. nu n-ry : 2734 7004 22771 

37375 50J73 9/934 170375 1911s&.
1.000 zł. na n -ry: 6662 9497 9662 

21208 25967 4854? 54659 570S1 70172 
70523 70867 92928 121076 122240 
122780 129347 134490 146903 14608S 
148773 153987 186783 191937 192048.

Wygrane po 203 zł„
51 770 830 1439 5l4 838 70 2340 

623 922 8U64 102 338 494 4633 61 
5925 6230 344 863 7141 98 341 8198 
238 332 530 99 795 925 9116 19 539 
752 82 844 1023S 350 626 859 11547 
59 70? 80£ 12240 675 707 811 56
13049 321 14177 979 152.12 385 87 
598 '6081 494 687 705 81 809 67 
17094 540 965 19254.

20627 812 956 21062 729 44 22364 
401 38 50 519 78 651 92y b6 2ju8S 
358 765 95z 24070 474 594 9a3 25225 
321 593 727 26059 115 63 431 599 636 
93 882 96903 27075 191 ilft 28161 
426 566 2y2G3 333 30337 446 517 629 
726 970 31960 32418 9T5 33465 643 
895 986 34903 35184 277 7b5 >118 936 
36'’95 559 95 38056 27b o36
729 831 39033 148 38z 436 503 *8 
756 924 79.

40184 849 41202 358 408 617 42489 
46712 51 816 51 44530 625 45579 774 
910 46073 377 400 56 678 952 47027 
92 187 799 48140 490 67 731 95U
74 49602 52 50005 256 75 333 639 5 
839 54 70 51066 68 413 08 611 52132 
8* 259 309 73 95 491 98 9 [1 57 OS 
53132 54574 55806 8 208 66508 551 
722 573i4 53 688 693 811 59054 284 
993.

5]?77 9 8 334 44-1 73 5 620i2 124 M 
216 51 548 3? 7«4 63104 650 b-iO 955 
64299 455 564 b53S2 *29 52b 66297 3dl 
96 658 844 7 6/142 315 526 650 7T
811 68ISO 98 664 702 6 990 69U'7 667 
87 726 671 v9u 70i 73 50* 740 954
71058 764 72239 352 739 74 7D21 /59 
125 714 74084 275 491 549 844 985
985 75351 515 76360 599 959 15 7/053 
?f,9 4,17 667 73 ó 78238 415 607 710 BU9 
951 79250 3U3 580 719 952

80673 83 754 9-*7 81H* 304 «o8 799 
897 999 82473 594 77* 83101 20 3u4
34358 799 85180 227 306 34 425 87 586 
656 71 86051 835 83 87907 88025 182 
338 558 82 '<42 66 925 81 o9136 403 521 
821 90298 302 999 91013 70 482 5 15 75 
855 953 92082 331 773 229 03239 46 
8 385 94279 475 542 95156 53f 718
96275 '  52 5<)7 05 yo2 07042 Pa 226 31 
75* 98716 99446 61 538 704

100195 3S2 415 ?6 81 748 809 34 974 
101/1? 543 788 876 102157 >u4 03 d39 
8,j 103048 774 836 908 104195 1051S7
596 639 860 106234 826 928 107527 99 
701 974 04 108293 6 506 U U 004 i 366 
71 84 853 068 111047 95 171 561 7j7 
9? k46 I i ” 35 603 35 900 113210 £30 
7Ź4 826 U W  988 115073 15] 74 222 
307 15 422 80 534 692 700 2b DIO286 
450 74? 65 976 U7137 212 352 615 58 
i?2 85 .118856 590 879 llOUO 349 5o9 

665 981
120158 347 407 6"1 8 70? P?2 12145? 

122051 302 76.3 12302* 52 2.39 47 J23 
95 124153 36 5‘  12522? 7,3 126060
136 231 M9 121J08 579 6|0 5 J6 1281P1 
W  4 3  553 885 129101 45 .55 463 582 
738 130259 93 805 968 131202 ->7 '3 
557 65? 948 132592 678 701 946 133718 
56 134239 94 534 4J8 901 1J5"79 136110 
849 j .37185 45[• 590 9o5 138143 2Sl 316 
677 702 31 813 49 

140131 236 355 79 8«5 141045 UJ 290 
s66 ; -i2180 208 587 14.3&00 8-53 1441P6 
243 405 912 145060 lf8  J36 957 54 
14b194 340 935 14"339 79 420 u)0
148bi" 8 749 149066 159 42' l5 l '2 /
431 *5 732 £40 !524u2 25 95 660 804 
’ 8 15.3045 147 98 208 35 59 546 07
865 1.54028 156 e.'0 878 97& 87 155426 
625 973 156254 397 728 157632 40
"04 36 951 118196 436 5oo 31 15&1&4
207 389 *14 71 614 719 997

161265 P.5 672 804 162570 £73
1632, 668 7 U 1649H 165278 MO *5
4«0 56201 23 625 64 772 90y 167090
225 321 168708 1?OI04 7 36 1 7100? 48 
215 740 >49 172234 85 565 f l  7l 743 
88 I731I7 281 429 609 17*061 348 609 
785 ( |3 175159 66 358 *22 75 725 
17i 196 507 177724 17£4P'0 'r;4b 179273
418 75 595 674 817 79 9s8 79 

18011? 46 93" 181629 703 933 "83545 
87 87/ 995 184218 496 18533] 73? 48
186045 8 197 425 70 6,35 763 *>14
137110 ?27 444 982 188128 79 3./0 5x4 
70 620 30 876 95? 18!>06l 276 597 632
55 190256 598 656 192425 702 59 865
963 193332 476 8<3l 78 900 19*255 67 
3 / 5 727

Audycja strzelecka. 10.40 Pogadanka 
sportowa. 19,50 Whadomosci sportowe. 
20,00 Muzyka taneczna. 20,45 Dziennik 
wieczorny 20,55 Pogadanki aikbjalna-

 ,2100  „Nimfy nad jeziorem Cnplem —
go spod ar- czyli „Czaromyśł" —  opt,a. W  V'7̂ r 

w,e 06  godz. 21,45— „Doktói Piotr —  
opowiadanie Stefana ie r nmskngo 
czyta Juljusz Osterwa 22,50 Ostatnie 

i-Min Koncert sonem?w. , / ***-— wiadomości dziennika wieczornego
ni pogadanka 18,00 Skrzy u-. Przegląd p/aisy i Komunkar meteoroo-

Ł  r , » r a »  «  * i  j r f e m .  T M  -  2 M 0  m * >
,8  1 W  takcie na trzy czwarte (p » £  na. ____ __
ty), 18 50 Pogadanka aktualna. lo.UO

F f e r w s  t j F o i s K i  S K * a d
MAKUFAKTJRY i BŁAWATÓW

Karjana Kkfałłdewicza i S-ka
w  PińJku, ul* KnSriuszKi 8-a.

Posiada ra składz.e «szf!k  f go r*dza]a n o w o ś r  we wełnie 
mę*kiel, dam/kicj f riz jedwabie 1 płóina. 

FOLIOWA i F » C H D W A  O B  Ł U G * .

iX ‘X* tX■ J j  tlioTi-i ł i  iTi /Ti .Ti *Tr. t.iTufTzfTi

w?*.?
ZaKład 

optyczny

Jana Iwaszkiewicza
Wileńska 25, te). 1684

wykonuje binokle i okulary ściśle w e­
dług recept p o. lecarzy okulistów. 

Poleca najnowsze m*dele.

Sprzedaż koni
W  dniach 28 września i 1 pa żan e  

nika 1937 r. o godz. 10-ej w Wilnie n 
rynku Kalwaryjskim w drodze publici 
nych przetargów nieograniczonych r»« 
będzie się sprzedaż koni, wybrakowł 
nych z oddziałów wojskowych.

Nabywcom posiadającym zezwole 
nia D. O. K 111 na kupno koni p 
cenie szacunkowej, konie będą sorzt 
dawane w wyznaczonych dniach ni 
rynku Kalwaryjskim o godz. 9-ej.

F R A N K  H E L L t R  25,
AUTORYZOW ANY PRZEKŁAD 

W ŁADYSŁAW A OLSZEWSKIEGO

WIELKI FILM „ATTY LA
o o z o s t a w a ł o  mu nic innego, jak w ejść
I A \ „  R otiH ir h u łn  t l ip h p 7 -

i h

K o n ie c  k o ń c ó w  me P T " " ' - -  d, a B en dv  b y ło  n iebez  
w  s la o y  m ło d e g o  B c u ly .  G m  , n ^ „ jn ie js z y c h  trudno-
p .ecz .ie ,  nn przedbtaw .a  o  t i z  n iepoślednie j ja -
s c .  W p ra w d z ie  pan C o l h n i p o z ^ d ^ ^

w i c ?  O d p o w ie d ź  m o g ła  b y ć  tyTko n ^ t y w n ^  W e ta ł ,  za p łacd  
k e ln erow i i w  sz. dt By ła  ju ż  godzina  dz^ ' ^ a* ta sa m a ’ 
której j e g o  po p rze d n ik  r o z p o cz ą ł  przedsięw  i - ColLiti

C a f t  B i 4 « s i te ra )  , Una b y t  g « r < ,  *» * »  « l l . n
przen,kn ;,ł  się na podw órke ,  n iy P -s :zen'Ó  ,  ri  , i ;c n v c i. s (a. 
rze ju. b y ły  p oza m y k an e .  M a to w e  refleksy chwili
b o  od b i ja ły  się o  m ury  c z te r n a s t o p ię T ° w e ;--u ,Km . ,
odn a la z ł  F,liP Collin  s z cz e b L  arabiny
trzy...  pr7o c :eż  to by ła  dziecinna z a baw k a .  -C z k r y ,  p ię « ,_ s z -- 
s iedem . Jak d a le k o 'm o g ło  b y ć  d o  k o ń c a ?  Za c iwilę \\ yszecll z 
cienia, jak. rzucał bu d ynek  t  a z a m w y  i w sze d ł  \ o b . ę b  sw m ,ł  
i i l ic zn e g o  Nie taki d ia be ł  straszny, ,ak g o  malują. I ■ 
sp otka ł da m ę ,  która paliła p ap ierosa ,  a z drugiej ^ r0n) Pana ’ 
który  c ierp iał n a bó l  g ł o w y ,  i e g o  rodza ju  dekoraeje  daw iły naj- 
-y iekszą  ręko jm ię  b e z p ie c z e ń s tw a .  N a to i B«nci/? l iczy ł nap 
no. D w a d z ie ś c ia  jed en ,  d w a ,  trzy, cztery . L idvby  g o  ktos o o -  
s e r w o w a ł  teraz z są siedn ich  ulic nie p o m o g ły b y  mu reklamy 
św ietlne. , r .

T r z y d z ie ś c i  os iem , trzydz ieśc i  dz iew ięć ,  cz terdz ieśc i . ,  prze 
c ież  już c h y b a  o d w a li ł  p o ł o w ę  d io g i .  O d w r ó c i ł  g ło w ę  u  p |J* 
iz a ł  n a dół.  P o d w ó r z e  w y g lą d a ło  jak c ie m n y  sz yb ,  przez  k tó ­

ry  n ic  nie b y ło  w id a ć  ani słytlia  Z a  to m óg ł s ię  n a p a w a ć  in 
nym w id o k ie m .  Z  boku n ieza1 ryty by ł  o tw ó r  w  ac u> Pt‘*v1 
d n p o d o b n ie  d la  w e n t y la c j i .  Z o b a c z y ł  przez ten o tw o r  siedem  
p ę p u szk ó w ,  c h y b o c i a c y c h  się ja k g d y b v  w  takt muzyki to n a -  
n . i w o ,  to na l e w o .  G órn e  i duli e częśc i  k o r p w i w  nalezącyctt 
d o  ty*h p ę p u sz k ó w ,  zakryte b y ły  kraw ędziam i o tw oru  d a c h o ­
w e g o .  , ,

Czterdzieśc i d z ie w :ęć, pięćdziesiąt...  w d ra p y w a n ie  się o o
cróry przesta ło  b y ć  dziecinną z a b a w ą .  Czul. jak  sp* w  .1 mu 
ze skroni p o t  k roo l isty  i jak ciężk o  nraci ' ja  p łuca.

Sześćdz ies ią t  jeden, sześćdz ies ią t  dw a.. .  jak d ługo  trw ać 
ieszcze  będ z ie  ta za b a w a ?  T r z e b a  n aprężyć  w szystk ie  muskułv, 
ale łatwiej to  p o w ie d z ie ć ,  niż w y k o n a ć .  ( Is icm dziesiąt cztery,
, -siemdziesiat p ięć . . .  drabina Jakóba , w io d ą c a  do  m eb a  ch y ba
nie by ła  d łuższa !

D zie w ię ćd z ie s ią t  siedem, d z ie w ię ć d z ie s ią t  o s ie m . . ._ no na­
reszcie !  M ó g ł  już sp o jr ze ć  w  ok n o ,  które b y ło  celem  je g o  w y ­
c ieczk i w  g órę .  W s u n ą ł  rękę pracz  w y b d ą  sz y b ę  i przekręcił 
/Tałkę. W y s t a r c z y ło  jedno nchnięcie ,,  b y  je  o tw o r z y ć .  Raz je - 
sz cze  odetch ną ł R e b e k o ,  u ch w y c i  ł za parapet p rz -sa d z i ł  gei- 
jedt ą n ogą .  W is ia ł  parę sekund nad przepaścią ,  n iezdo ln y  p o ­
ruszyć sie B y ł  to ostatni protest  m usku łów . Szarpnął k orp u ­
sem, p o d d a ł  Gę naprzód  i słana* j a p o d ło d ze ,  c o k o lw ie k  ugina 
iacei sie n od  nogam i.  W  g łębi c h y b o ta ły  się pępuszk i liic ięm 
ytm icznyn  w  p r a w o  i w  lew®. W odda li,  o  paręset m etrów  

w zn o s i ł  się m ajestatyczn ie  k i  niebu Partenon. Nn: nie w s k a -
z y «  ato ia to b y  k toko lw iek  zauw aży ł,  ,ak on sie w sp in a ł 
r c szi z cb la cb .  P op raw ił  ubranie obe -rza ł  się V 'k o ła .

P o d d a sz e ,  w  którem sie zn a jd ow a ł,  nie p rzed staw ia ło  m c  
o s o b l iw e g o  Ostrożnie  uchylił  iedvne drzw i i w sz e d ł  na długi 
k o r y ta r - . °  w ys ła n y  g u m o w y m  chodn ik iem . Z  korytarza r o z c h o -  
dziły  się d r z w i  do  p o k o jó w .  O d p o w ia d a ły  one  p o k o jo m ,  p o  
których  o p ro w a d za ł  g o  dziś  zrana portjer

C o h y  p o w ie d z ia ł  ten w w g a ion ow au y  cerber,  g d y b y  w sz e d ł  
raptem d o  m ieszkania finansisty V o g l a ?  W p r a w d z ie  pan Filip 
Collin w yn a ją ł  mieszkanie, ale o  piętro  niżej.

O tw o rzy ł  p ie rw sze  drzwi z brzegu .  U śm iech  znikł z j e g o  
tw arzy  prędzej,  niż się narodził. C h y ba  i pan B enda nie n ra łb y  
z c z e g o  się c ieszy c .  O kna zasłonięte  b y ły  c iężk iem i port jera -  
ini, m ó g ł  zapalić  św iatło .

W  rezultacie —  p o m y ś la ł  —  d ob rze  się stało, że się tutaj 
wybrał,

W  g o d z in ę  późn ie j  przekona ł się, że to tw ie id zen ie  b y ł o  
mylne. G d y  n achy lon y  nad biurkiem, p rze g lą d a ł  znalez ione  w  
szufladach papiery,  spadł mu raptem na piersi m o c n y  sznur, 
a czy je ś  kolano  przyg n io t ło  mu p lecy .  Sznur tak g o  śc iskał,  że 
trzeszcza ły  żebra. Zanim  się po łapa ł ,  leżał na d y w a n ie ,  z w ią ­
zany jak kurczę, g o t o w e  d o  upieczenia .  D o p ie r o  p o  ppw n yn i 
czasie zor jen tow ał się, kto d o k o n a ł  napaśc i .  M yślał z p oczą tk u ,  
że napastnikiem b y ł  w y g a lo n o w a n y  portjer , ale nic o o d o b n e g o . . ’. 
przed  nim stal pan L u gen ju sz  B en da !

VIII
ROZM OW A NA TRZYNASTEA1 PIĘTRZE

D łu go  w p atry w a ł  się pan B en da  w  s w o ią  ofiarę, zanim 
zaczął m ó w ić .  C iężk o  dysza ł  i by ł  m o c n o  z d e n e rw o w a n y .

‘ —  A ch , tak —  o d e z w a ł  się w re szc ie  —  w ię c  to jest  roz­
w iązan ie  zagadki!

Filip Colhn  nie p rzyszed ł  w id o c z n ie  je sz cze  d o  siebie, 
g d y ż  milczał, a m oże  nam yślał się. jakie za jąć  s ta n o w isk o  w o ­
b e c  p o s ta w y  przeciw nika . Jakiż to ładny, jaki sy m p aty cz n y  
ch łop iec !  O d  sa m e g o  początku  miał to w rażenie ,  które  obecn ie  
w zm a g a ło  się. P o łożen ie ,  w  jakiem chw ilow m  się z n a jd o w a ł  
nie m o g ło  wrażenia tego  zepsuć ,  an : n aw et  os łab ić .

—  A ch , tak —  p o w tó r z y ł  B en d a  —  w ię c  takie iesf rozwią 
zanie zagadki. P o trochu  d o m y ś la łe m  się tego .

D. C . N
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Od Administracji
Rozpoczęliśmy wysyłanie upomnień do na­

szych P. T .  abonentów w  sprawie zaległej 
prenumeraty.

Czujemy się w  obowiązku nadmienić, że 
wszystkim  P. T. Prenumeratorom naszym, któ­
rzy w  ciągu września nie uregulują należności 
włącznie z abonamentem za miesiąc bieżący, 
będziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę pisma 
z dniem 1 października r. b.

C
A
S
I

N
0

W k ró tc e wspaniale imnumsnt Ine arcydzieło o n^jwi?ksTy7i
bohaterze wszystkicn czasów —  admirale Nelsonie

T R A
W roi. gł. Freddie

F A L G A R
BARTKOLOMEW

Madeleine C A R O L L  i inni

Troski mieszkańców 
Jagiellonowa

Oddalony o 9 kim. od Wilna Jagiel­
lonów, położony u podnoza malowni­
czego pasma wzgórz Ponarskich wśród 
pięknego lasu sosnowego rozwija się w 
szyKriem tempie. Jak grzyby po desz­
czu powstają nowe domy, zarysowują 
się granice ulic i przyszłego parku, 
czerwienią się plamy klombów nastur­
cji. Już obecnie w  sezonie letnim za­
mieszkuje w Jagiellonowie z górą 400 
osób, stałych zaś mieszkańców, którzy 
okrągły rok dojeżdżają do Wilna jest 
215 w tem 60 młodzieży szkolnej. I 

Przeniesienie w roku 1936 przy-|
Stanku koleiowego z pod tunelu na obe 
cne miejsce było wieikiem udogodnie­
niem, ale ja'z to się u nas często zda­
rza, rzecz ta nie została całkowicie --------
ukończona nie budowano bowiem do- Dr. ZYGMUNT KUDREWiCZ 
tvchczas peron" wskutek czego przy uhoroby weneryczne — syfilis, skórne 
wsiadaniu trzeba wykonywać ćwiczę- , „oczopłciowe. Przyjmuje od g. 8 ~  1 
nia akrobatyczne. O ile latem jest to Zamkowa 15 m. 2 T ii 19-60.
jeszcze pól biedy, zimą gdy stopnie ___________    _  _________________
wagonów rtokrywa iód wskakiwanie do p .r JA D W IG A

ANTOROWTOZ - SZCZFPA N O W A  
Choroby skórne i wenerycznie.

J. Krużanka
artystka operowa długoletnia prof. 

śpiewu, udziela lekcji

śpiewu solowego
w ao,nu i na mieście.

Ul. SOSNOWA 27 m. 2,
róg Fabrycznej.

Zapisy "codziennie między 2-ą a 5-ą. 
Niezamożnym ustępstwo.

L e k a r z e

P I A N I N A  I FORTEPIANY:
bbwc 1 •kazyine 
pIcrwzzoritdBych 
kratowych 1 z t  ■' 
alcznych fabryk 
aprzedale na raty

H. «  belo w
W i L N O ,

NDateckr 22.
(W i 4:1* od allcy).

....a jednakże, zdrowe drzewka i krzewy 
ow ocow e zamówię najchętriej w

CENTRALI ZAOPATRZEŃ 
OGRODNICZYCH

W tao . Zawaina 28, teł. 21-48
tam doradzą mi fachowo, jak mam je 

sadzić.

NIE7AWODNIE wszelką galanterie ' 
konfekcje no cenach niskich naóedziec<e

U J A N A  F R L I f Z K I
Wielka 11, tal. 19-69

PAN
99

O T W A R C I E  S E Z O N U .

lim a  S t I P H S I l l
B A R S Z C Z E W S K A  
ZACHAREWICZ .....Z N A C H O R "

wg. DOŁĘGI -  MOSTOWICZA.
„ZN A C H O R " —  to Temat, jakiego nie 
było. Takiego problemu, takiei fabuły 
—  nawet kinematografja światowa 

nam nie dała..
Wejście tylko na pocz. sean.: 2, 4, b.10, 8.15 i 10.20 

Bilety ulgowe i passe partout nieważne.

• >  T . *

pociągu jest wręcz niebezpieczne.
Wykonanie petonu jest najbardziej 

pa'ącą potrzebą Jagiellonowa. Wileń­
ska Dyrekcja Kolejowa wprawdzie już 
dawno ob :ecala ale narazie jest to tyl- p rzy.jmuje w g o lz  8 9, 12-
ko obietnicą, bo oto już zima za pasem 
a nikt nie krząta się dookoła tej robo­
ty.

Drugim prtrłlrym mankamentem, 
łatwym do trsunęda jest przeniesienie

Film o kłórym mówi cały świat 
H I S T O R J A  J E D N E J  N O C Y

W roi. gł. bożyszcze wszystkich CHART.E ROYER oraz JEAN ARTHUR. 
Reżyserja FRANKA BORZAKA.

W tych dniach na otwarcie sezonu w kinie „HELIOS".

Zamkowa 3 m. 9 I » o k c e ł  e k r t s ó w  e ir o p *  jik irJt.
l— l  i 4— 7. J *  I r T „ . - w ^ ^ T ^ i o  1 rn * «a to |rra f ii  amafr'. ck aj

Kolosalne powodzenie! 
Najaktualniejszy film monumentalny

— ---------------------------------- ,l n i l D f  T ' f F A T F R “  <Usmi*ch ' ł ł Y Wiednia)
Kiinnn i ęnr7pfl/i# j j u w n a i r i t H i L i i  wsp™^dr«m.tmł0« y.
i  J J J I I U  J | J I L V . U U L  , R ^ s e r t i  W I I .L Y F O p r t A ftw ó re y  .M a ,k * r « d * «  i .W ie d "V . .-rin D yrli'')

W roi. gł.:

R a d  n r^ tra m

OLGA CZECHOWA, w  My Efchberger, Hans Noser 
I Werner * r»u »s .

Pr*(*pt>k»T dodatek koltowy oraz aHuaMa.
w Wilnie odiazdu pociągów i toroed z MAJĄTEK Wiry 15 km. od Vv ilna gm.
41 toru odległego od dworca o 300 rnżr. Niemenczyńskiej zabudowania ohszar
. górą na forv przylegle bezpośrednio 189 ha nad brzegiem Wilji mający wy­
ło dworca. Ruch kolejowy iest u hitne właściwości klimatyczne malow- "“s®— m u  .u
tas minimalny, w czasie gdy odchodzą n cze położenie, może byt sprzedany P o l s k i e  K i n O  . Ś W I A T O W I D "  M iC k l lW iC Z t i  9
aociagi do Jagiellonowa tofv I, II, III całość lub częściowo Zgłaszać się ** ’

inne świecą pustkami, niema zatem do syndyka upadłości f-y Nagrodzki.
ładnych nrzeszkód aby zmianę tą wpro adwokata Florczaka, Wilno, Ofiarna 4
radzić. | między godz. 17 a 19 po pot Teleton

Miejmy nadzieję że władze kolejo- 15—  94. |
we pójdą na reke mieszkańcom jagieł- ~  7 —— —  • *-r— -
onowa i te drobne usterki usuną. . D 0M  ™ ™ w any na własne,

U K A R A N I a d m i n i s t r a c y j n i e DOM MUROWANY w WUme sprzedam]
W ILNO. Starosta grodzki wileński Con»  13 tys. złotych Adres w Adn..

SłoWH^ukarał w trybie administracyjno - kar _J________________________________
nym następujące osoby: | PLAC sprzedam po 600 m2 (w  ogro-

Za systematyczne wysyłanie rie let dzle ow ocow ym ) przy ul. Montwil- 
niego syna do uprawiania dorożlcarst 'Owskiej Nr. 4 (obok litewskiej kliniki)
wa bez biletu jazdy W incentego Raj SPR7FDA1E SIE "samochód ~ H u d zon “ 
S7ysa (W erkowska 24) grz-°wną zł. Portowa 12 m 3.
15 z zamian;, na 15 dni arn«? |

Za antysanitarny stan posesji po zl , .
  i„  m  _  a . T A P C ZA N Y  automatycznie podnoszo­

ne poleca

Poraź oierwszy w Polscel 
Wielki film dźw iękow y pod protektoratem irstytutu 

„Caritas" Archidiecezji Wileńskiej

„Papież Pius X. przemawia do ciebie"
s z ^ k 1,

Muzea, Gwardja Paoi>ak», K o ś c ie ł  św. Ptofra, wielka proces ja , 
m B z.ka kościelna, śdi* w cnoru W ar.kann  t t d

O H B I H M a H B H M a M H M B B H n M M a H H U

ziem z przyczyny przeniesień a sorzt p lTm 7aniek św  A n ;oła, W#t*kan, niezrównane skarSf 
C Ł Z   ̂ O . . , d | .  P . o i „ d ,  * o ś c i . l  P i f t , . .  w ielk i

CASINO
ZIEMIA BŁOGOSŁAWIONA

w  roi. 9*. P A U L  M U N I  i L u i z a  R A J N E R
Początek seansów 1, 3, 5.30, 8 i 10.20.

Passe-partouts nieważne.

M
A
Rs

Film dia starych i młodych
dla wesołych i smutnych

H U T  C Z A R O D Z I E I
W roli tytuł obdarzony fenomenalnym głosem 9-Ietni

B O B B Y  B R E E N
Początek o  godz. 2-ej.

Nad program; ATRAKCJA KOLOROWA i a KTUALJA.

50 grzvwnv 'ub 14 dni aresztu —  A j 
zika i W ilela Noarow (Szpitalna 18)
F  Szkap," r (Szawelska 8) Mmera Jo 
selsona (Zawaina *29), J. Szulkina (No 
wogródzka 115).

Za ,,radiopajenczarstwo“  ZHgniewa 
SkomreAskiegc (Konarskiego 10) zl,
10 luh 3 dn1 aresztu i 6 zł. odszkodo i,|e antyki. Obejrzeć Zwierzyniec. ,Mo- 
wania na rzecz ra lja . jnjuszki 5 m. 1. Godz. 10— 12 j 16— 19.

Za ram ol anie rowerem sprząta iacej 7
ulice stróżki W . Stankiewicza (Filare W AZYJN fE do <n.zedania fotek. kia-

Itowe i stohk, łozka, szatki, kaktusy, MIESZKANIE 4 pokotowe z wygoda
arun i :n. Holendcmia 15 (bloki urzęd- mi, słoneczne, oraz pokój z meblami lub

I Bez do wynajęcia przy ul. Dąbrow­
skiego 10 m. 1 .

W?cław Motodeckl
uJ. Jagiellońska 8. Ceny konkurencyjne 

SPOWODU WYjAZLłU sprzedam me-

według metody włoskiej 

u d z i e l a  

Dypl. prof.

Felicja SYKOFA
Mostowa 29-15.

MIESZKANIE 3 pokoiowe z balkonem 
słoneczne z ogródkiem. Antokolska 35.

POKÓJ BŁZ MEBLI, frontowy, słone­
czny, wanna, w ygody 11 p. w centrum, 
dla solidnego lokatora, ul. J Jasińskie-( 
go 5 m. 19 w pobliżu Sądów. j

L
U
X

D Z ! Ś 1 Gigantyczna wizja walk bohaterskiego narodu o  wolność

.  n i  « i  h  a  T  s
W  roi. gł. najwspanialsi aktorzy

Wa LLACE BEERY,
JOF N KOLEŚ,
P ARBARA S~ANWYCK. 

Sensacyjne momenty wstrząsających przygód.

.. POSZUKUJE się dzieci do kompletu (ZAKŁADY CHEMICZNE „LA VA“  po*
SOL1DNEMI PAM  wydam pokoi ume (|jj otjdz szk. powsz., ewentualnie z szukują agentów, reprezentantów. Ka*
olowany, z niekreouiacem wejściem z j^z. niertńeckim). Inform.: ul. Suwalska p'tał niepotrzebny, Artykuł —  rewela<
wygoaarr wtwuisRiego 6— 5. | (od  Zakretowej) 7 —  5. p. Ptaszyn-, cja, wysoka prowizja. Orerty: „Lava“4

Dfl„ , , „  I , ~  ~  ska. IWarszawa, Złota 31.POKOJ słoneczny, weiscit mekrepti-
mce ze wszelkiemi wygodam i Dla so- ZAPISUJCIE SIE na kurs księgowości ------ _
lidnego lokatora. Garbarska 3 /5  m. 14 przebhkowej —  Związek Księgowych,
 --------------------------  Wileńska 29   3.

DUŻY umeblowany pokoi do wynaię -
c'a z wygodami —  ul. Słucka 13 m, 1
(w  rejonie ul. Kalwaryj’skiej‘ ).

POKÓJ eto w ynajęcia, 
m. 1.

ul. Tatarska 5,
poszukują pracy

R o ż n e

cka 23, zł 10 lub 10 dni aresztu .
Za handel w godzinach zakazanych n;c/.e ).

Rnwina Żuka 'Rudnicka 14) zł. 5C lubi _.uv
14 dni aresztu FIGUS DUŻE okazyjnie tanio sprze-  ‘

r -  W * .  I I M .  M M d M  »  W  P° P<’ w!l<a 22 ” • 'A  i ,  0 POKOIO«'E  MIESZKANIE do wy-
L — najęcia od 1. X. 3 /  r. słoneczne, suche,

w o lo w ą  I c n a c ^ o  M asłow skiego (K o  - SPRZEDAJĄ SIĘ tulipany od 5 pr. do

N a  u k a
IN S T Y TU T  GERMANISTYKI

Zamkowa 10 I p.
c :e~i!e z wygodami ul. Tyzenhauzow-

*ia 4) —  3-tyftodn;owvm aresztem bez 10 gr., narcyzy, piwonje. Ul. Legionów ska 4
względnym i Merę Kurycka (Ftrazac- 41, A. JakóbczyU. 1 —  - .....    —
ki 9, - 3-duicwym bezwzględnym a- , DO V'YNAJECIA mie,/kanie 3 poko-

L I * iowe z kuchnią, Kazimierzowski 11 m.o K a i e 6. Informacje u dozorcy.
resztem.

POLSKI SKLEP

Mn Gn^dk^wskśsi
MTELKA 26.

PO',HCA galanterię damską, męska

Znany stroiciel
fortepianów A. PACEWSKI przepro.

NAUCZYCIELKI korepetvtorki, wycho waazi* s,e na P° :n 5nLa Nr 0|
wawczynie, bony. pielęgniarki, ochmi- 1 PrzJ'irnuie odnawianie, i tperaCje i sy  ̂
Sfrzynie i wszelkiego rodzaju służbę I ' ł^ a ty cz n e  strojenie >iamn,; fortepja* 
domowa zapootednicza W o.ewódzkie j r\Aw 2 innych muzycznych instrumens 
Biuro Funduszu Pracy. Wilno, Jakóba *ow ~
Jasińskiego . tel. 12V 86._____________ j SAM0TNA p ANj zamie szka pensjona*
SOLIDNA —  poszukuje pracy kasjerki tow o w dobrze utrzymanym dworze. —i 

Dia P. P. W ojskowych, Urzędników S*tt hikasentki. Wyksztalcenje średnie, do- Zgłoszenia z podaniem warunków: Os.
dentów osobne zniżki. Oplata mieś bte referencie. Wymagania skiomnc. trowiec Wileński 1 giniany pani f aru*
od 4 zł.

MARJA ABKAMOWlCZÓM'NA
ję /y k  francuski 

wróciła 
Pktskowa 12 m. 6.

Oferty do adm. „Słow a“ pod N. A. ( towiczó ivna.

FRAN^AISE, institutrice experimentee.

POKOJU POSZUKDJF wśródmieściu,
1 POSZUKUJE mieszkania 5 —6 pokojo- pożądane pianino. Oferty do Adm. 
wego z komfortem w śródmieściu. —  „Stowa“  sub „Solidna".
Wiadomość ul. Cicha 1— 1. Telef. 85. —

1, 2 POKOJE z telefonem
POTRZFBNE od 15 października mie- —  umeblowane lub n'e —  ogladrć od 3-go Maja 9 m. 10 de 1?—  1 heuie. 

. . . , szkante 3 — 4 pokojowe z wygodami, godz. 11-ej do 17-ej. Ul Kościuszki
dztemnną. WK1G ^wybór. Ceny knnku; łaWOTUa. Z g łoszen i <żo a d m i r a c j i  14'-a m. 6. * DOŚWIADCZONA nauczycielka fran
rencyjne. GORSETY, PASY l EcZr.1 

CZE. WYRÓB WŁASNY. ,

KUCHARKA posztiktrie posady na przy POSZUKUJĘ wspólniczki z kapitałem 
chodzącą lub na stalą do wszystk. do Mam 7 pok. mieszkanie w centrum, ra« 
malej rodziny składającej się z trzech daiące się na pensjonat, internat. Mo. 
osób. Zgłosić się proszę Św. Jańska ge też odstąpić z calknwitem urządzę 

j 11 m. 5 (od 12 —  5). niem. Oferty pod „dobry punkt“  dc re.
dakcji.

  hbre de 10  a 2 heuref cberche d ;mi- KUCHARKA sametna pnryimie posadę . .
i wygodami rlace, bonnes referenc.es S‘aa,e9ser ul. *  «fmerskiem. Ul. Zygmun- POSZUKUJE snę d -erżawcy

towska 12, 9. W.

MŁODA w  wieku 26 lat z dobremi

Kasyna
Ofic. —  dowiedzieć się, Wilno, ul. Ko. 
ściuszki 18.

„Słow a1 pod „Inżynier"

yro-cł-o-w-i'- POSZl KUJĘ mieszkania 2— 3 pokojo- lowe, z balkonem, umeblowane, z wy- handlowej korespondencji, tłumaczenia,
NAJPOGODNIEJ kupisz, sprzedasz 1 wego 
zamienisz wszelkie książki szkolne i 
uniwersyteckie, nowe używane 

w księgarni

D .  W i l n n .
Wielka. 38, róg Sawtcz, tel. 1336

j cttskiego (rodowita) tdzielr konwer- świadectwami, z dosw.adczen.em przy, FILA , ELJA W .Ino Bernardyński zaułek
DO WYWARCI A 1 albo 2 pokoje, tron- Sani m etod, indywidualną, szybka -  " ’ 'e ^  do dzieci. Wilno, Raduaska 7. N ow osc, olokt, lotnicze lepsze poi-

i, ,eii M  -  7. Skie znaczki, albumy.
ego z wv.rodami w centrum m ast,. godami. Ul. Archanielska 3 m. 4. (Dru- matura, kurs W  SM . poprawia wadli- SŁUŻĄCA do wszystkiego tylko z do 
osoby solidny lokator. Z-doszenja M. g\ dom od YV. Pohulanki) Godz. 1 2 -1 5  w y akcent. 1 1 - 2 .  Portowa, 1 9 - 1 1  ^  wiadectwanfi ro t?z -h „ ,. Dowie'- 

Pohu-anka. 17 m. 7, Dz^kanska d q  W yNA]ĘCIA ^  (ewent;  dwa) od Pod_wórza.____________________________się. S t o  Jakóhska 1 6 -6 ,  w g.

SKLEP do wynaięcia w  dobrym punk- niekrępujacy, komfortwy, wszelkie w y- NAUCZYCIEL przygotow u j do matu- r. j 3— 4 popol.
cie hanalowvm w nowym domu. UJ. godv i utrzymanie. Tanio. Zawaina 7, rv o-az dn -gzaminów konkursowych. —  -------------  ------------------------
Szkaplerna 35 m. 14 m. 2 . t Sierakowskiego 25—  3.

Z g u b y

NAJST \RSZE ZRDDŁO Z\KUPU
p raca zaofiarowanaPOKóJ z wygodami, słoneczny, do NAUCZYCIELKA nrizyk’  (dvp,'>m, 

w yn°ięri,. Zwierzyniec, Karaimska 5. Konserw, petersb.), da.e lekcie grv for. _
m. 3. (W  pobliżu mostu). tenianowei na dorodnych warunKach. WIINIANKA meligentna, potrzebująca —   —  — —

Zygmuntowska 4— 10. pracv.’ wykwaiitikowana gosp.^vni do 24. IX. ZGINĄŁ PIES —  seter 4 mies

ZGINĄŁ SETER (mieszany) maśd 
brązowej, silnej budowy. Biała po<4 
Jużna łata na przodz'e. Odprowadzić zi 
wynagrodzen^m 10 zŁ na ul. Bonifra 
terską 14 rn. 10.

DO WYNAJĘCIA 4-pokojowe mieszka 
nie, wszelkie w ygód'., wolne od podnt 

szkła, faiatrsu, porcelany, naczyń, lamp ku. Zwierzyniec Inflancka 2-a.

0  D  X . ,  „*! !  E  C 3 POKOI0W E mieszl .n «  e w s ^ y s t  “ OKóJ UMEBLOWANY z niekrepują-    _  maiatku pod", adres i go-Jziny widzeń a czarny z żóftem, musz? odprow adzić'zl
Yl tLKA 19. 1 ktemt wygodami do wynajęcia. Kraków rem wejściem do wynajęcia. Śmadec- KURSY KROiU i szycia —  Dominikan- Administracji „Słowa1 pod „Sam od/iel- wynagrodzeniem , ul. Si /m owa

ckich 1 —  11 ska 13. Przyjmują zapisy uczenie. me“ . m 5.Największy wybór płyt gramofonowych ska 51.

W ydawca Stanisław Mackiewicz Druk. „S fA )W O “  Wilno, Zamkowa 2 Redaktor Władysław B o d  ale


